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Ro z m o w a  w  t r a m w a j u :

~ Napisałem się do spółdzielni mieszkanio-

Mieszkanie; w spółdzielni
— Wziąłem pożyczkę w fabryce.
— Tak, a le  kiedy obiecali ci dać m ieszkanie?
— Za dziesięć lat.

RO ZM O W A  W  B IU R ZE :

— Byłem wczoraj w spółdzielni.
— Są jak ieś nadzieje?
— Nie bardzo. Teraz d a ją  tym z wyburzeń. 

O bięęali dać na początku przyszłego roku.
M IESZKAN IE DLA O K O ŁO  120 tys. 

ŁO D ZIAN  JEST PROBLEM EM  NR 1. Termin 
otrzymania m ieszkania decyduje o wielu życio­
wych sprawach.

Do prezesa jednej z łódzkich spółdzielni mie­
szkaniowych przyszedł mężczyzna, od lat będą­

cy członkiem tej spółdzielni i oświadczył, że ma 
już dziecko.

— To gratuluję -  powiedział prezes.
— Pogratuluj pan sobie — odparł szczęśliwy 

o jciec -  bo to pana w ina.
— Moja -  zdziwił się szczerze prezes -  a to 

niby dlaczego?
— Bo od pana otrzymałem zapewnienie na 

piśmie, że pod koniec ubiegłego roku otrzymam 
mieszkanie. Nie miałem więc co czekać, po­
większyłem rodzinę — świadomie i racjonaln ie, 
a pan słowa nie dotrzymał, m ieszkania nie dał 
na czas. W ięc, kto jest w in ien?

Dalszy ciąg na str. 6

C zytanie reportaży przypomina nieco 

oglądanie fotografii, budzi ten sam 

typ skojarzeń, wyzwala świadomość 

uchwyconej na gorąco, ale jednocze­

śnie utrwalonej na zawsze, chwili. Coś tam zo­

staje za kadrem, coś, czego dostrzec już nie 

zdołamy, lecz to, czym dysponujemy, wynagra­

dza nam wszystkie niedopowiedzenia wyrazisto-

KONRAD FREJDLICH

Jest więc reportaż, możemy to sobie powiedzieć otwar­
cie, strażą przednią literatury; jest zwrócony ku sprawom, 

których jego protektorka jeszcze ogarnąć nie może i nie 

potrafi. I może w łaśnie dlatego akurat w n im  najpełnie j 
zawiera się mentalność współczesności. Toteż reportaż 

o wiele wyraźniej n iż „czysta" literatura nosi na sobie 

piętno czasu, który powołał go do istnienia. S iln ie j też 

odciskają się na n im  społeczne i obyczajowe niepokoje 

epoki oraz wszystko, co składa się na pojęcie rzeczywisto­
ści.

Zresztą i literatura „czysta" korzysta często z techniki 

narracyjnej, którą dziś zakw alifikow alibyśm y bez wahania

Reporterzy na Piotrkowskiej
ścią szczegółów. Szczegółów, świadomie nieraz 

modelowanych, gdyż posługiwanie się tworzy­

wem zaczerpniętym bezpośrednio z rzeczywisto­

ści nie zamyka drogi do artystycznej transforma­

cji zdarzeń i obserwacji.

Toteż nic dziwnego, że na całym świecie daje 

się odczuć zainteresowanie literaturą faktu, a 

liczne książki tego rodzaju stają się najgłośniej­

szymi bestsellerami. O tóż reportaż, ten ubogi, 

a w każdym razie często niedoceniany krewny 

..czystej” literatury, ma nad nią jedną niewąt­

pliwą przewagę. Jest nią szybkość reakcji na 

zdarzenia godne upam iętnienia czy utrwalenia, 

wobec których proza artystyczna nie potrafi zna­

leźć jeszcze dystansu.

jako opis reporterski, w czym celowali zwłaszcza natura- 

liści, a w Polsce pisarze doby pozytywizmu. W iele takich 
fragmentów zawiera choćby „Ziem ia Obiecana".

Nieprzypadkowo przywołuję tutaj powieść Władysława Reymon­

ta. Przeszczepiony przez pisarza z Biblii termin „ziem ia Obieca­

na" wszedł na trwale do Języka publicystów piszących o Lodzi, 

najczęściej w znaczeniu, Jak u Reymonta, sarkastyczno.lronicz-, 
nym. Już to wystarcza więc, aby omawiając dzieje reportażu 

łódzkiego; książkę tę przypomnieć. A przecież Jest ona jedno­

cześnie w literaturze polskiej pozycją dość niezwykłą, bo pierw­

sza i Jak dotychczas najpełniej ukazuje proces kształtowania się 
proletariackiego, włókienniczego miasta.

Najpełniej I Ale czy rzeczywiście dostatecznie wyraziście? Na 

pytanie to będziemy mogił odpowiedzieć, zajmując się powstałą 

w tym samym czasie literaturą faktu. Nie są to jeszcze, rzecz 

zrozumiała, reportaże sensu stricto, a jeszcze śćiślej — reportaże 

literackie, do jakich przyzwyczaili nas pisarze dwudziestolecia 

mlędi;1 ywoJemragio, którzy uświadamiali już sobie możliwości 1 zna­

czenie prozy faktu. Ale warto równocześnie przypomnieć, że

Dalszy c iąą na str. 3

FR A N CISZEK  LEWANDOWSKI
*

— Panie pułkowniku! Zgłosiła się pani Odet- 

te Sansoml

Szef Departam entu Ministerstwa Wojny dla 
Spraw Francji w Londynie zabierał się właśnie 
do przeglądania porannej poczty, gdy adiutant 
zameldował przybycie dość rzadko tu^udywanej 
kobiety. W sta ł-i wyszedł naprzeciw .^ ^ o chwili 
wprowadził przystojną, wysokiego 
nią około 30-tu lat. Uprzejm 
wskazał je j fotel.

— Pani Sansoml — roz 
To, co za chwilę pani 

ceniem, ani rozkazem, 

wać. Będzie tylko 

przyjąć, względnie 

rzam raz jeszcze —

Zapanow ała c
— Pani 

chać do

iii. -  
pole- 

my wyda- 

, którą pani może 

Decyzja — powta- 

od pani.

sza.
dałaby  pani wyje-

wojny...

i jako Francuzka może nam 

i we Francji. Chcemy pani 

misję. Będzie pani reprezento- 

ncuskim ruchu oporu.

mam wyjechać?

I Nie puścimy pani samej. Towarzy­

szyć Będzie pani kilku naszych ludzi. Będą pani 

pomocni...

Dalszy ciąg na str. 5
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ŚWIATA

M iniony tydzień przyniósł wiele wydarzeń m iędzynarodo­
wych, które zasługują na skomentowanie. W dzisiejszym 
przeglądzie aktualiów  zatrzymamy uwagę Czytelników  tyl­

ko na najważniejszych.
W Moskwie obradowali m inistrowie Spraw Zagranicznych 

z kra jów  socjalistycznej wspólnoty. O fic ja lny  komunikat 
doniósł, że dwudniowe spotkanie poświęcone było proble­
mom  bezpieczeństwa europejskiego t rozwojow i współpracy 
naszych kra jów  na arenie międzynarodowej. W dwa dni 
później rządy Zw iązku  Radzieckiego i Polski oraz innych 
krajów  socjalistycznych, wystosowały noty do 12 krajów 

Zachodu, będące odpowiedzią na icl\ listopadową propozy­
cję podjęcia konsultacji w sprawie redukcji sil zbrojnych 

i zbrojeń w  Europie.
Jak  w iadom o — problem ten przez wiele delegacji wy­

łączany jest z rozmów przygotowawczych konferencji euro­
pejskiej, które po świąteczno-noworocznej przerwie właśnie 

wznowione zostały w Helsinkach .
W swej nocie rząd PRL wyrazu gotowość udziiału w  roz­

mowach na temat rozbrojenia. Uważa ponadto, że w takiej 
przygotowawczej konferencji mogą wziąć udział W SZYST­
K IE  zainteresowane państwa Europy oraz USA i Kanada, 
co nie przesądza składu uczestników przyszłego porozum ie­
wa. Je j celem byłoby przedyskutowanie spraw organizacyj­
nych i proceduralnych i  mogłaby się ona ROZPOCZĄ Ć  

JU Z  31 BM.
Doniesienia agencji ze stolic zachodnich wskazują, iż od­

powiedź krajów  socjalistycznych jest uw ażnie studiowana. 
Pierwsze komentarze podkreślają, że Wschód zaproponował 
udział w  rozmowach przygotowawczych wszystkich zainte­
resowanych kra jów  europejskich, podczas gdy państwa za­
chodnie sugerowały tylko stałą reprezentację i powołanie 

instytucji obserwatorów.
Inaczej m ów iąc państwa zachodnie proponowały, aby za­

sadnicza dyskusja toczyła się z udzia łem  10— 12 krajów , a 
nasza kontrpropozycja pozostawia drzw i otwarte dla 34 
krajów  —  tych samych, które uczestniczą w konsultacjach 

w Helsinkach. Jest to uzasadnione wagą problemu oraz 
ZA IN T ERESO W A N IEM  W SZYST K ICH : dużych i małych 

państw  naszego kontynentu zagadnieniem  redukcji sił zbro j­

nych i zbrojeń w  Europie.
Tymczasem w  stolicy F in land ii, jak  ju ż  wspomnieliśmy 

powyżej, rozpoczęła się druga runda wielostronnych roz­

m ów  przygotowawczych do europejskiej konferencji A m ba­
sadorowie 34 krajów  m a ją  za zadanie ustalić porządek 
dzienny konferencji, której oczekuje się w połowie bieżą­
cego roku. Na obrady w ub. tygodniu nie poświęcono wiele 
czasu, znacznie więcej za jm u ją  rozmowy poza stołem kon­
ferencyjnym. Obseruiatorzy przypuszczają, że te )poufne 

konsultacje mogą dość szybko przynieść uzgodnienie porząd­
ku dziennego, gdyż praktycznie różnice zdań dotyczą dwóch 
szczegółowych kwestii, z których jedną jesl właśnie proble­
matyka rozbrojeniowa. Wyłączenie je j z porządku obrad 

konferencji i przeniesienie na uzgadnianą notam i inną p ła ­
szczyznę —  ułatw ia zadanie ambasadorom w Helsinkach.

W iele uwagi w  komentarzach poświęca się również de­
k laracji rządowej Brandta, która w bieżącym tygodniu dy ­

skutowana będzie W Bundestagu.
Na ogół ocenia się ją  jako dość oszczędną w  kwestiach 

po lityk i m iędzynarodowej. Kanclerz potw ierdził działanie 

swego rządu na rzecz dalszego odprężenia w  Europie, pozy­
tywnie oceniając rozw ój syt“uacji („Rozpowszechniają się 

nie tylko napięcia, lecz także elementy odprężenia. Z ara ­
ź liw a  może być nie ty lko niezgoda, lecz także wola poko­
ju"). W yraził przekonanie, że rychło przywrócony zostanie 

pokój w  Indochinach, ale przypom niał jednocześnie, i i  
N RF  nie przyłączyła się do „gromkich protestów” przeciw­
ko poprzedniej eskalacji działań, mów iąc, że' niektóre m ia ­
ły „fałszywe brzm ienie”. Tym stw ierdzeniem Brandt od­
żegnał się od Opinii w ielu polityków  Zachodu, ostro kryty­
kujących USA, i pozostawił stosunki z USA niezakłóconymi. 

Taki akcent można znaleźć i tu innym  fragmencie jego wy­
stąpienia —  tam, gdzie ocenia sytuację na B lisk im  Wschą- 

dzie.
Koła arabskie są zakłopotane tym przemów ieniem  d la ­

tego, że kanclerz nie powołał się w  ogóle na rezolucję ONZ, 
dom agającą się opuszczenia przez Izrael okupowanych tery­

toriów.
Tyle o najważniejszych wydarzeniach europejskich m in io ­

nego tygodnia. A le na naszym kontynencie rozgrywa się 
także jedna z głównych akcji przywrócenia pokoju w W iet­
namie. Mowa tu oczywiście o rozmowach paryskich. Przy­
niosły one postęp, a USA przerwały dzia łan ia wojenne 
wobec DRW . We wtorek zjechali się do Paryża główni ne­
gocjatorzy z ram ienia DRW  i USA po tp, jak oficjaln ie ogło­
szono, aby zakończyć prace nad tekstem porozum ienia o za­
przestaniu wojny i przywróceniu pokoju w  W ietnam ie. 
Zaw inione przez Waszyngton i Sajgon trzymiesięczne opói-‘ 

nienie przyniosło nasilenie w o jny  — wielkie straty w  lu - 
dziach i sprzęcie. Naruszyło też kredyt zaufania Urobec in- 

tencji Stanów Zjednoczonych, który teraz będzie m ożna od­
zyskać W Y ŁĄ C ZN IE  przez sum ienne wprowadzenie poro- 

zum ienia w życie.

Z OSTATN IEJ C H W IL I:

W  dn iu  24 bm. w stolicy D R W  1 USA zakomunikowano, 
że D R W  i Stany Zjednoczono parafowały porozumienie^ w 
sprawie zakończenia wojny i przywrócenia pokoju w  W iet­

namie. Przerwanie ognia wejdzie w iycic w nocy z soboty 

na niedzielę.

W. SŁA W S K I

POSIEDZENIE BIURA POLITYCZNE­

GO. Na ostatnim posiedzeniu Biura Po­

litycznego KC PZPR rozpatrzono sprawo­

zdanie komisji partyjno-rządowej d/s 

masowej kultury fizycznej 1 sportu wy­

czynowego. Sprawy te stanowią Jeden 

z ważnych elementów polityki społecz­

no-ekonomicznej, jakim  jest troska 1 

dbałość państwa o zdrowie I sprawność 

fizyczną obywateli, a zwłaszcza prawi­

dłowy rozwój biologiczny' dzieci I mło­

dzieży. BP stwierdziło konieczność dal­

szego podnoszenia kultury fizycznej oraz 

Jej upowszechnienia, przyjmując w tym 

zakresie odpowiednie wytyczne.

Następnie BP wysłuchało informacji 

Ministra Zdrowia i Opieki Społecznej o 

stanie zdrowia ludności miast 1 wsi, oraz 

zapoznało się z aktualnym stanem prac 

organizacyjnych, związanych z powoła­

niem t dotychczasową działalnością ko­

mitetów Narodowego Funduszu Ochro­

ny Zdrowia.
W dalszym punkcie obrad BP rozpa­

trzyło problemy związane z realizacją 

Inwestycji w roku 1973, zwracając uwa­

gę na terminowe zakończenie budowy 

nowych obiektów, oraz skracanie okre­

sów osiągania projektowanych zdolności 

produkcyjnych.
POSIEDZENIE PREZYDIUM RZĄDU. 

Tematem posiedzenia Prezydium Rządu 

w dniu bm. było szereg spraw zwią­

zanych z dalszym usprawnieniem dzia­

łalności Inwestycyjnych w roku bieżą­

cym i w latach następnych. Rozpatrzo­

no projekt uchwały Rady Ministrów 

przygotowany przez komisję rządową 

d/s usprawnienia realizacji inwestycji 1 

budownictwa. Projekt uchwały przewi­

duje wprowadzenie większej dyscypliny 

w działalności inwestycyjnej oraz zwię­

kszenie odpowiedzialności inwestorów 

za oszczędne i efektywne wydatkowa­

nie otrzymywanych środków. Przewidu­

je się Jednocześnie preferencje ekono­

miczne dla poszukiwań możliwości 

zwiększenia produkcji 1 usług drogą 

bezinwestycyjną lub w drodze Inwesty­

cji typu modernizacyjnego. Istotnym 

novum projektu uchwały jest przyjęcie 

zasady, że oszczędności wygospodarowa­

ne w Inwestycjach budowlano-montażo­

wych mogą być przeznaczone na budo­

wnictwo mieszkaniowe 1 socjalne.

Na wniosek ministra handlu wewnę­

trznego I usług Prezydium Rządu pod­

jęło decyzję w sprawie zwiększenia w 

br. dostaw na rynek artykułów nowych 

1 unowocześnionych. W decyzji okre­

ślono dla każdego resortu konkretne li­

sty towarowe nowości produkcyjnych 1 

wskaźniki udziału wyrobów nowych w 

ogólnym planie dostaw. Dla przemysłu

maszynowego i lekkiego udział ten po­

winien wynieść 22—26 procent.
28 ROCZNICA WYZWOLENIA

WARSZAWY. Jak co roku odbyły się 

uroczystości związane, tym razem, Już 

z 28 rocznicą wyzwolenia naszej stolicy. 

W Sali Kongresowej PKIN odbył się 

uroczysty koncert z udziałem przedsta­

wicieli władz partyjnych 1 państwowych. 

W siedzibie Stołecznej Rady Narodowe] 

zasłużonym dla Warszawy wręczono zło­

te i srebrne „Syrenki". „Życie Warsza­

wy" dorocznym zwyczajem przyznało 

nagrody autorom najlepszych budynków, 

które wybudowano w ubiegłym roku.
KONKURS DOBREJ ROBOTY. Or­

ganizowany po raz trzeci Ogólnopolski 

Konkurs Dobrej Roboty spotkał się z

właściwym zrozumieniem w zakładach 

pracy całego kraju. Zamknięto Już li­

stę zgłoszeń, na której znalazło się 1.121 

zakładów. Jest to liczba rekordowa, 

trzykrotnie większa niż w roku ubie­

głym. Możemy z przyjemnością podkre­

ślić fakt, że województwo łódzkie zgło­

siło, po katowickim, najwięcej zakła­
dów do konkursu, przypomnijmy Jesz­

cze, że organizatorem tej pożytecznej 

Imprezy są: „Trybuna Ludu“ , Telewizja 

1 PKNM1M.
DNI LENINGRADU. Tradycyjnie 

obchodzone w Gdańsku „Dni Lenlngia- 

du" miały w br. szczególnie atrakcyj­

ny program. W dniach od 15 do 21 bm. 

odbyło się szereg spotkań z delegatami 

przybyłymi znad Newy, koncerty, wy­

stawy* kiermasze książek 1 płyt, poka­

zy mody. W uroczystościach wzięta u- 

dzlał ponad loo-osobowa grupa gości. Na 

przełomie marca i kwietnia odbędą się 

z kolei w Leningradzie „Dni Gdańska", 

obchodzone corocznie w rocznicę wy­

zwolenia naszego miasta.
PRZED ZJAZDEM ORGANIZACJI 

MŁODZIEŻOWYCH. I Sekretarz KC 

PZPR, tow. Edward Gierek spotkał się 

z przewodniczącymi związków młodzie­

ży. Przewodniczący ZMS, ZMW, ZHP, 

ZSP i Rady Młodzieżowej WP poinfor­

mowali I  Sekretarza KC o przygotowa­

niach do zbliżających się zjazdów 

związków młodzieży oraz o przebiegu 

dyskusji w poszczególnych środowis­

kach nad koncepcją integracji ruchu 

młodzieżowego, zmierzającej do utwo­

rzenia Federacji Socjalistycznych Związ­

ków Młodzieży Polskiej.
MIEDZIOWE ZAGŁĘBIE. W dniu 

18 bm. Edward Gierek odbył gospodar­

ski rekonesans po obiektach polskiej 

miedzi. Po zwiedzeniu kopalni „Polko­

wice’’ odbyło się spotkanie I Sekreta, 

rża KC z aktywem partyjno-gospodar- 

czym kombinatu. Przedstawiciele załóg 

złożyli meldunki o dodatkowych zobo­

wiązaniach, które są odpowiedzią na 

list Sekretariatu KC 1 Prezydium Rzą­

du. Górnicy 1 hutnicy miedzi zwięk­

szają swe pierwotne zobowiązania wy­

produkowania dodatkowych 2,5 tys. ton 

miedzi elektrolitycznej do ponad 6,5 tys. 

ton, podkreślając, że nie jest to ich o- 

statnle słowo.
W ODPOWIEDZI NA APEL. Podo­

bnie jak górnicy i hutnicy lubtńsko-glo- 

gowsklego zagłębia miedziowego z całe­

go kraju napływają odpowiedzi na apel 

partii i rządu. Zobowiązania podejmują 

zakłady różnych branż, a dotyczą one 

nie tylko wzrostu produkcji na rynek 

krajowy i eksport, lecz także poprawy 

gospodarowania, obniżki kosztów włas­

nych, zwłaszcza materiałowych i peł­

niejszego wykorzystania rezerw.
MODERNIZACJA DROG. Udział 

transportu drogowego w ogólnym trans­

porcie rośnie z każdym rokiem. W u- 

biegłym roku wyniósł on ponad 70 proc. 

Biorąc pod uwagę, że znajdujemy się w 

przeddzień eksplozji motoryzacji Indy­

widualnej, problem dalszej rozbudowy 
1 modernizacji sieci dróg nabiera coraz 

większego znaczenia. Temu celowi słu­

ży podpisana w dniu 18 bm. umowa 

między rządem PRL a UNDP — wyspe­

cjalizowaną organizacją ONZ. Opraco­

wano długofalowy plan do roku 1900, 

włączając do niego budowę m. In. 1.600 

kilometrów autostrad, oraz unowocześ­

nienie głównych arterii długości ok. 10 

tys. km.

p ł u c o s e r c e . Pracownicy poznań­

skiej Fabryki Urządzeń Mechanicznych 

„Wiepofama" przy współudziale lekarzy 

z kliniki chirurgii dziecięcej Instytutu 

Pediatrii AM w Poznaniu, zbudowali 

w czynie społecznym płucoserce, nie­

zbędne do operacji na tzw, suchym 

sercu. To skomplikowane urządzenie 

nie ustępuje pod żadnym względem po­

dobnym aparatom zagranicznym.

J. ŻAK

■ PROGRAM JUBILEUSZU LODZI —
gl™l apel Komitetu Obchodów 550 Ro­
cznicy Nadania Praw Miejskich i 150 
Rocznicy Łodzi Przemysłowy -  kim- 
centrując «wą uwagę h1* zadaniach in­
westycyjnych I modernizacyjnych, decy­
dujących o zmianie oblicza miasta, 
stwarza jednocześnie rozległe możliwo­
ści wzbogacenia jego zamierzeń.

Aktem króla Władysława Jagiełły — 
Lód/, wpisana została przed 550 laty do 
rejestru miast polskich.

Jednak dopiero w latach dwudziestych 
X IX  wieku, na skutek korzystnego 
splotu warunków, rozpoczął się w Lodzi 
burzliwy rozwój przemysłu włókienni­
czego".

I dalej:
„szczycąc się słusznie tym, co osiąg­

nęliśmy, nie zapominamy o trudnych 
zadaniach stojących przed nami, o nie­
dostatkach, które jak najszybciej po­
winniśmy eliminować z naszego życia.

Naprzeciw tym potrzebom wyszedł pro­
gram rozwoju 1 modernizacji Łodzi, a 
dwa lata Jego urzeczywistnienia dowo­
dzą, że Jest to program realny, że nte­
sle ze sobą bardzo Istotne przeobraże­
nia, a więc program odpowiadający ży­
wotnym interesom łodzian i randze

'"Inicjatywy i działania prezentowane 
przez środowiska zawodowe i społeczne 
dla uczczenia 550-lecia nadania praw 
miejskich i 150 rocznicy przemysłowej 
Łodzi powinny stale wzrastać, a do ich 
realizacji niezbędne są serca, umysły i 
praca wszystkich mieszkańców".

Powołanie Komitetu Obchodów 550 
Rocznicy Nadania Praw Miejskich Lodzi 
i 150 Rocznicy Łodzi Przemysłowej — na 
czele którego stanęli: 1 sekretarz KL 
PZPR -  B. KOPERSKI, przewodniczący 
Prezydium RN m. Lodzi — J. LORENS 
i przewodniczący Pęezydlum ŁK FJN 
A. NADOLSKI — stało się zasadni­
czym elementem tegorocznych obchodów 
28 rocznicy wyzwolenia Lodzi.

|  NOWOCZEŚNIE SZKOLIĆ I WY­
CHOWYWAĆ — o tych sprawach radzi­
li sekretarze komitetów miejskich 1 po­
wiatowych PZPR z województwa łódz­
kiego. W dyskusji skoncentrowano uwa­
gę na problemach pracy Ideowo-wycho- 
wawczej parlil w dużych przedsiębior­
stwach. Postulowano szersze wprowa­
dzanie nowoczesnych środków i metod, 
aby móc skuteczniej osiągać zamierzone 
cele.

u  FABRYCZNE MUZEA. Swego cza- 
su fabryczne muzeum powstało w PZPB 
lm. Bojowników Rewolucji 1805 r. w 
Pabianicach. Obecnie przygotowuje się 
takie muzeum w tomaszowskim „Wis- 
tomle".

0  MIESZKANIA — to obecnie prob­
lem nr 1 współczesnych Polaków. W 
województwie opracowano program roz­
woju budownictwa mieszkaniowego do 
1090 roku. W programie tym zakłada się, 
że do tego roku wybuduje się 200 tys. 
mieszkań. Biorąc Jednak pod uwagę

proces urbanizacji wsi, mieszkań trzeba 
będzie wybudować znacznie więcej.

Mają to być Jednak mieszkania o 
większej po,wierzchni, wygpeliilejiwe. le­
piej wyposażone. A więc jtfż' hie-tylko 
ilość, ale 1 jakość.

g| W „TRYBUNIE LUDU" O PABIA­
NICACH. W „Trybunie Ludu" ukazał 
się artykuł Andrzeja Wiśniewskiego pt. 
„Człowiek i mieszkanie". Autor wybrał 
się do Pabianic po dwu alarmujących 
listach tamtejszych zetemesowców. Oka­
zało się, że pabianickie przedsiębiorstwa 
budowlane zawarły z ZMS umowę bez... 
pokrycia. Zobowiązano się w niej, że 
młodzi, którzy w ramach patronatu ZMS 
nad budownictwem mieszkaniowym wy­
konają określoną pracę, otrzymają w 
krótszym czasie nowe mieszkania. Spół­
dzielnia warunku tego nie może do­
trzymać, bo musiałaby to zrobić kosz­
tem tych, którzy od dawna czekają na 
mieszkania.

T

U l
r p o B L i z u i

Wspominam o tym artykule nie dla­
tego, że ukazał się w „Trybunie Ludu", 
a dotyczy województwa łódzkiego. Czy­
nię to natomiast dlatego, że jest on 
przyczynkiem szerszej I głębszej spra­
wy. O pabianickim patronacie pisały już 
łódzkie gazety. Interweniował również 
KW PZPR w Lodzi. Jego decyzją odpo­
wiednie władze w Pabianicach miały 
zagwarantować młodym otrzymanie 
mieszkania w 1973 roku. Nikt lą decyzją 
nie przejął się. Zrozpaczeni młodzi z 
Pabianic napisali Ust do „Trybuny Lu­
du", licząc Już na ostatnią deskę ra­
tunku. Jak przeczytają o tym w KC — 
pomyśleli — to może wreszcie pomoże, bo 
urzędnicy przestraszą się. Symptomaty­
czne to dla stosunków panujących Jesz­
cze w niektórych urzędach I instytu­
cjach. Symptomatyczne i smutne zara­
zem.

■I PASOWANIE NA UCZNIA — stało 
się próbą tworzenia nowej tradycji w 
szkole. Próbę taką podjęta przed dwo­
ma taty Szkoła Podstawowa nr 14 w

Lodzi, a na uczniów pasowano pierw­
szoklasistów. Czy to się przyjmie w 
innych szkołach? Trudno przewidzieć. 
vy każdym, rązłe postanowiono doświad­
czaniu „14" upowszechnić w Innych 
szkołach. Dla pierwszoklasistów będzie 
lo niewątpliwie przeżycie, które powin­
no przynieść pozytywne rezultaty wy­
chowawcze

By „ECHA ELTY" — to pismo Samo­
rządu Robotniczego Fabryki Transfor­
matorów 1 Aparatury Trakcyjnej .,EL- 
TA". Ukazuje się już trzeci rok. Stara 
się być czynnikiem integrującym zało­
gę, podejmuje trudną pracę wychowy­
wania i kształtowania jej świadomości.

Przeglądając ostatnie numery pisma,- 
natrafiłem na interesującą — bo śmie­
szną — notkę. — otóż redakcja prosto­
wała błędy z poprzedniego numeru. O- 
kazało się, że w czterech przypadkach 
pomylono... nazwiska ludzi, o których 
pisano. A nie był to jedyny wypadek, 
bo w notce lej napisano: „Do ostatnie­
go numeru naszej gazety z n ó w  (pod­
kreślenie moje — M. R.) zakradło się 
kilka błędów..."

Mimo to życzymy pismu wszystkiego 
najlepszego. Któż bowiem na tym świe­
cie nie popełnia błędów? Mało kto na­
tomiast do nich przyznaje się.

H  PAŃSTWOWA WYŻSZA SZKOŁA 
MUZYCZNA w Lodzi zorganizowała se­
sję popularnonaukową poświęconą mu- 
zyco radzieckiej.

■I MIKOŁAJ KOPERNIK wstrzymał 
Słońce a ruszył Ziemię. Urodził się 500 
lat temu. Obecnie obchodzimy 500 rocz­
nicę urodzin tego wybitnego astronoma. 
Obchodzi ją  cały świat. I słusznie. Ale 
czasem — osobiście — żałuję, że Miko­
łaj Kopernik nie może powrócić na Zie­
mię, aby wstrzymać nieprzebrany potok 
kopernlkańsklch uroczystości. Jak Już 
my się dorwiemy do Jakichś obchodów, 
lo zrobimy je lak skutecznie, że na dłu­
gie tata obrzydzimy Polakom nazwisko, 
które trzeba czcić i szanować.

Z kronikarskiego obowiązku jednak 
muszę odnotować, że Biblioteka Uniwer­
sytecka w Lodzi zorganizowała wysta­
wę pt. „Mikołaj Kopernik — życio i 
twórczość".

HI BAROBUS — Jak sama nazwa 
wskazuje — jest to autobus przerobio­
ny na bar. Coś takiego ustawiono w 
Alei ZMP, w samym centrum miasta. 
Architekci zaprotestowali. Słusznie. Lódż 
nie jest Plpldówkiem i Jak już coś sta­
wiać. to ładnego i praktycznego. Czy­
telnicy ,.Expressu Ilustrowanego" też 
zaprotestowali przeciw protestom archi­
tektów. Oazeta wzięła w obronę Czytel­
ników. Wolno Jej. A moim zdaniem w 
miejscu, gdzie stoi nieszczęsny „baro­
bus" przydałoby się kilka ładnych i 
dobrze zaopatrzonych kiosków. Sam 
wybrałbym się tam na szaszłyk i piwo 
żywieckie, bo łódzkiego nie pijam. 
Okropne 1

M. RODAK

Redaguje zespól: JERZY WAWRZAK (redaktor naczelny), KONRAD FREJDLICH, ANDRZEJ 
GRUN (redaktor graficzny), BOGDA MADEJ, ANDRZEJ MAKOW IECKI, CELINA PALUCH 
(-edaktor techniczny), W ŁODZIM IERZ STOKOWSKI (zastępca redaktora naczelnego), JERZY 
W ILMAŃSKI, LUCJUSZ W ŁODKOW SKI (sekretarz redakcji).

Stale współpracują: KAROI, BADZIAK, ANDRZEJ F. GRABSKI, WŁADYSŁAW KRZE­
M IŃSKI, EWA NURCZYŃSKA, JANUSZ SKOSZKIEW ICZ.
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Reporterzy na Piotrkowskiej
Dalszy ciqg ze str. 1

W końcu dziewiętnastego stulecia nikt jeszcze nie wiedział 

o istnieniu „szalejącego reportera** Elgona Erwina Klsrha, a wiel­

kie zjawisko w reportażu, bo jego odkrywca — John Reed, był 

równie trudny do przeczucia jak wybuch rewolucji socjalistycz­

nej w Rosji.

M
imo te zastrzeżenia w początkach Łodzi przemysło­

wej możetjiy ju ż  jednak mów ić o pierwocinach lite­

ratury faktu, która i w tym okresie wyprzedziła po­

wieść. Za ojca literatury o Łodzi słusznie można uważać 
Oskara Flatta, który ju ż  w 1853 r., nakładem  „Gazety Codzien­

nej1*, ogłosił swój słynny „Opis miasta Łodzi pod względem 
historycznym, statystycznym i przemysłowym", stanowiący 

do dziś niewyczerpane źródło wiadomości o pradziejach 
fabrycznego miasta.

Książka Flatta została opublikowana w czternaście lat 

Po uruchomieniu w Łodzi pierwszej maszyny parowej (1839) 

' na osiem lat przed innym ważnym wydarzeniem w dzie­

jach miasta: pierwszym buntem tkaczy (1861). Celowo 

Przytaczam te daty, bowiem pierwsza powieść zw iązana 

tematycznie z Łodzią —  „Bawełna" W incentego Koslakle- 

Wlcia, ukazała się dopiero w roku 1895. Różnica lat mów i 

tu sama za siebie: reporter był pierwszy. I w gruncie 

rzeczy nie ma większego znaczenia, że kolejni publicyści 

z ubiegłego wieku, którzy wstępują na drogę Oskara Flat­

ta, nie dorów nują swojemu mistrzowi. Bo w okresie tym, 

Wyłączywszy „Ziem ię Obiecaną" Reymonta, zarówno uka­

zująca życie Łodzi proza fikcji, jak i proza faktu, grzeszą 

^ n ii samymi nieporadnościami. Wystarczy zapoznać się 

choćby ze „szkicem społeczno-obyczajowym" współpracow­

nika „Kuryera Codziennego", Adolfa Starkm ana, którego 

Praca pełna jest niezamierzonego kaznodziejstwa, mało zaś 

w niej tego, co we współczesnym żargonie reporterskim 

nazywa się „mięsem". Ale warto może jednocześnie przed­

stawiony w niej obraz Łodzi porównać z opinią, jaką  nam  

0 Wydanej w tym samym czasie „Bawełnie" Kosiakiewi- 

CZa, pozostawił Ludw ik  Stolarzewlcz, pierwszy łódzki kry­

tyk literacki:

„Powieść ckliwa 1 sentymentalna. Tto fałszywie podma- 

lowane — postaciom brak życia. Sam autor na pewno do 

Lodzi nie zaglądnął, znając Ją z artykułów  gazeciarskich 

czy podręczników geografii",

Ale chociaż „reportażowi" 

cia, nie można wszakże a 

dził miasta, któr^ tak mt^ 

wał. Można mu co najwy 

„ślim juzym  pociągiem ftfzci 

Lódatie j" potraktował zbyt fo:

d°strzegT''Teata«flTovv; które__w-Jtym czasie rozsadzały ju ż  

ttiiasto: nie dostrzegł-^Jfźemiany manufakturowych tkaczy 

w wielkoprzemysłowych robotników, świadomych swej 

klasowej odrębności. Koniec wieku dziewiętnastego to 

P^ecież jednocześnie początek zorganizowanego ruchu ro­

botniczego, który z taką siłą u jaw n ił się właśnie w Lodzi 

Podczas krwawych wypadków czerwc.owych 1905 roku. Ale 

Starkman patrzy na miasto popr: 

tory.

r f^A ów n ie ż  b iLk  żj^= ‘

arzucić, że nitr  odwie- 

ahniB  fnnrtreto- 

zh s^ y pTHTzyi azd 

olei Fabryczno- 

lnie i dlatego też nie

portaż. Może nas w nim drażnić manieryczność stylu, można 

dziiś. z perspektywy la.t, wytknąć autorowi, ie lokuje swoje sym­

patie po stronie wstecznego ugrupowania politycznego/jakim była 

endecja, moina wreszcie wiele zarzucić sposobowi przedstawienia 

przez Bartkiewicza mechanizmów ruchów społecznych, ale re­

portaż ten sprawdza się najlepiej w tych fragmentach, gdzie Jest 

z pozoru bezosobową relacją, gdzie jest wyselekcjonowanym pro­

tokołem wydarzeń. 1 w tych partiach będzie on zbieżny z rela­

cją Innego korespondenta, przedstawiciela petersburskich „Russkicb 

wiedomosti", Mikołaja Timkowsklego-Kostina, sympatyzującego 

raczel z ugrupowaniami socjalistycznymi. Cykl Jego kresponden. 

cji z Łodzi przełożony na Język polski ukazał się w roku 1907 

Jako druk książkowy pt. „Miasto proletariuszów" nakładem Sa­

lomei Zutto.

Co sprawiło, że ludzie różnych narodowości, stojący je­

dnocześnie na krańcowo przeciwnych pozycjach ideowych, 

spotykają się jednak w tym samyrri n iemal punkcie topo­

graficznym? Mają, co prawda, twarze zwrócone w inne 

strony, ale relacje ich uzupe łn ia ją się, a niekiedy wręcz 

nak łada ją na siebie. Inny jest montaż i reżyseria faktów , 

lecz w sumie otrzymujemy podobny nastrój i klim at. Prze­

sądziła chyba o tym wspólnota tworzywa, przesadziła toż­

samość zdarzeń w jednej i drugiej relacji. Bartkiew icz 

zresztą, zawodowy literat, stara się materię tego tworzy­

wa przełamać i tam, gdzie tego istotnie dokonuje, gdzie 

rzeczywistość jest tylko pretekstem do snucia zmyślonej 

ju ż  opowieści, narracja jego słabnie m im o wyszukanych 

figur stylistycznych. Jeszcze wyraźniej w idać to w repor­

tażu „Dzień roboczy" z nowelistyczną pointą, która choć 

zdecydowanie kontrastowa, w gruncie rzeczy n iw elu je  dra­

matyczne napięcie relacji.

Czy można mieć o to pretensję do autora? Doprawdy, 

nie wymagajm y zbyt wiele, reportaż jako samoistny ga­

tunek wykształcił się w Polsce dopiero w latach dwudzie­

stych i reprezentowany był przez nazwiska tej miary, co 

M aria Dąbrowska, Maria Kuncewiczowa, Zbigniew  U n i­

łowski, Ksawery Pruszyński. W porów naniu z Warszawą 

portretowaną przy lada okazji łódzkie reportaże nie przed­

staw iają się zbyt okazale pod względem ilości, ale są 

świadectwem zainteresowania pisarzy tematem pracy, tym 

tematem , z którym nie może się uporać rów nież nasza 

epoka. Trzeba przecież pam iętać, że moda na reportaż 

przyszła z .Radzieckiej, Rosji, gdzie ..często zastępował „czy­

stą" literaturę i gdzie 'n ie jednokrotnie wypierał powieść, 

czego najlepszym dowodem choćby głośna w owym Cza- 

,się, przęłpżpna . zresztą na język spiski, książka Fiodora 

jidkowa „Cement". Nie przypadkowo więc teorią repor­

tażu, poświęcając k ilka kolejnych numerów, zajm ow ał się 

komunistyczr^y „M iesięcznik L iteracki". Aleksander Wat, 

n a c j j i i*  rTrriiipisma,_J2isai;________  —

Wspomniałem już, jak wielką wagę przywiązywał do tego ga­

tunku komunistyczny „Miesięcznik Literacki". Czasopismo nie 

ograniczyło się do teoretycznych rozważań, podjęło działalność 

inspiratorską, ogłaszając konkurs na reportai. Wśród wyróżnio­

nych prac trzy tematycznie związane były z Łodzią.

Jedna z tych prac, „W ima" Walińskiego, ukazuje nam nieocze­

kiwanie nowe możliwości reportażu w zakresie doświadczeń 

warsztatowych. „W ima" to popularna nazwa Widzewskiej Manu­

faktury, najprężniejszego w owym czasie w Lodzi zakładu prze­

mysłowego, należącego do Oskara Kona. W porównaniu z zaco­

faniem technicznym 1 technologicznym łódzkich fabryk, „W ima" 

uchodzić mogła w latach trzydziestych za wzór nowoczesnego 

kombinatu o wysoko zorganizowanej produkcji. Była Jednocześnie 

najjaskrawszym przykładem wyzysku robotnika.

Stosunki w Widzewskiej Manufakturze wcześniej przedstawił 

Ilia Erenburg, ale Jego relację można określić Jako tradycjona- 

listyczną. Waliński, autor reportażu wyróżnionego przez „Mie­

sięcznik Literacki**, spojrzał na fabrykę Kona nieco innym i ocza­

mi. Opisując zakład o wysoko zorganizowanej produkcji, doko­

nał montażu faktów przy pomocy wysoko zorganizowanego Ję­

zyka; stąd rytmlzacja zdania i niemal poetycki rygor, co w kon­

sekwencji pozwoliło na osiągnięcie znacznego stopnia ekspresji 

i kondensacji. Można jednak do niego odnieść uogólniające stwier­

dzenie Wata, który pisał:

„Reportaż Jest najbardziej zracjonalizowanym rodzajem literac­

kim . Jest w nim bezpośrednia bliskość między Intencją a wyko­

naniem, między klasowym nastawieniem autora, a doborem, na­

świetleniem i montażem obserwacji".

Owo „klasowe nastawienie autora" szczególnie wyraźnie zazna­

czyło się w reportażach czołowego publicysty sanacyjnego, Kon­

rada Wrzosa, blisko związanego z „Ilustrowanym Kurierem Co. 

dziennym", a to już mówi samo za siebie. W Lodzi rozmawia 

Wrzos z dyrektorem Robertem Geyerem, prezesem Łódzkiej Izby 

Przemysłowo-Handlowej. W Warszawie rozmawia Wrzos z prezy­

dentem Rzeczypospolitej, Ignacym Mościckim. A przecież rezultat 

tych rozmów 1 podróży odbywanych w styczniu, lutym i marcu 

1933 roku jest zupełnie nieoczekiwany. Cykl reportaży „Oko w oko 

z kryzysem", opublikowanych nakładem E. Hoesicka, Jest jedną 

z najbardziej oskarżycielsklch i demaskatorskich książek o Pol­

sce międzywojennej.

Są

„Reportaż radziecki nie ma celów rozrywkowych czy wyłącz­

nie 1 oderwanie poznawczych. Poznanie łączy się dialektycznie 

z praktyką. Reportaż Jest przede 

znaczy opisując rzeczywistość, od; 

ponuje ulepszenia, wpływa bezpoś! 

powieść organizuje emocję 

organizuje bezpośrednio 1

szystkim organizatorski, to 

wa jej słabe strony, pro- 

lo na jej poprawę 

iość ludzką, o tyle

zenia,, że nie 
ć, ale z wy- 
wową cechę 

,ż jest bo- 
ckim  nie- 

n i inter- 
isk, któ- 

atorstwo,

to ju ż  czasy, gdy reportaż w naszym kra ju  do­
znaje nobilitacji, gdy staje się literaturą w sensie 
dosłownym i to literaturą walczącą (Ja lu  Kurek: 

„Grypa szą lg ję^^^M apraw ie "; W anda WaĄileyysk^i: V O b li­
cze dnia"), gdy możliwości tego gatunku pociągają wy­
bitnych twórców. Jedną z takich prób jest reportaż Hele­
ny Boguszewskiej pt.: „W łókniarze", ogłoszony po raz pier­

wszy w  roku. 1934 w  specjalnej zbiorowej książce zespołu 
,,Przedmieście“. Rezultaty tej techniki pisarskiej możemy 

ocenić, porów nując z „W łókn iarzam i" choćby, reportaż in ­
nego wybitnego p isarza. Zygm unta Nowakowskiego. Nosi 

on z a le c a ją c ^ s ię N i i ł f  —  KOSto A r i a 8 l » ł a l e  nie do­
rów nuje  prrfry^Boguszewskiej gin i s iłą- i^rSfK i, iŁ L te ż  bo- 

^ gartwęm pos£ija/podobi)q"sp?®Skhp-hu-
ę. o u* i ■ ■ n ian itunm  wyrttoWę. W  podobny, sposób nuism iy1" ^ J z y ta ć  
■Wpwtai r e p o r ta ^H a n n y  M o r t k a w i r z - f ł l r j t t l r f t w p i v w

je j notatniku z wędrówek po Polsce. Ta£ie3% ilajpr6 jaw i-  

czyńska, uczulona przecież na krzywdę proletariatu, nie 

osiąga, w św ietnym  zresztą reportażu „Z inne j g liny", tej 
przenikliwości spojrzenia co LBoguszewska, kreśląca por­

tret w łókniarskie j rodziny ufikparciu o staranną obserwa­

cję i swoiste współuczestnifflBo w życiu swoich bohate­
rów. Po prostu tradycyjny dziennikarski wywiad, w  po­

łączeniu z pospieszną w A  lokalna, okazał się dla tematu 
niewystarczający; zabralfto lt j^o jfyw a , toteż i fotograficz­
ny montaż nie osiąga 

r^ ia  w ydarze ip
iarów, które dyktowała

' vtię$̂ on o&ę, *59*/

Taił niego zadania 

Pisma „Św iat", Zygln i

»Od długich m ie^ ęi 

Polski otrzymuj#' żtyoj) 

nieszczęsnej! o-^im 

Wolucyjn

r

y —  głosił rófidccyjny wstęp — ogól

^ W Lodzi- Na u*icach teg0
l e J C ^ B p K w  bratobójcza, ruch re- 

sję w W olnopraktykujący bandy- 

ry utrzym ywał setki tysięcy ludzi, 

& bliżej i wszechstronnie te opłakane 

łśmy do Łodzi członka naszej redak- 

Bartkiewicza. Rozpoczynamy druk jetf 

ankieta nasza rozjaśni chociaż w 

ę środowiska, które do niedawna 

Lcsterem, a które dziś zasłużyło 

M iasta".

[̂ brfifc
acifj zj &ypadków^5ku 1907 saHTTtuiui w pUlRfH

ffpm  „Złego Miasta". Rzecz charakterystyczna: ani 

ja  się tutaj słowo „reportaż". Bo termin ten przy- 

polsKTfn zriacznlB później; dopięto w latach

oh --- ^ 1-rtnnlf r tm aw m ' '—
Bartkiewicza z Lodzi, opublikowaną w czterech kolejnych ze- 

s*vtach „Świata**, nie można mleć wątpliwości, że czytamy re-

zostą 

z taii

oJav
-impte- 

■znawczej,

JForó^fflSniu z możliwościam i,^flfflg|ftiióśł ten awan- 

gaW *w y wówczas gatunek literacki, trzeba uznać je za 

relćftje-marginalne. O ileż ciekawszy jest reportaż m łode­

go wówczas radzieckiego pisarza U li Erenburga, zatytuło­

wany „Lodź biega nago po świecie". Erenburg dostrzegł 

bowiem to, na co zamykali obzy inn i: drążący i para liżu ­

jący miasto kryzys. Kryzys ten nie m ia ł jeszcze, jak  w 

latach trzydziestych, ogólnoświatowego charakteru, a le .w  

Łodzi dawał się ju ż  dótkliw ie we znaki. Na tę ciężką sy­

tuację miasta wpłynęły w pierwszym rzędzie zniszczenia 

wojenne przemysłu łódzkiego, zamykające się sum ą blisko 

390 m ilionów  rubl* '"^-  złocie. A le do pogłębienia kryzysu 
ekonomicznego przyczyniła się także utrata rynków  zbytu 

na Wschodzie, co sprawiło, że eksport wyrobójv--włókien- 

niczych zmniejszył się, w porów naniu ze stanem sprzed 

pierwszej wojny światowej, dwudziestosześciolcr

'■ ------
SwialBWy kry*y» •teanoin leany  lat" TT£y3ziestych to Jednocześnie 

najlepsze latg reportażu łódzkiego okresu międzywojennego. Wów­

czas to zwrócą oczy na robotnic** miasto czołowi polscy repor-' 

tażyścl. Wówczas też reportaż zacznie konkurować—J^SW ieScIą- 

o pierwszeństwa w emocjonalnym zaangażowaniu czytelnika,

f f t ah  f r r i n r i 1'."Li

gą spr&wWl połączori 

Hozgtos, jak\ tejotnl&ej.

na> br reflnrlEfrv°lAtl'
powa pa le ta? 

w tym otoresie ma

interesujący przyczynek do analizy n’astrgj)5 

w Lodzi. Jest on tym ciekawszy, że reporta^ys

lyoany i  • m e ­

lasy robotMPeej 

sta ,|bral Mb te za

punkt obserwacyjny stronnictwo endeckie 1 ó tna ż jl, }*go -/nani- 

pulacje w środowisku bezrobotnych, ukazaT^takf* rozdżwlłkl 

w kierownictwie partyjnym na tle haseł ideoloar t^ iy c^pH W ttykl 

oddziaływania na masy.

została poza Łodzią i napisana pręez au torow i nie 

zw iązanych z miastem , toteż w arfa  zwrócić '‘uwagę
ifnm TZnajcz«ciej 

f f  .{(ilo-
na próby lokalnych reportaż;

,lent(jw*ni^ dzie'r 
sem Porarfnym

dodat

mało utalentjystam^ dziennikarze,

SszaPC rep 

Ale niel 
{risarzy, ja k ^ s ta ła  &ię to- lf', 

rem «ti:ek „Młodość za krfilĄ" i 

* e za in teresow ań ie 
pisarzy wytłumaczyć trzeba -afzS* 
lo3zkie środowisko __

temu,
Lodzi przede wszystkim

‘ lo azk ie  środow isko lJtetaełcle p r ą 1 

o w m  czasie- p rezattffsw  i w brew  

E re ftb U rg rk w it ła  w  L od z i przede \

KON RAD PREJDLICH
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NAGRODY miasta ŁODZI
T radycyjnie, w rocznicę wyzwolenia Łodzi, miasto przyznało doroczne nagrody wy­

bitnym przedstawicielom nauki i kultury. Piękny, troskliwie kultywowany zwyczaj przy­

pom ina nam tamten mroźny, a przecież radosny dzień roku 1945, kiedy do umęczonego 

miasta przyszła wolność i jednocześnie uprzytamnia wysiłek odbudowy i rozwoju w tych 

zwłaszcza dziedzinach, których najpełniejsze osiągnięcia związane sq trwale z nową rzeczy­

wistością. Pierwszy rok wyzwolenia to przecież początek działalności wyższych uczelni w Łodzi 

powołanych do istnienia pierwszymi dekretami władz Polski Ludowej. To zarazem okres bujnego 

rozwoju życia artystycznego, który trwa po dzień dzisiejszy.

Już w okresie międzywojennym Łódź, jako pierwsze z miast niepodległej Polski, potrafiło 

docenić znaczenie nauki i kultury fundując w r. 1928 nagrodę, której regulamin stał się potem 

wzorem dla innych wielkomiejskich ośrodków. Na liście laureatów miasta spotykamy nazwiska 

ludzi, bez których trudno byłoby sobie wyobrazić polską kulturę. Tamte pierwsze nagrody miały 

na celu animację działalności artystycznej i naukowej w naszym mieście, nagrody powojenne 

utrwalają i popularyzują dorobek środowisk znajdujących się w najpełniejszym rozwoju 

roku nagrodyW  tym 

o trzym a li:

PROF. D E  W IT O LD  H A H N : 
Nazw isko profesora W ito lda 
H ahna zw iązane jest z U n i­
wersytetem Łódzkim , gdzie 

pracuje naukowo ju ż  od 
dwudziestu trzech lat. Ten 
w ybitny chemik, wsław iony 
zwłaszcza swym i badaniam i 
d la  przemysłu farm aceu­

tycznego i przemysłu barw ­
ników , przez wiele lat kie­

rował Katedrą Chem ii Orga­

nicznej, obecnie zaś jest dy­
rektorem Instytutu Chem ii 
a k ierow nikiem  Zakładu 

Chem ii Organicznej U niw er­

sytetu Łódzkiego.

PtoI. dr Witold Hahn

Na ogromny dorobek nau­
kowy W ito lda Hahna składa 
się H8 opublikowanych prac 
opartych na własnych bada­
niach doświadczalnych oraz 
dw ie prace przeglądowe. 
Laureat zasłynął także jako 
odkrywca uzyskując 16 pa­
tentów  i dokonując 10 zgło­

szeń wynalazczych.
Rów nie  im ponujący jest 

jego dorobek dydaktyczny 
bow iem  ten zasłużony w y­

chowawca w ielu pokoleń 
m łodych chem ików , wyk­
ształcił 17 doktorów i 2 dok­

torów habilitowanych, k tó ­

rzy samodzielnie prowadzą 

dziś działalność naukową. 
Żywa działalność naukowa i 
dydaktyczna nie przeszko­
dziła profesorowi W itoldow i 
Hahnow i uczestniczyć w ży­
ciu społecznym m iasta, w 
Łódzkim  Komitecie Frontu 
Jedności Narodu oraz w zarzą­

dzie Łódzkiego Towarzystwa 
Naukowego. Jednocześnie 
poprzez aktywne kontakty z 
zagranicznym i ośrodkam i 

naukowym i (Halle, Lyon, 

Moskwa) przyczynił się zna­
cznie do rozsław ienia po l­
skiej chemii w świecie.

PROF. DR JERZY  NOFER: 
Nagrodę w dziedzinie nouJc 
medycznych otrzymał prof. dr 
Jerzy Nojer, dyrektor Insty­
tutu Medycyny Pracy w 
Przemyśle .'Wl4kicpniczym i 
Chemicznym w L o d z iła  trfęć 
placówki naukowe) niezwykle 

ważnej ..d la ... mfej/iysłowego 
miasta, tym bardziej,ie świad­

czy ona bezpośrednie usługi 
dla mieszkańców współpracu­

jąc z Przychodnią Przemy­
słową m. Łodzi. Istotne m ie j­
sce w zainteresowaniach pro­

fesora Jerzego Nofera zajmu­
je problem leczenia ostrych 
zatruć w oparciu o doświad­
czenia ośrodka rozpoznawania 
i leczenia ostrych zatruć, któ­
rego jest twórcą. Pozwoliły 
one opracować koncepcję ich 
leczenia w skali całego kraju.

Prof. dr Jerzy Nofer poś­

więcił się problematyce medy­
cyny pracy już od r. 1945, 
kiedy to pracował w Państwo­
wym Zakładzie Higieny w 
Łodzi, Przez pewien czas kon­
tynuuje swoje badania w Ka­
tedrze Higieny Ogólnej w 
Warszawie, aby następnie 

wrócić do Łodzi, gdzie do 
dziś prótvadzi działalność na­

ukową w wybranej przez sie­
bie dziedzinie. Jest autorem 
33 oryginalnych prac nauko»

wo-badawczych, a takie prac 
poglądowych i metodycznych 

oraz recenzji.
Prof. dr Jerzy Nofer jest także 

zasłużonym organizatorem ba­

zy naukowej w naszym mieś-

| i'-.-!*,

■prof. d r  Jerzy Nojer

cie i pod jego kierownictwem 
Instytut Medycyny Pracy Stal^ 

się dynamiczną f>XacS(bką' ba­
dawczą przede wszystkim 

tv zakresie ochrony zdrowia 
pracownikóiv Łodzi i woje­

wództwa łódzkiego.

PROF. DR  ST AN ISŁAW  
Z A G R O D Z K I: Nazwisko 

prof. dr Stanisław a Zagrodz- 
kiego ju ż  od 20 lat zw iąza­
ne jest z łódzką nauką, kie­
dy to w r. 1950 zorganizo­
wał W ydział Chem ii Spoży­
wczej Politechniki Łódzkiej, 

którego był w ieloletnim  dzie­

kanem. A trzeba stwier­

dzić, że jest to jedyny tego 
rodzaju w Polsce wydział 

za jm u jący  się tak szczegó­
łowo problematyką technolo­
gii spożywczej. Zagadnienia 
przemysłu spożywczego od 

początku zresztą stanow iły 
życiową pasję prof. dr S tan i­
sława Zagrodzkiego. K ieru­

jąc Instytutem  Chem icznej 

Technologii Żywności Poli­
techniki Łódzkiej, przy ścis­

łym  w spółdzia łan iu z prze­
mysłem, prowadzi liczne ba­

dania, które pozwoliły na o- 
pracowanic fi8 prac d la pot­
rzeb gospodarki narodowej. 
W spółpraca ta obejmuje 

przemysł cukrowniczy, che­

m iczny, spirytusowy, droż- 
dżowy, ziemniaczany, m le­
czarski, a także przemysł 
budowy maszyn. Nowe opra­
cowania technologii i apa­
ratury opracowane pod kie­
rownictwem profesora zna­
lazły zastosowanie w cuk­
rowniach budowanych na 

eksport. Przemysł cukrow ni­

czy zawdzięcza mu także 
trzon swojej inżyniery jne j 

kadry, gdyż wykształcił b li­
sko 500 specjalistów w tej 

dziedzinie.
Liczne prace prof. dr S ta ­

nisława Zagrodzkiego ukaza­
ły się w przekładzie na ję ­
zyki ob ie : ♦ Jitótykl,, fran-

lgor Sikirycki

IG O R  S IK R IC K I: Za in te ­

resowania literackie Igora 
Sikiryckiego obe jm u ją  poe­
zję, prozę, a także satyrę. 
Ód swego debiutu na ła ­
mach „Odrodzenia’1 w r.
1944 wydal szereg książek, 
wśród których zw racają u- 
wagę takie tomy wierszy 
jak  „W ołanie drzew" 1 
„Nocny połów”, zbiory sa-

ców Pokoju, wiele la t pra­
cował w Teatrze „7.15“ jako 
dyrektor artystyczny, a- 

ktywnie uczestniczył też w 
prucy zarządu Łódzkiego 
Oddziału Zw iązku  L itera­

tów Polskich.

Jego działalność przekła­
dowa z literatury narodów 
Zw iązku Radzieckiego spot­

kała się z uznaniem  K om i­
tetu Wydawniczego przy 
Radzie M in istrów  ZSRR, 
czego wyrazem dyplomy 

uznan ia  za twórczość tran- 
slatorską w r. 1970 i 1972.

ZESPÓŁ TAŃCA LUDOWE­
GO IM. SZ. HARNAMA! 
Zespól ten, znany dobrze W 

kraju, a także za granicą, 
działa od r. 1947, stając się * 
czasem wizytówką Łodzi, co 
jest w dużej mierze zaslugU 
choreograf a Jadwigi Hrynie­

wieckiej oraz pedagoga Marii 
Szkudlarek, zespół ten bowiem 
reprezentuje najwyższe osiąg­
nięcia w dziedzinie amator- 
skiego ruchu artystycznego. 
Jest to, dodajmy, zespół n» 
wskroś włókniarski, złożony t 
pracowników fabryk oraz ich 

dzieci.

Zespól im. Sz. Harnama

Prof. dr Stanisłaiu Zagrodzki 

cuski, niem iecki, włoski, 

hiszpański, a nawet turecki 
i perski. Kontakty zagranicz­

ne obe jm u ją także udzia ł 
w międzynarodowych kon­

gresach 1 zjazdach, gdzie zc 
względu na swój autorytet 

naukowy, profesor jest czę­
sto zapraszany.

tyr „Igraszki i fraszki1’ oraz 
„Ostrożnie, świeżo napisa­

ne”. Szczególne miejsce w 
jego twórczości za jm u je  tak­
że działalność translatorska, 

a zwłaszcza przekład gru­
zińskiego eposu „W iteź w 
tygrysiej skórze” > arm eń­
skiego eposu „Daw id z Sa- 

sunu1’. W iele uwagi poświę­
ca także twórczości dla 
dzieci i m łodzieży.

Igor Sikirycki związany 
jest z Łodzią od r. 1945, 
gdzie przyjechał jako spiker 
polskiego radia i współor­
ganizował łódzką rozgłośnię.

Od początku poświęcił też 
wiele wysiłków organizacji 

życia literackiego w Łodzi, 
rozw inął szeroką działalność 
społeczną reprezentując

Łódź na I Kongresie O broń­

Wśród licznych nagród, ja‘ 
kie otrzymał zespół za s>t!<̂ 

działalność zwraca na sieble 
uwagę zajęcie 1 miejsca ^  
Festiwalu Folklorystycznym ^ 

St. Etienne, „Palma Lazur0‘ 
wego Wybrzeża" uzyskana ^  
Nicei, Brązowy Medal n6 
Międzynarodowym Konkursie 

Tańca Ludowego w Bukaresl" 

cie. Występy zespołu 
publiczność w 31 krajach 

wielu kontynentów- 

Nic też dziwnego, że 

swoją działalność zespół 

trzymał Order Sztandaru P*a‘ 

cy 1 Klasy i inne odznaczeni 

obecnie zaś zespołową nagf°' 

dę m. Łodzi za zasługi 11 

dziedzinie upowszechniani 

kultury.

A t > "  
Ifs & d a k c ji

WIELKI LAMENT NA KIBICÓW

przeczytałem artykuł A. Ma­
kowieckiego „Wielki lament na 
wrednych klblców“ i doszed­
łem do wniosku, że bez odpo­
wiedzi go zostawić nie mogę. 
A więc po kolei:

Zdaniem autora „Górnik cie­
szy sie większą sympatią u k i­
biców ni* „Legia" nie dzięki 
swojej grze, lecz... dzięki spra­
wozdawcom prasowymi!). Pi­
szą oni podobno komentarze, 
które zamiast kibiców wycho­

wywać „bez ustanku Ich de­
prawują, dezinformują, ogłu­
piają 1 podpuszczają...“ Bardzo 
przepraszam, ale skoro ko­
mentarze te ogłupiają kibica 
sportowego, lo artykuł A. Ma­
kowieckiego czyni z tego* wro­
ga sportu 1ub w najlepszym 
razie, wspomnianego szowini­
stę. Przecież jest chyba logi­
czne, że .,pwoją“ drużynę (w 
skali ogólnokrajowej) każdy 
wybiera sobie sam; nie mają 
tutaj żadnego wpływu osoby 
trzecie. To, że „CJórnik“ cieszy 
się sympatią większą niż „Le­
gia0, jest chyba zasługą ich 
gry 1 sportowych osiągnięć.

Dale j:
Pisze A. Makowiecki, ze 

„Górnik" nie Jest drużyną lep­
szą od „Legii“ . Jak  łatwo mo­
żna sprawdzić, „Górnik*1 jest
o 30 lat młodszy od „Legil“ 
(1948—1918). Mimo tego ,♦Gór­
n ik " zdobył 10 razy mistrzo­
stwo Polski („Legia" — 4) I 6 
razy Puchar Polski („Legia" — 
5). Jest to chyba najbardziej 
miarodajny argument, gdyż o- 
bie drużyny mają za przeciw­
ników te same zespoły (m i­
strzostwo Polski). Podważanie 
rangi Pucharu Zdobywców Pu­
charów uważam za pomyłkę, 
wyniknjącą z niezmajomości t«*J 
dziedziny sportu Zgoda, że 
Puchar Zdobywców Pucharów 
Jest „nieco słabszy*4 od Pucha­
ru Europejskich Mistrzów K lu­
bowych, ale nie aż na tyle, by 
zakwalifikowanie się do „czwór 
k i"  PEMK było większym •-

slągnlęclem, niż udział w fi­
nale PZP. ZJresztą, Jeśli PZP 
ma słabą obsadę, to dlaczego 
„Legia" odpadła *w II rundzie? 
C o do tego, czy „Górnik** znaj­
dzie się kiedyś tam, gdzie 
znalazła się „Legła" (półfinał 
PEMK), czy też nie, to dam 
radę Andrzejowi Makowieckie­
mu : niech Pan się nie bawi 
We wróżkę, bo spalą Pana na 
stosie, a tak „dobrze zapowia­
dającego się dziennikarza spor­
towego" byłoby szkoda...

Dalej:
Co do szkolenia „narybku", 

to rzeczywiście „Górnlk“ nie 
ma tu dużo osiągnięć i skłon­
ny Jestem przyznać lekką prze­
wagę „Legii“ , która zresztą też 
nie poczyniła postępów. Co do 
argumentu, że „Legia" oddala 
LKS bramkarza i pięciu „zna­
komitych" napastników, mam 
pewne wątpliwości. Otóż nie 
umniejszając umiejętności tej 
piątki stwierdzam, że nie mo- 
Kii oni być znakomici z tej 
prostej przyczyny, że Jeśliby 
„Legia" oddala pięciu znako­
mitych napastników, to w jej 
drużynie w napadzie graliby 

. chyba... rezerwowi bramkarze
i asystent trenera. Przecież 
pięciu znakomitych napastni­
ków posiadają dziś tylko sła­
wy (Ajax, Arsenał). Co do za­
wodników „poścląganyeh", to 
Jestem zdania, że w wypadku 
„Górnika** i „Legii“ wyszło Im 
to (zawodnikom) tylko na do­
bre. Chodzi mi o osiągnięcie 
poziomu gry takiego* * któ­

rym śmiało można Iść na eu­
ropejskie boiska i nie wywo­
łać drwiących uśmieszków na 
twarzach miejscowych kibiców. 
Również kadra chyba nic na 
tym „Interesie" nie straciła, 
leey. wręcz przeciwnie — *y~ 
skata.

Dalej: ,
Sprawa reprezentacji Polski. 

Sprawa postawienia znaku ró­
wności między „Górnikiem" a 
reprezentacją Polski nie była 
wcale taka kretyńska, jak się 
A. Makowieckiemu wydaje. 
Gdy była o tym mowa „Gór­
n ik" rzeczywiście znajdował się 
w doskonałej formie i wtedy 
na pewno „rozłożyłby" „Dy­
namo" Kijów tak, jak 5 lat 
temu. ,

To, co pisano w gazetach 
przed Monachium, rzeczywiście 
było „niewypałem**, chociaż 
trudno było spodziewać się po 
Gadosze tak udanego występu. 
Artykułów dotyczących „po­
wolnego 1 ospałego Kazimierza 
Deyny" nie zauważyłem. I m i­
mo że Zyga nic jest taki, jak 
za dawnych, dobrych lat, to 
Jego majstersztyk w meczu z 
ZSRR był najwyższego kalibru. 
Co do Włodzimierza Lubawskie­
go, to mam inne zdanie. Lu­
bawski na Olimpiadzie błysz­
czał, tylko Inaczej niż zwykle. 
Ten blask mógł zauważyć tyl­
ko wytrawny, znający się na 
rzeczy kibic. A że A. Mako­
wiecki tego nie zauważył, wnio­
sek narzuca się sam... Zresztą 
dlaczego Lubańskl znalazł się

obok Deyny w dziesiątce naj­
lepszych piłkarzy Europy w 
plebiscycie paryskiego tygodni­
ka „France Football"? Pole­
cam lekturę „Sportu" z 4.1.73. 
Poza tym, dlaczego w meczu 
na pożegnanie Lwa JaM.yna 
(Moskwa. 27. .5. 71) wystąpili 
dwaj „górnicy": Anczok 1 Lu­
bańskl? Dlaczego w meczu Eu­
ropa — Ameryka Pld. (Bazylea 
3. 10.72) wystąpił Jedyny Po­
lak — Włodzimierz Lubańskl?

powyższym nie twierdzę ab ­
solutnie, że „Deyna ciągle jesz­
cze Jest zły! Gadocha — tę­
py!" itd., itd. Owszem, umiem 
docenić wartość „Legli" jako 
drużyny piłkarskiej i Jestem 
zdania, że ma zupełnie nie­
zagrożone, lecz Jednocześnie Jak 
najbardziej zasłużone drugie 
miejsce w hierarchii naszego 
piłkarstwa.

Dalej:
Jeśli chodzi o zachowanie na 

boisku I poza nim, to trzeba 
wspomnieć, że ekscesy w me­
czu z GKS były jedyne I to 
ładnych parę lat temu. A «, Le­
gia" nie ma wcale tak czyste­
go konta. Wystarczy wspom­
nieć mecz o Puchar Polski z 
1972 r. w Lodzi. Gdy „Legia" 
zaczęła zbierać „manto", od ra­
zu atmosfera sportowej walki 
prysła I „Legia" pokazała 
„Górnikowi", Jak można obrzy­
dzić Ślązakom grę ze stołecz­
nymi piłkarzami. A może red. 
A. Makowiecki wic, co stało 
się z Grotyńsklm, dlaczego tak 
nagle zakończył karierę? Albo

Żmijewski? Za co otrzymał K*' 
rę PZPN? A przecież to wszy 
stko też rzutuje na zespól 1 

Dalej: |e
A propos kibiców: wldoczfl*' 

poznali się na „Legli" i dlatjj' 
go rzeczywiście ci ostatni ni*\ 
Ją niewielu wiernych klbicó" 
w skali ogólnonarodowej. J® 
śli kible gwiżdże na wla*n» 
drużynę, to chyba nie dlat® 
go, że dziennikarze deprawuj* 
Ich 1 ogłupiają? Panie Andr/e' 
Ju Makowiecki, Jak Boga K® 
cham, przestańmy się oszuk* 
wać!

Dalej: , M
Jeśli chodzi o hymn, to J 

osobiście uważam hymn „1®, 
gil** za lepszy od hymnu „Gó* 
nika". ,,

Poza tym A. Makowiecki P‘ 
sze, że zwycięstwa „Leg**, 
„kwituje zjadliwa ironia". C tjjl 
by rzeczywiście mecz z ** 
Milan, mimo niezakwalifikoW*' 
nla się do następnej rundJ] 
skwitowany byl „zjadliwą lr® 
nią"? Czy rzeczywiście za pr*f 
graną z „Dynamem" Kijó' 
„Górnik" otrzymał sowitą pj' 
clechę? Smlem twierdzić, * 
nie.

Na zakończenie Jeszcze JcdjJ 
plus, dzięki któremu „Górni*, 
cieszy się większą aympatWj 
otóż „Górnik" gra przyjemni*: 
dla oka, bardziej finezyjnie *][, 
„Legia". Legioniści — to pi* 
karze-rzemleślnley. Górnicy 
to piłkar/e-artyścl. rt

ZDZISŁAW SEKUŁA* 
Skierniewic#



KOPERNIK

Są trzy poważne 
powody, dla których 
koniecznie trzeba 
kupić tę książkę. 
Pierwszy — to bo­
hater, Mikołaj Ko­
pernik i dzieje jego 
myśli, opisane pięk­
nie i zajmująco. 
Drugi — to autor 
książki, Tadeiusz 
Przypkowski, słyn­
ny uczony z Jędrze­
jowa, światowej sła­
wy specjalista od 
gnomonistyki. czyli 
znawca zegarów sło­
necznych. Trzeci —

to wybitny artysta, Konstanty Sopoćko, który książkę pięknie 
przyozdobił graficznie.

„Dzieje myśli kopernikowskiej" są książką piękną i po­
żyteczną. Tadeusz Przypkowski dał w swej pracy zwięzłą, 
acz wszechstronną summę wiedzy o Koperniku i Jego dzie­
le. Na 200 stronach mamy właściwie wszystko, co inteligentny 
człowiek wiedzieć o sprawie powinien — nie tylko zresztą 
i  okazji rocznicy.

Jakie były pierwotne pojęcia o przyrodzie, ziemi I niebie... 
Jak postępował rozwój pojęć kosmologicznych w starożyt­
ności... Co wiemy o życiu Mikołaja Kopernika... Jak walczo­
no z jego heliocentryczną teorią... Na te pytania odpowiada 
Przypkowski wyczerpująco i wszechstronnie. I ciekawie. Nie 
przypomina bowiem ta książka nudnej „cegły“ rocznicowej. 
Napisana jest z pasją, z potrzeby serca — a nie dla odfaj- 
kowania planu. Świetnie się stało, że właśnie Tadeusz Przyp­
kowski napisał tę książkę.

Tadeusz Przypkowski ,.Dzieje myśli kopernikowskiej", Wyd. 
MON 1972.

DRENAŻ -  DOYLE

Nie, to nie pomyłka. Zupełnie świadomie zamiast Conan 
Doyle, napisałem Drenaż-Doyle. Wydawnictwo „Iskry" wie 
doskonale, Jakim czytelniczym wzięciem cieszy się stary, 
poczciwy Sherlock Holmes. To nie do wiary, ale 86 lat m i­
nęło od chwili, kiedy słynny detektyw wystąpił po raz 
pierwszy w powieści „Studium w szkarłacie“ . I o dziwo — 
nie zestarzał się, wciąż jego przygody i  zagadki pasjonują 
rzesze czytelników.

Tak więc, idąc za potrzebą rynku, Wydawnictwo „Iskry“ 
dało w .swoim czasie Czytelnikom opasły tom przygód Sher- 
locka Holmesa za sumę bodaj 18 złotych. Ksaązka zniknęła 
z półek, co zresztą nie było dla nikogo zas-koczcmem.

W ostatnich tygodniach „Iskry** powtórnie wydały „Przy­
gody Sherlocka Holmesa" w wersji mocno skróconej, zawie­
rającej zaJedwie 12 opowiadań, w cenie... 32 zł. Nie wyklu­
czone, że pod koniec roku pozostałe opowiadania Conan 
Doyie‘a ukażą się w następnej książce już za 50 zł.

Drenaż-Doyle w wykonaniu Wydawnictwa „Iskry** bardzo 
się nam nie podoba. W produkcji książek, tak, Jak w każdej 
produkcji, winny obowiązywać elementarne zasady przy­
zwoitości. Nie wiemy, co o tym sądzi duch Sherlocka Hol- 
mesa, ale jeśli opuści zaświaty, niechybnie najpierw uda się 
do Warszawy. Wówczas drżyjcie dyrektorzy „Iskier".

Artur Conan Doyle „Przygody Sherlocka Holmesa". Wyd. 
„Iskry" 1972, wyd. IV -  skrócone.

CU D O W N A  BROŃ

V-1 l V-2 to były symbole, których starsze pokolenie ale
zapomni. Starsze pokolenie pamięta jeszcze inne określenie 
tej pierwszej broni rakietowej Drugiej Wojny — Wunder- 
waffen, „cudowna broń“ ... Można sobie wyobrazić, jak 
strzegli hitlerowcy tajemnicy owych rakiet. A jednak...

Tajemnice rakietowe III Rzeszy były marzeniem wszystkich 
wywiadów koalicji antyhitlerowskiej. A Jednak właśnie Po­
lakom udało się przełamać ów mur tajemnicy. Już od 1941 
roku ruch oporu w kraju rozpracowywał „cudowną broń". 
Najpierw wywiad AK ustali! bazę rakiet w Peenemlinde, co 
pozwoliło Anglikom na dość precyzyjne zbombardowanie 
wyspy. Wówczas hitlerowcy przenieśli swój „trust mózgów" 
i poligon doświadczalny do miejscowości Blizna, nie opodal 
Kolbuszowej.

I ta decyzja była klęską kontrwywiadu III Rzeszy, wywiad 
AK nie tylko ustalił miejsce poligonu, ale zdobył prawie 
kompletny egzemplarz całej rakiety. Podstawowe urządzenia 
pocisku przewieziono przez okupowaną Europę do Wielkiej 
Brytanii.

Opowieść o tej niecodziennej operacji wywiadowczej musd 
być pasjonująca. Nic więc dziwnego, że książka Michała Wo­
jewódzkiego „Akcja V-l, V-2" znika szybko z księgarń, m i­
mo 30-tysięcznego nakładu. Nic dziwnego, że książka otrzy­
mała nagrodę MON i nagrodę „Polityki**. O tej akcji wy­
wiadu powstał w Polsce film dokumentalny, a Anglicy na­
kręcili film fabularny „Oni ocalili Londyn'*, wyświetlany 
zresztą także w Polsce. Książka Jest Jednak ciekawsza od 
obu filmów. Książka Jest rewelacyjna 1 żaden film nigdy nie 
odda tego, co zgromadził 1 spisał Michał Wojewódzki.

Michał Wojewódzki „Akcja V-l, V-2"f Wyd. PAX 1972, Wy­
danie drugie, uzupełnione.

ERUDYTA NA IMIENINACH

Na imieninach u cioci nie zawsze Jest o czym mówić, gdy 
wyczerpie się zapas najnowszych dowcipów. Aby przy stole 
nie zapadła wówczas martwa cisza Jerzy J. Herlinger opra­
cował zabawny albumik pt. „Księga osobliwości". Podtytuł 
tej książeczki brzmi „sprawy niezwykle, dziwne, przerażają­
ce, zabawne i takie sobie**.

Najpełniej oddaje zawartość tej książki określenie „takie 
sobie**. Bo Jest to sllva rerum takich sobie właśnie history­
jek 1 ciekawostek. Nikomu do szczęścia niepotrzebnych, bła­
hych, zwariowanych i po części chyba absolutnie zmyślo­
nych. Ale — o dziwo — przegląda się tę książeczkę z zainte­
resowaniem. Może dlatego, że Jest taka Inna, błaha i niepo­
ważna?

Oto dowiaduję się, że podczas burzy w Bretanii piorun 
uderzył w stado owiec 1 zabił wszystkie owce czarne, nato­
miast białe nie odniosły żadnego szwanku. Oto czytam, że 
pewien Francuz nauczył oswojonego szpaka gwizdać „Marsy- 
liankę“ . Oto dowiaduję się, żc w Orvicto we Włoszech ko­
miny mają kształt spiralny, aby dym ulatniał się z nich 
w postaci kółek. Oto dowiaduję się, że w czasach Nerona 
zwykła szklanka kosztowała 6 tysięcy dolarów w przeliczeniu 
na dzisiejsze pieniądze.

Zwariowana erudycja, jaką błyska Jerzy Herlinger, ma 
w sobie niepowtarzalny urok, choć na dobrą sprawę nale­
żałoby prasnąć tą „księgą osobliwości** o podłogę. Ale nie 
rzucamy jej jakoś, czytamy z rozbawieniem, Jak stary sen­
nik — w przerwie między lekturą o półprzewodnikach 1 kom­
puterach. W życiu zawsze się przyda trochę wariactwa.

J. W.

Jerzy J. Heriinger „Księga osobliwości", Biuro Wydawnicze 
„Ruch" 1972.

(Dalszy ciqg ze str. 1)

O
bywatelka brytyjska, 

Odette Sansom, Fran­
cuzka z urodzenia, 

przyjęła propozycję Depar­
tam entu M inisterstwa W oj­
ny. W Londynie, w ośrodku 

New Forest, przeszła prze­
szkolenie służby wyw iadow ­
czej. Poznała wszystkie ar- 
kana walki bez użycia bro­
ni. sposobów skoku ze spa­
dochronem, 'charakteryzacji i 
rozróżniania niemieckich 
m undurów  i odznak. O trzy­

mała jak najdokładniejsze 
dane, dotyczące Paryża i in ­
nych miast Francji. Dostar­

czono jej francuskie doku­
menty i udzielono dokład­

nych wskazówek, jak ma się 
zachować w najbardziej nie­
bezpiecznych chwilach.

Odette Sansom, matka 
trojga dzieci, rozpoczęła peł­

ną niebezpieczeństw służbę. 
Po przeszkoleniu dostała się 
do Francji. W Cannes skon­
taktowała się z  dalekim  

krewnym  ówczesnego bry­

tyjskiego premiera, kap ita ­
nem Peterem Churchillem , 

który występował pod przy­
branym nazw iskiem  Racula. 
Pracowała z n im  jako 

łączniczka. W obawie przed 
wrogiem przenosili s>ię z 
miejsca na miejsce. Wre­
szcie za teren swej dzia ła l­

ności obra li miejscowość 
Annecy w górach Sabaudii.

„Byłam wtedy jako 
opowiada Odette Si 
swoich pamiętni 
cielką malej 
Joriez, wiosce 
cy. Tu mieści 
tera i głów 
cyjny.

Pewnej 11 
w naszej 
Arnauld, 
radiotelegr, 
twierajac 
temat ma 

— Cjy 
dokoła na 
partyzantó 
piają na ot’ _
Ją i  tego, co'
Dzielni chłopcy! Nie mają ni­
czego, prócz kilku starych 
strzelb myśliwskich. Cóż mogą 
zdęiąłać tą bronią? Gdybyśmy 
iri" '''

Długo tego dnia mówiliśmy o 
francuskim ruchu oporu. Kwi>-

nie tak trudna do rozwiązania, 
gdyby nie okoliczności jakie na­
stręczało lądowanie naszych sa­
molotów na obcym, nieznanym, 
a co najważniejsze, wrogim te­
renie. Mimo to postanowiliśmy 
za wszelką cenę pomóc party­
zantom francuskim.

Po skontaktowaniu się z m iej­
scowym ruchem oporu, Racul 
połączył się z brytyjskim War 
Office, prosząc o odpowiedź w 
sprawie pomocy dla francuskie­
go ruchu oporu w formie zrzu­
tu z samolotów broni, żywno­
ści 1 odzieży. Decyzja Sekcji 
Francuskiej War Office, jaka 
wkrótce przyszła z Londynu, 
brzm iała: Akceptujemy plan 
pomocy".

Tymczasem Racula odwo­

łano do Londynu dla odby­
cia konferencji w sprawie 
doraźnej pomocy dla fran­
cuskiego ruchu oporu. C ię­
żar prowadzenia dość nie­
bezpiecznych zadań spadł

teraz na Odette Sansom. 
Pierwszym jej zadaniem by­

ło znalezienie dogodnego 
miejsca lądowania dla for­
macji lotniczych i spado­
chronowych.

W ybrano niew ielką pła­
szczyznę, leżącą około 15 m il 

na południe od Annecy, a 
odnośny plan sytuacyjny 
przekazano W ar Office.

Gdy Odette Sansom otrzy­
mała z Londynu wiadomość, 
że należy oczekiwać ostate­
cznych i ścisłych inform a­
cji i instrukcji, udała się 
z Arnauldem  na wybrane do 
lądowania samolotów m ie j­
sce. Spotkali się tam z od­
działem maquisardów , któ­
rych w tajemniczono w plan.

Następnego ranka Odette 
m iała przykry atak bronchi. 
tu. Musiała leżeć w łóżku. 
Z zapartym tchem wsłuchi­

wała się w nastawiony na 
Londyn radioodbiornik.

Wtem, nagle usłyszała: „3 
plus 4 jest 4”. W iedziała, że 
Arnauld i maquisardzi rów ­

nież p iln ie  słuchają tej w ia ­
domości. Z niecierpliwością 

oczekiwała przylotu sai 

tów. Liczyła m inuty 
kundy. W  wyobraźnjj 

wała odtworzyć sc< 

za chwilę m iała 
zegrać.

Tymczasesm 

dżina za godziną^ 

się, że całe w iekij 
w nieskończoność 
godzjĵ g^ĵ sze] 

i\

a A rnauld 

eracja u- 

icie. 25 
irytyjskich 

sto „bomb”, 

brenami, ste- 
am unic ją . Była to 

ta z licznych opera- 
AF, zorganizowanych 
zaopatrzenia w  broń 
skiego ruchu oporu.

N
ie wszystkie operacje 
kończyły się tak szczę­

śliwie. Racu l i Sansom 
otrzymali pewnego razu za 

pośrednictwem radia instru­

kcję, dotyczącą lądowania 
jednego z samolotów bry­
tyjskich typu „Lysander”. 
W ywieźć <?n m ia ł z Francji 
pewnego wybitnego agenta 
angielskiego a  przywieźć 
jednego z przywódców ma- 
quisardów, przebywających 
w  Anglii. Lądowanie m iało 

nastąpić na małym  lotnisku 
w  pobliżu Perigneux, po­

między 17 a 19 stycznia. 

Zgodnie więc z instrukcją 17 

stycznlas Odette Sansom, 
Racul, jeden z kurierów  i 
kapitan francuski, który 
m ia ł odlecieć do Anglii, 

przybyli do Penigneux.

Tego samego wieczora w 
programie francuskim  BBC 
podano jeszcze jedną instru­

kcję, odnośnie lądowania sa­
molotu brytyjskiego. Lądo­
wanie m iało  nastąpić tej 
nocy pomiędzy godziną 10 
a 1 na lotnisku, oddalonym 
od Perigneux o 7 m il

Późnym wieczorem Sansom i 
jej towarzysze mijali rogatki 
miejskie Było bardzo zimno. 
Wschodzący księżyc zapowiadał 
doskonałe warunki lądowania. 
Ostrożnie zbliżyli się do lotni­
ska. Znaleźli się Już na nim, 
gdy wtem nagle, ku wielkiemu 
przerażeniu, spostrzegli światła 
w barakach przy hangarach. A 
więc lotnisko było strzeżone!

Na odwołanie operacji było 
za późno. Samolot już nadlaty­
wał. Widoczny był w poświacie 
księżyca. Leciał w kierunku lot­
niska Racul próbował ostrzec 
go lampą sygnałową, gdy do­
szedł lego uszu przytłumiony 
głos Sansom:

— Stop! Spójrz tam!
Ofice» opuścił lampę i spoj­

rzał we wskazanym kierunku. 
Z pagórka bił wielki snop świa- 
tła w kierunku kontroli] 
ży lotniczej.

Ro/.leglv się gwizdy 
i szczekanie psófl 
światła we wszystls 
rach. Lotnisko zaroją 
ciaml policjantów^ 
lot okrążył klllj 
sko LeclaJ^ tak j 
kał nifl 
czaj 
kil

11 z ulgą. Samo 
troziło już nlebezl§ 

le zagrażało teraz 
^wall się na obcym 

ród licznych agen- 
ów rządu Pćtaina. 
pybko oddalić się 
oznego miejsca, 

różnych kie-

u
1 słifl 
Lnowtl 

lebe; 
Rozbiegli 
runkach.

e SalWPn ruszyła drogą 
unku Perlgneux. wzdłuż 
. Biegła już kilka mi- 

Jkrzykl i gwizdy ucichły... 
:yjnie czuła, że ktoś Ją 
. Spostrzegła Jakiś niski, 

uwający się po zachwaszczo­
nym polu. cień. Był to ogromny 

alzatczyk, jeden z tych treso­
wanych psów. które Niemcy 
przekazali policji Vichy. Odette 
przyśpieszyła bieg. Lecz ku jej 
wielkiemu zdziwieniu alzatczyk 
biegł za nią powoli. Gdy zwol­
niła kroku, pies jeszcze bar­
dziej zwolnił. Gdy stanęła, al­
zatczyk również przystanął. Dla­
czego nie rzuca się na nią? 
W każdej chwili mogli nadbiec 
policjanci i ująó ją. Co robić? 
Rzuciła okiem na rzeczkę. To 
jedyna Jeszcze szansa ucieczki. 
Błyskawicznie wskoczyła do wo­
dy. Rzeczka bvła Dłytka, mogła 
przejść Ją w bród.

Na przeciwległym brzegu o- 
bejrzała się poza siebie. Pies 
kręcił się niespokojnie nad brze­
giem. Po chwili zawrócił w kie­
runku lotniska. Była uratowa­
na.

N
iedługo jednak Odette 
Sansom cieszyła się 
wolnością. W  kw ietn iu 

1943 r. wraz z Raculem  zos­
tała aresztowana. W drodze 
do w ięzienia udaje się jej 
porozumieć z towarzyszem 
co do zeznań przed gestapo. 

U m ów ili się, że będą ucho­

dzić za małżeństwo. Odette 
potrafiła przekonać N iem­
ców, że Racul jest napraw ­
dę jej mężem i że jedynie 

na jej prośbę przybył do 

Francji. W zięła na siebie 
całą odpowiedzialność za 
zorganizowanie wyw iadu 

brytyjskiego we Francji. Ge­
stapo po dwóch indagna- 

cjach przestało się intereso­
wać Raculem.

P
ułkow nik Schreiter 
spojrzał na zegarek. 
Dziesiąta. Westchnął 

głęboko. Z nadzieją spoj­
rzał na badaną, ale kobieta 
siedząca na krześle wpatry­
wała się w  niew idzialny

punkt na powierzchni b iu r­

ka i m ilczała.
Pełne dwie godziny upły­

nęły od chw ili, gdy Odette 
Sansom, znana pod im ie­

niem Jules, została wprowa­
dzona do gabinetu paryskie­
go gestapo. Od tego czasu 

ani jedno zdanie, an i jed­
no nazwisko nie padło z jej 
ust. M im o to pu łkow nik  
S ch re lte i^ iie  zniechęcał się.

kobietą — mó­
wił ^ H I B anvrn głosem — 

_  dzieci. Ma pani 
rJcst dla kogo żyć. Czyż 

poświęcić dla urojonej, 
szczęście 

[i, męża? 
że stała 

Trzypadko- 
oli. Chcc- 

rzwróclć ją 
panfą i Jej 

i zapewnimy 
Teczeńslwo, Jeżeli 

w tej chwili 
poszukiwani przez 

fdiotelegrąfista 1 brytyj­
ski oficer. Tylko o tvch dwóch 
ludzi nam chodzi. Niewiele żą­
damy od pani w zamian za wol­
ność I życie.

Sansom milczała.
— Nawet dziecko zrozumiało­

by, że taka postawa wobec nas 
Jest bez sensu. Czy pani tego 
nie rozumie? Nasza armia zwy­
cięża na wszystkich frontach. 
No, proszę powiedzieć!

M im o okrutnych tortur: 
przypalano jej plecy roz­

palonym do czerwoności że­
lazem, wyrwano wszystkie 

paznokcie u nóg —  dziel­
na Francuzka nie wydała 
swoich towarzyszy.

Została skazana na karę 

śmierci.

A
le Odette nie straco­
no. Przewieziono ją 
do obozu koncentra­

cyjnego dla kobiet w  Ra- 
vensbrueck. Jej celą była 

piwnica pod ziem ią, stale 
pogrążona w ciemnościach.

6 sierpnia 1944 roku a- 
lianci wylądowali na po łud­

n iu Francji. W ojna zbliżała 
się ku końcowi. Kom endant 
obozu Suehren, wbrew wy­

raźnemu rozkazowi H im m ­
lera, żeby zgładzić wszy­
stkich w ięźniów , w ielu z 
nich pozostawił przy życiu. 
Wśród ocalałych znalazła się 

również Odette Sansom. 

Suehren*ocalił jej życie, są­
dząc, że jako krewna pre­
miera brytyjskiego, z wdzię­

czności bronić go będzie 
przed A liantam i. Pierwsza go 
rozbroiła 1 'orfdała w ręce 
sprawiedliwości.

Jak ie  . były dalsze losy 
Odette sansbm ?

Po powrocie do ojczyzny 
spotkała się z Raculem, k tó ­
ry uw ięziony we Francji 

i w  Niemczech przetrwał 
dni grozy i powrócił do 
Londynu. Pobrali się i stali 
prawdziwym  małżeństwem.

W uznaniu za niezwykle 
bohaterstwo i poświęcenie, 

jakie Odette Sansom wyka­
zała w czasie wojny, jako 
pierwsza i jedyna dotych­

czas kobieta została odzna­
czona najwyższym odznacze­
niem — Krzyżem św. Je ­
rzego.

FRANCISZEK

LEWANDOWSKI

J. SIEROC1NSKI, J. W IK T O RO W SK I — K A D R  Z F ILM U  ..EN FACE".



K A N I

(Dalszy ciąg ze str. 1)

T
akich rozmów można przytoczyć dziesiątki. O m ie­
szkaniach mówi się wszędzie i zawsze. Jedni bo­

w iem  czekają na mieszkanie, inn i ju ż  je o trzym ali, 
inn i dopiero zapisują się do spółdzielni m ieszkaniowej, 

a jeszcze inni myślą ju ż  o zam ianie m ieszkania, bo to, 
które przed laty było szczytem marzeń, dziś okazało się 

za ciasne, jako że rodzina powiększyła się, a i dobytku 

znacznie przybyło.

M ieszkanie jest problemem nr 1 nie tylko zresztą w  Ło­

dzi. A rzeczywistość jest taka, że m im o  wzrostu tempa 

budownictwa coraz więcej ludzi będzie starało się o m ie­
szkania, bo —  Jak tw ierdzą statystycy —  wyż demogra­

ficzny zaczął nam  się żenić. Odczuwam y to rów nież 
w  Lodzi, gdzie w zw iązku z m odernizacją miasta mamy 

jeszcze dodatkowy problem —  zapewnienia mieszkań dla 
ludzi wvkwaterowywanych z burzonych domow. I choć 

budujem y dużo: w 1972 roku -  2fi tys. izb, w 1973 -  28,4 

tys. izb, a w 1974 — 31.9 tys. —  to mieszkań ciągle bra­

kuje, to na m ieszkania ciągle jeszcze trzeba długo czekać.

W redakcyjnej rozmowie na temat tego w aż­
nego problemu udział w zię li: KAZIMIERZ G R O ­
MEK — prezes RSM „Lokator , MAREK OSY- 
SEK — wiceprezes RSM „Po lesie  , STEFAN 
W YSZYŃSKI -  prezes RSM „B A W EŁN A ” oraz 
BO G D A MADEJ, JERZY WILMAŃSKI i LU ­
CJUSZ W ŁO DKO W SKI -  „O dg łosy” .

GDZIE BUDUJĄ?

„O D G ŁO SY” : — W iadomo, 

że w tym roku zbuduje  się 

w Łodzi blisko 28,5 tys. izb, 

ale gdzie i ile da każda z 
waszych spółdzielni?

M. OSYSEK : —  My bu­

dujem y RetkLnię. W tym ro­

ku  dam y 29 budynków , w  

których będzie 1 800 m ie­

szkań z fi 200 izbami.
S. W Y S ZY Ń S K I: —  My w  

tym roku damy około 1 500 
mieszkań z przeszło 4,5 tys. 

izb. Kończymy budowę o- 
siedla Żarze w i rozpoczę­

liśm y budowę nowego o- 

siedla Czerwony Rynek.

K. G R O M E K : — „Loka­

tor" odda w 1973 roku nie­

co więcej ponad 3,9 tys. 
izb, to jest około 1300 m ie­
szkań. kończym y budowę o- 

siedli na Teofilowie, w la ­
tach następnych budować się 
będzie prawdopodobnie Teo­

filów  D. Rozpoczęliśmy też 

budowę osiedla Zgierska —  

Stefana.
„O D G ŁO S Y ” : —  Poza 

„Polesiem”, które z roku na 
rok będzie budowało 
w ięcej, inne spółdzielnie 

m ieszkaniowe b udu ją  m nie j 

i— jak w iadom o — w przy­

szłym roku też nie oddadzą 
w ięcej nowych mieszkań.

K. G R O M E K : — Ale ilość 
m ieszkań w całym mieście 

znacznie się zwiększy. Nie 
jest to więc spadek tempa 
budow nictw a m ieszkanio­

wego.
S. W Y S Z Y Ń S K I; —  Roś­

nie udzia ł budownictwa rad 
narodowych. W  zw iązku z 
porządkowaniem  urban isty ­

ki w mieście trzeba. czy 
to w trakcie wyburzeń. czy 

w  ram ach po litvki popra­

w iania  w arunków  życia, d a ­
wać m ieszkania rodzinom, w  
których zarobek na osobę 

nie przekracza granicy ty ­
siąca zł miesięcznie.

Ale proszę nie myśleć, że 

na przykład dla „Bawełny” 
te dwa lata zmniejszonego 

tempa budownictwa będą o- 

kresem w ytchnienia. Prze­
ciwnie. W  tym czasie m u ­
si,my przygotować wszystko, 

co niezbędne pod budowę 
nowego osiedla W idzew  — 

Wschód. Chcemy, aby było 
to osiedle dobrze przygoto­

w ane i wzorowo budowane.

C ZEG O  NIE LUBIĄ 

BUDOW LANI?

„O D G ŁO SY ” : —  Czy tak. 

jak m iało być z Re tk in ią?  
Bo skończyło się tylko na 

dobrych chęciach.

M. O S Y S E K : — Retkinia 

m w ła być osiedlem 100-ty- 

sięcznym, ale obecnie b u ­
du jem y osiedle dla 75— 00 

tys. osób. A stało się tak ze 
względu na rozluźnienie 
normatywu urbanistycznego, 

tz.n., że na tej samej po­
w ierzchni będzie znacznie 
m niej domów, a obszar m ię ­
dzy n im i można będzie wy­
korzystać i rac jona ln ie j. 1 

z pożytkiem dla m ieszkań­

ców przyszłej Retkini.

„O D G ŁO SY ” : —  To na 

pewno słuszne. N a przyk ła­

dzie choćby kolejnych osie­

d li Teofilowa dokładnie w i­

dać, jak zm ieniały  się nor­
my w urbanistyce, a wiaza- 

ło się to przecież z określo­
nym i etanam i polityki spo­

łecznej. A le ta korzystna 

zm iana  w  urbanistyce nie 
ma w pływ u na tempo budo­

wy tego. co decyduje o wy­
posażeniu osiedli 1 co po­
w inno  powstawać, jeśli ju ż  
nie z wynrzedzenlein, to 

p rzyna jm n ie j równolegle z 
dom am i m ieszkalnym i. Ot. 

tak, jak to dzieje sie na o- 
siedlu Stegny w Warsza- 

wic.
M. O SYSEK : —  Zgoda, ale 

znana jest niechęć budo­
w lanych do budowy paw ilo ­
nów, żłobków, bih liotek itp. 

gdyż wznosi się je trady ­
cyjnym i metodami, a to po­
chłania masę czasu tak po­
trzebnego przy budowie i 
wykończaniu mieszkań. Sku­

tek tego jest taki. że na 
Retk ini oddaliśm y mieszka­

nie na sklen.
„O D G ŁO S Y ” : — Wyjściem 

jest chyba 1 orefabrykacja w 

tzw. budownictw ie ogólnym 
i powołanie specjalistyczne­

go przedsiębiorstwa, które 

zajęłoby się ty lko tego typu 

budownictwem .
Ale do spraw osiedla I je ­

go funkcji będziemy m ieli 

jeszcze okazję nowrócić. Za­
stanówmy się teraz nad 
tym. co robi łodzianin , k tó ­

ry ju ż  otrzymał nowe mle- 

mieszkanle.
Zainteresowanie nowym 

m ieszkaniem m ożna podzie­

lić  na trzy etapy. Pierwszy 
—  to kontakt ze spółdzie l­

n ią, starania o m ieszkanie i 

targi o skrócenie term inu o- 

czckiwania. Drugi —  to za­
interesowanie m ieszkaniem 

ju ż  w okresie otrzym ania o- 

bietnicy przydziału, a więc 
w  jak im  osiedlu, w  jak im  

bloku, jak wyposażone?

Proponujem y zajęcie się 

tym w łaśnie etapem. Co m o­

że spółdzielca otrzymać w 
okresie zainteresowania się 

m ieszkaniem ?
M. O SYSEK : —  A  etap 

trzeci?
„O D G ŁO S Y ": —  Etap 

trzeci —  to okres zaintere­
sowania się ju ż  osiedlem. 

Do tego powrócimy później.

Teraz może pytanie: co 
m a zrobić spółdzielca, gdy 

otrzyma przydział na m ie­

szkanie. który mu nie od­
pow iada, bo z takich czy in-

„O D G ŁO S Y ” : —  I  n ie m a  

żadnych trudności?

S. W Y S Z Y Ń S K I: —  Oczy­

wiście, że są. W ynika to 
ze struktury budowanych 

m ieszkań. Na przykład te­

raz, kiedy dajem y m ieszka­
nia ludziom  z burzonych 

maiłych domów, to m ało kto 
bierze m ieszkanie typu 
„M-5”, są chętni na „M-4”, 

ale też m nie j n iż można by. 

ło  się spodziewać, a nato­

m iast najw ięcej osób chce 

m ieszkania typu „M-3” i 
„M-2”. A swego czasu zapa­
dła decyzja o budowie w 

Lodzi dużych m ieszkań. I 
słusznie, tylko wtedy nie 
przew idziano, że przyjdzie 

kłopot z w yburzeniam i.

M . O SYSEK : — „Polesie” 

nie m a na przykład w tej 
chw ili na Retk ini mieszkań 
typu „M-2”. będziemy je bu­
dowali dopiero w  tym roku
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nych względów chciałby 

mieszkać w Innym  osiedlu, 

a to osiedle należy do in ­

nej spółdzie lni?

ZANIM OTRZYMASZ 

MIESZKANIE

K. G R O M E K : — To w te­

dy spółdzielnie na wniosek 
zainteresowanego dochodzą 

m iędzy sobą do porozum ie­

nia w  sprawie w ym iany 

m ieszkania i jeśli to jest 

możliwe, spółdzielca otrzy­
m uje je zgodnie z życze­

niem .,
M. O SYSEK : —  Czasem 

wystarczy tylko telefoniczna 
rozmowa pracow ników  spół­
dzielni i druga spółdzielnia 

rezerwuje takie mieszkanie, 

jak ie  jest potrzebne.

1 to tylko około 10 proc. 
wszystkich budowanych na 

Retkini- mieszkań.
K. G R O M E K : —  Spó ł­

dzielnie m im o to stw arzają 
możliwości wyboru, bo ro­

zum iem y, że mieszkanie 

to sprawa na całe 

życie. Może jeszcze nie 
wszyscy w iedzą o takich mo­
żliwościach i stąd nieporo­

zum ien ia . A le też trzeba po­
w iedzieć, że w  tym dz ia ła ­

n iu  i ze strony spółdzielcy 
musi być dobra wola. Jeśli 

on pragnie zaspokoić swoje 
wym agania, a my mu to 

możemy zapewnić, ale w 

późniejszym  term inie, to 
trzeba dokonać wyboru. I 

w ielu takiego wyboru doko­

nuje.
M . O SYSEK : —  Byw ają  

jednak i tacy, którzy chcą 

mieszkanie ty lko na pier-
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Plany mieszkań w systemie szczecińskim

wszym piętrze 1 inne ich 
nie interesuje. To ju ż  lek­

ka przesada, bo my nie zaw ­
sze możemy takie życzenie 

spełnić, jeśli nie jest na 
przykład podyktowane
względam i zdrowotnym i lub  

w iekiem .

W  N OW YM  

MIESZKANIU

„O D G ŁO SY ” : —  M am y 

ju ż  przydział, spółdzie lnia 

za ła tw iła  wszystkie nasze 

życzenia, dostajemy klucze.
I wchodzimy do m ieszkania. 
Był czas, że w m ieszkaniu 

była obudowa kuchn i i 
wm urowane szafy w przed­

pokoju. Dziś m ów i się o 
podniesieniu standardu w y­
posażenia m ieszkań. Może 

raczej trzeba m ów ić o po­

wrocie do p o z io m u j  po­
przednich la t?

K. G R O M E K : — To może 

nie tak. Istotnie, daw aliśm y 
kiedyś m ieszkanie lepiej w y­

posażone, ale przez ten czas 
coś się zm ieniło. Przede 
wszystkim skład spóldzie l. 
ców. Dzisiejsi spółdzielcy, to 
ju ż  nie są ludzie z wyboru, 
którzy przychodzili do spół­

dzielni, bo liczyli na lepsze 

mieszkanie, bo ich było na 
to stać. Dzisiejsi spółdziel­

cy, to w  większości ludzie z 
„nakazu”. Zarabiasz pow y­
żej 1000 zł na osobę w  m ie­
siącu. potrzebujesz m ieszka, 

nia, to musisz iść do spół­
dzielni. To samo przy w y­

burzeniach. I ci ludzie nie 
zawsze chcą mieć lepiej w y­
posażone m ieszkania. Czy 

m y m usim y ich uszczęśli­

w iać na silę? Przecież w yż­
szy standard kosztuje. Dziś 

ju-ż n ik t nie daje tego za 
darmo.

..O D G ŁO SY” : —  I  s łu­
sznie. Ale nam  chodzi o to, 
aby ten spółdzielca. który 
ehce lepiej wyposażone m ie­

szkanie m ógł sobie to za­

ła tw ić w spółdzielni. Płacąc 
oczywiście dodatkowo za te 

urządzenia, które nie wcho­
dzą obecnie w  skład stan­
dardowego wyposażenia.

S. W Y S Z Y Ń S K I: —  I to 

jest możliwe. Każda spół­

dzie lnia posiada meble do 

w budow ania. Trzeba tylko 
z.wrócić się do spółdzie lni i 

wyrazić swoje życzenie. 

Spółdzielnia może wykonać 

teraz różne prace z m ateria­
łów  jej powierzonych. Ns 

przykład ktoś ma glazurę 1 
chce obudować sobie łazien. 
kę czy kuchnię. Spółdzielnia 

da ludzi, którzy to zrobią, 

ale trzeba będzie za to p ła ­
cić.

M . O SYSEK : —  w  svste. 

m ie szczecińskim. którym 
budujem y Retkinię, zlewo* 

zm yw aki w k u c h n l s a  ju ż o .  

budowane, bo tego wymaga 
ich konstrukcja. O budow u­

jemy w annę i um yw alkę w  

łazience oraz nad w anną I 

um ywalka dajem y pasek 
glazury. To wszystko w yn i­

ka ju ż z technologii. Tak 

wiec uw ażam , że rfalszy roz. 

wój technologii bedzie snrzv- 
ja ł podwyższaniu strmdardu 
wytrysnżenia mieszkań.

K. G R O M E K : —  Mogą 

być czasem kłorxitv z do­
k ładnym  znsr>oko1enlem ży­

czenia soółdzielcy. Po pro­

stu możemy nie m ieć tego 

na składzie. czego akurat 
chce spó łd z ie lca . W tedy 

trzeba poczekać.

A IAK BFCę 

ZAMIFNIAł. 

MIESZKANIE?

„O D G ŁO S Y ” : — Spółdziel­

ca urządzą sobie mieszkanie, 
bo chce mleć je ładne, w y­
godne I odpow iadające jego 
gustom. A le pewneeo dnia 

musi je zostawić lub  zam ie­
nić. bo nie ze swojej w iny 
musi przenieść się do inne­
go m iasta lub  do inne j dzie l­
nicy. Co wtedv z kosztami. 
Jakie poniósł dla podwyż­

szenia standardu swego m ie­

szkania?
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W S P O Ł D Z I E L N I
S. W Y S Z Y Ń S K I: —  Spół­

dzie ln ia in form uje  swoich 
członków, że w  m ieszkaniu 
nie w olno samodzielnie do­
konyw ać żadnych przeróbek. 

W  przypadku, kiedy spół­
dzielca nie zastosuje się do 
tego, musi w momencie 

przekazywania mieszkania 
doprowadzić je do stanu 

pierwotnego.
M. O SYSEK : —  Takie sa­

modzielne przeróbki mogą 
też doprowadzić do nie­

szczęścia, jeśli ktoś zechce 

rozbierać na przykład śplan. 
kę konstrukcyjną.

S. W Y S ZY Ń S K I: —  Ale 

jeśli spółdzielca zgłosi u- 
nowocześnienie, czy udosko­
nalenie swego mieszkania,

M . O SYSEK : —  Na R e tk l. 

n i w łaśnie z tego powodu 
musieliśmy zrezygnować z 
takiej wystawy, choć byłaby 

ona konieczna.
S. W Y S Z Y Ń S K I: — Roz­

wój budownictwa będzie 

nieuchronnie zmuszał do 
podnoszenia standardu. Bę­
dziemy musieli przejść na 
fabryczną produkcję na 

przykład całych kuchni, tak 
jak ju ż  w systemie szcze­

cińskim  prefabrykuje się 

łazienki i ubikacje.
Prefabrykacja przyczyni 

się do zmniejszenia praco­

chłonności, a w iadomo, że 

wykończanie mieszkań n a j­

bardziej absorbuje załogi 
przedsiębiorstw budow la.

STEFAN WYSZYŃSKI: „Nie wiem, czy stać nas ju t w te] 
chwili na zmianę tych norm..."

jeśli adm in istracja je zareje­

struje, to w momencie wy­

prowadzania się, po o b li­
czeniu amortyzacji, następca 

płaci odchodzącemu okre­
śloną sumę pieniędzy. I nikt 

tu  nie traci.

D R O G A  D O  

W YŻSZEGO 

STANDARDU

K. G R O M E K : —  Przy o- 

kaz ji powracamy do pro­

blemu współczesnego spół­
dzielcy. Skład członkowski 

spółdzie lni jest ju ż  bardzo 
zróżnicowany. Zdarzyło się 

nam  i tak, że spółdzielca 

przyszedł i pow iedział, za­

bierzcie sobie te meble, 
coście je założyli, a mnie 

oddajcie pieniądze. Bo 

w prow adził się do m ieszka­
nia po kimś, kto kazał so­
bie te meble wbudować.

M. O SYSEK : — W stara­

niach o  wyposażenie m ie­

szkania można byłoby pójść 
dale j i na przykład w  po­

rozum ieniu z ,,E ldomem”, a 
na życzenie członka spół­
dzielni, instalować w  okre­
ślonych mieszkaniach okre­

ślone typy lodówek.

S. W Y S ZY Ń S K I: — Zapew ­

ne. I chyba kiedyś dojdzie do 

tego, ale na razie mam y 

kłopoty z m eblam i, które 
nagromadziliśmy. Sprzedaje, 
my ju ż  je detalicznie. A  po­

za tym —  wspólnie z 

„Domusem” —  zrobiliśm y 
wysitawę —  kiermasz. My 

pokazaliśm y meble ku ­
chenne i do przedpo­
koju. a „Domus” wyposażył 

m ieszkania typu M-2, M-3, 
1 M-4 w meble do pokojów. 

W szystkim  to się bardzo, po­
dobało, ale m ogliśmy sobie 
pozwolić, aby  wystawa 

czynna była tylko przez m ie­
siąc. Zaję liśm y przecież w ol­

ne m ieszkania.

nych. Przy prefabrykacji 

można będzie tańszym ko­

sztem montować w iększą 

ilość urządzeń. Na przykład 

w  Zw iązku Radzieckim  —  

w łaśnie z braku ludzi dou- 

k ładan ia  płytek czy klepki

—  zastosowano metodę wy- 

k le jan ia  pokoi specjalnym i 
dywanam i. Szybkie to, a 

jednocześnie zapewnia w yż­
szy standard.

W  m iarę rozwoju budow ­

nictwa zn ikać będą różni­
ce w  wyposażeniu mieszkań.

O  „NORM ATYW ACH” 

INACZEJ

„O D G ŁO S Y ” : —  To do­
brze, że spółdzielczość w i­
dzi zróżnicowanie występu­

jące wśród spółdzielców. 
Różny stan m ajątkow y ro­
dzi bowiem różne wym aga­

nia. Ale to pow inno doty­
czyć rów nież wielkości m ie­
szkania. A tego nie bierze 
się pod uwagę. Członek 
spółdzielni, jeśli mu nie wy­
burza ją  obecnego m ieszka­

nia, będzie czekał w  kolejce 

do 10 lat. Czy przez ten czas 
norm a powierzchni mieszka­
niow ej nie ulegnie zm ianie?

Po drugie —  rew izji w y­
maga stosunek do tych, któ­

rzy decydują się na m ie­
szkanie własnościowe. Jeśli 
stać ich na kupno większe­

go m ieszkania, to trzeba dać 
im  tę możliwość.

M. O SYSEK : —  Nawet 

przy kupnie  m ieszkania 
własnościowego norm atyw  

obow iązuje nada l i nie mo­

żna go uchylić.
„O D G ŁO SY ” : — Co Jest 

ju ż  oczywistym nonsensem.
K. G R O M E K : —  Naszym 

zdaniem  —  m am  na myśli 
ludzi pracujących w  spół­

dzielczości m ieszkaniowej —  
sytuacja dojrzała już do te­
go, aby znieść normatyw. 

Ludzie —  co do tego nie

mam  najmniejszych w ątp li­

wości —  będą brali tylko 
takie m ieszkania, na jakie 
.jest ich stać.

„O D G ŁO SY ” : — Istnieje 

zresztą cały zestaw „furtek", 
które pozw ala ją uchylać 

normatyw. Do dodatkowej 
powierzchni m a ją  prawo 
nauczyciele, dziennikarze, l i­

teraci, ludzie chorzy na o- 
kreślone choroby, m atka z 
dziećm i, jeśli rodzeństwo 

jest odm iennej pici, emery­

ci. Stworzono więc wiele 

możliwości niestosowania 
normatywu. A skoro jakieś 
prawo jest tak sform ułowa­
ne, że życie zmusza do jego 
korygowania, to wszystko 

wskazuje na to, że prawo 
jest złe.

M. O SYSEK : — I my je ­

steśmy takiego zdania, ale 
decyzje nie należą do nas.

JAKICH MIESZKAŃ 

CHCĄ LU D Z IE?

K. G R O M E K : —  K iedy v 
mówi się o normatyw ie, to 

wszyscy zaraz myślą, że lu ­
dzie chcą brać więcej n iż  

im  przysługuje. W  istocie 
jest inaczei. Bardzo często 

ludzie nie korzystają z for­

m aln ie  przysługujących im  

możliwości zwiększenia po­
w ierzchni swego m ieszkania, 
bo ich na to w  prostu nie 

stać. M am y takie wvpadki, 
że komuś przvsługuie M-4. 
a on przychodzi i prosi o M-3. 

To soółdzielni bardzo kom- 
p llku ie  żvcie. bo akurat m a. 
my sporo m ieszkań M-4, 
a brakuje m ieszkań m n ie j­
szych.

M. O SYSEK : —  „Polesie" 

bardzo chętnie zam ienia lu ­

dziom z M-3 na M-4, jeśli 

m i ja  do tego u p ra w ie n ia . 

W ynika to stąd. że budynki 

wznoszone w  systemie szcze­

cińskim  nrze^ Kombi,nat 
pudow y  Dom ów  majją ' tifc'ft 

szty.wgłi^na technologie k tó ­
ra powoduje, że budowa 
rhies^kań-M-3 pociąM  ' za" 
sobą konieczność budowy 
takiej s im e i ilości mieszkań 
M-4. Natom iast zapotrzebo­

wanie na M-4 jest znacznie 
m niejsze. I również dlatego 

jesteśmy za zniesieniem nor­

m atywu. który w tej sytua­

cji utrudn ia  przydział m ie­

szkań M-4.
S. W Y S Z Y Ń S K I: —  M y­

ślę, że ci. którzy dziś czeka­

ją  na m ieszkanie, a dostaną 

je dopiero za kilka la t,zaw ­
szy m a ją  możliwość dokona­

nia korekty zgodnie z ich 
potrzebam i 1 przysługują­

cym Im prawem.

Ale przy tym  uwaga: ju ż  
od tego roku biura pro je­

któw  m ają zalecenie pro­
jektow ania m ieszkań o in ­
nych pow ierzchniach, które 
będą budowane po 1975 
roku.

K. G R O M E K : —  Mogę 

przykładow a podać, że M-2 
będzie m ia ło  do 40 m kw. 
powierzchni użytkowej, M-3
—  do 52 m kw„ M-4 —  do 

(54 m kw., a M-5 —  do 72 
m kw.

M. OSYSEK  —  Przy 

czym M-4 będzie m ia ło  4 

pokoje, a obecnie ma 3. 
RetkLnię budujem y, jak  ju ż 
m ów iłem , systemem szcze­
cińskim. Tu ju ż  też wystę­
puje zwiększony normatyw. 

M-3 ma 42,5 m  kw., a M-4

—  53 m kw.
Ale przy tej okazji obser­

w u jem y ciekawe zjawisko. 

Ludzie n iem al masowo wy­
stępu ją o zm ianę mieszka­

nia z M-4 na M-3, bo po­

w ierzchnia M-3 w  nowych 
technologiach wynosi obec­

nie m nie j więcej tyle, ile 

poprzednio w  M-4. I to przy 

lepszej funkcjonalności m ie­
szkania. No i nie bez zna ­
czenia jest rów nież wyso­

kość czynszu.
„O D G ŁO SY ” : — To tylko 

jeszcze raz potw ierdza, że 
obow iązujący normatyw  jest 

ju ż niepotrzebny. I  im w ięk­
sze m ieszkania bodziemy bu ­
dowali, tym szybciej będzie­
my musieli coś z tym nor­

matywem zrobić. Zresztą

wszyscy dobrze w iemy, że 
ludzie często, aby tylko mleć 
prawo do większej ilości po­
mieszczeń, m e ldu ją  u siebie 

pomoc dom ową, lub ciotkę 

czy babcię. Tolerowanie fik ­

cji i zmuszanie ludzi do 
szukania wybiegów w kon- 
senkweneji odnosi tylko u- 
jemne skutki wychowawcze.

Ale normatyw  to nie jest 

tylko sprawa m ieszkania. To 
także sprawa osiedla. Im  

gęściej będzie zaludnione o- 
sicdle, tym więcej potrzeba 

miejsca na jego wyposaże­
nie. A tu przecież też obo­
w iązu ją  określone normy.

JAKIE BĘDĄ 

OSIEDLA?

M. OSYSEK : — Oczyw i­

ście, że tu ła j też obow iązu­
ją  normy. Handel i usługi 

k ieru ją  się w ielkościam i, 
przypadającym i na 1000 o- 

sób. Postuluje się obecnie, 
aby normy te zwiększyć o 
100 proc. Ale moim  zda­

niem nie musi się to konie­

cznie odnosić do samego o- 

siedla. Zwiększenie norm a­
tywu handlowo-usługowego, 

jeśli będzie dotyczyło całego 

miasta, to będzie m ia ło  po­
zytywne skutki rów nież i 

na każdvm  osiedlu.
„O D G ŁO SY ” : —  Zaintere­

sowanie się osiedlem jest 
tym trzecim etapem w pro­
blem ie m ieszkaniowym , kie­
dy człowiek ma ju ż  m ie­
szkanie. kiedy ma .je tam, 
gdzie chciał i takie, jak ie  
chciał. Teraz ma ju ż  czis 
wyjść przed dom i rozejrzeć 
się po osiedlu. Zastanow ić 

się. gdzie będą baw iły  się 
jego dzieci, gdzie będzie k u ­

pował. chodzi! do kina, czy 

kaw iarn i i jak  daleko ma 

do przystanku tram w ajow e­

go, autobusowego i postoju 
taksówek.

M ieliśm y okazję na przy­
kład spotkać się z pytaniem : 
gdzie w takim  m ałym  m ie­
szkaniu zdobić duże im ien i­
ny, albo nawet ślub, jeśli 
syn czy córka będą zm ie­
niać stan cywilny.

S. W Y S Z Y Ń S K I: — Na 

Zarzewie jest ju ż  ,.Zarze­

wi a nka" z salą bankietową 

i —  jak w iem y —  jest za ­

jęta n iem al we wszystkie 
soboty.

M. O SYSEK : — Na Karo­

lewie „Słoneczna” też jest 

zajęta w każdą sobotę. Ale 
ja powtarzam , że w  w ypad­

ku zwiększenia normatywu 
dla handlu , gastronom ii i 

usług, kiedy ilość placówek 
przypadająca na 1000 osób 
będzie większa. z.upełnie i- 

naczej będzie w yglądało 1 
zaopatrzenie osiedla w róż­
nego typu instytucje tow a­
rzyszące. W  końcu jaka  
jest różnica, czy z USC po- 
jedzie się taksówką do „H al­

k i” czy do „Zarzew iank i”.

NIC BEZ 

SPÓŁDZIELCÓW

S. W Y S ZY Ń S K I: —

Chciałbym , żebyśmy un iknę­
li nieporozum ień. Spół­

dzielczość m ieszkaniowa —  
ju ż  choćby z nazwy —  po­

wołana jest do budowy m ie­
szkań. Buduje  je za p ien ią ­
dze swoich członków. „Ba­

w ełna” ma osiedla na D ą­

browie 1 Zarzewie., gdzie 

będzie mieszkać przeszło 50 
tysięcy osób.

„O D G ŁO SY ” : —  To ju ż 
duże miasto powiatowe.

S. W Y S ZY Ń S K I: — Tak, 

ale „Bawełna” jest jedynie 
współpartnerem przy budo­

wie tego miasta, a nie je ­
dynym inwestorem. Istniała 
kiedyś koncepcja, aby spół­

dzielnia była generalnym  in ­

westorem całego osiedla, a 
w  przypadku budowy szkół, 
żłobków, paw ilonów  hand lo ­

wych i usługowych —  była 
Inwestorem zastępczym. Jak 

do tej pory nie ma decyzji, 

która czyniłaby ze spółdzie l­
ni generalnego inwestora. I 
nie wiem , czy będzie. W  tej 
sytuacji zasadniczy współ­

udzia ł przy budowie każde­
go osiedla m ają  władze m ia ­
sta. Koncepcja osiedla pow­

staje w M K PG . Ale spół­

dzielnia, która w osiedlu bę­
dzie budowała mieszkania, 

me zawsze jest zapraszana 
do dyskusji. Koncepcja

K A Z IM IE R Z  G R O M E K  
Czy my musim y ich usz­
częśliwiać na silę? Przecież 
wyższy standard kosztuje..."

powstaje w ięc w  oparciu o 
obow iązujące normy dla 
przedsiębiorstw handlowych, 

usługowych, dla oświaty i 

kultury . Na 1000 ludzi po­

w inno  być tyle i tyle ta­
kich to a takich sklepów, 
tyle miejsc w kaw iarniach, 

kinach itp.
M. OSYSEK : — Dlatego u- 

ważam , że zm iana tego nor­
m atyw u wiele by pomogła.

S. W Y S ZY Ń S K I: — Nie 

wiem . czy stać nas ju ż  w 

tej chw ili na zm ianę tych 

norm. W iem  natomiast, że 

spółdzielnia, na końcu do­

w iadu je  się, ile i czego bę­
dzie m iała w osiedlu. yj 
każdym  razie ma możliwość

MAREK OSYSEK: „1 my 

Jesteśmy takiego zdania, ale 
decyzje nie naleią do nas..."

wystąpienia o korektę, jeśli 

uważa, że to, co proponuje 

miasto, jest niewystarczają­
ce.

„O D G ŁO S Y ” : —  I wystę­
puje?

S. W Y S ZY Ń S K I: —  Tak, 

ale to nie zawsze odnosi 
spodziewane skutki, bo nie 
zawsze są do końca zgrane 
plany budowy osiadli. Na 
przykład na Dąbrow ie nie 

ma jeszcze ośrodka zdrowia, 

ale i służba zdrow ia nie 
opracowała założeń techni­

czno-ekonomicznych dla te­
go typu ośrodka, a to na 
skutek zm ian koncepcji co 

do wielkości i lokalizacji. 
Cóż w ięc z tego, że my po­
stu lu jem y?

„O D G ŁO SY ” : -  Ale m ie­
szkańcy m a ją  pretensje do 
spółdzie lni?

M. O SYSEK : —  a  gdzie 

i do kogo m ają  m ieć? Im  

mieszkanie data spółdzie l­
nia, adm in istrac ją osiedla 

za jm uje  się spółdzielnia, a 
na dodatek spółdzielczą ra­
dę osiedlową powołuje się 

na miejsce kom itetu bloko­
wego.

S. W Y S Z Y Ń S K I: — „Ba­

w ełna” nie jest Inwestorem 
przychodni i nie znajdzie 

się ona na terenie spół­
dzielczym, tylko w m iejskiej 
części Dąbrowy, poza tym 

„Baw ełna" nie będzie też 
adm in istrow ała tą przychod­

nią.
M. O SYSEK : —  S łużba 

zdrow ia tw ierdzi, że nie 
będzie budowała przychod­

ni czy ośrodka zdrowia w 
pierwszym okrasie powsta­

wania osiedla, bo jej się 

to nie opłaci.
K. G R O M E K : —  Z pun ­

ktu w idzenia rentowności 

nie można im  odm ów ić ra- 

cji. .

PUSTE OSIEDLA

M. OSYSEK : —  Zgoda, 

tylko, że tempo budowy, na 
przykład Retk ini, jest ju ż  

znacznie szybsze, n iż tempo 
budowy innych osiedli. W 
ubiegłym roku oddaliśm y do 

użytku 560 mieszkań, w tym  
roku m am y 1800 m ieszkań, 

w  przyszłym roku —  prze­

szło 3000.
„O D G ŁO SY” : —  Prosty 

rachunek wskazuje, że do 

końca 1971 roku oddacie do 
użytku blisko 5.500 m ie­
szkań. Jeśli przyjąć, że śred­

nio na jedno mieszkanie 

przypada 3.5 osoby, to w 
1971 roku na Retk ini po­

w inno mieszkać około 20.000 
osób. Do tego czasu pow i­

nien tu ju ż  być ośrodek 
zdrowia, żłobek, szkoła, 

przedszkole.
K. G R O M E K : —  Spół­

dzielcy przychodzą nas py­

tać, dlaczego w  osiedlu nie 
m a jeszcze ośrodka zdrowia, 
wystarczającej ilości skle­

pów, punktów  usługowych 

itp.
„O D G ŁO SY” : — Rozum ie­

my, że spółdzielnie postulu­
ją. aby mogły brać udzia ł 
prtsy opracowywaniu kon­

cepcji osiedla.
S. W Y S ZY Ń S K I: —  Nie 

tylko. Pow inniśm y mieć też 
możliwość decydowania o 

kolejności budowania po­
szczególnych zespołów han­
dlowo-usługowych w osie­

dlu. M ieszkańcy Zarzewa 

pytają n.p. dlaczego w ybu­
dowano paw ilon usługowy, 

a nie wybudowano potrzeb­

nego sklepu.
„O D G ŁO SY” : — Podobnie 

pytano kiedyś na Kajo lew ie 

i gdzie indziej.
K. G R O M E K : —  Decydu­

ją. niestety, moce przerobo­
we przedsiębiorstwa budo­
wlanego, albo i projektant, 

który ma gotowy projekt 

kaw iarn i z restauracją, a nie 
ma akurat projektu paw ilo­
nu handlowo-usługowego.

S. W Y S ZY Ń S K I: —  I to 

tylko potwierdza, że spół­

dzielnia, która k ieruje się 
interesem mieszkańców, po­

w inna być obecna przy u- 
stnlanlu kolejności budowa­
nia poszczególnych paw ilo ­

nów.
„O D G ŁO SY ": —  M iejm y 

nadzieję, że ju ż  inaczej bę­
dzie pr/y powstawaniu W i­

dzewa — Wschód, które to 
osiedle ma być budowane 

wzorowo.
Sądziliśm y wprawdzie, że 

w dyskusji o osiedlu, uda 
nam  się spojrzeć perspekty­

wicznie i odpowiedzieć so­
bie i Czytelnikom na pyta­
nie, .jakie ono pow inno być 
za lat k ilka, czyli jak i Jest 
Ideał osiedla spółdzielczego. 
Okazuje się jednak, że le­
p ie j nic przeskakiwać ko­
lejnych etapów 1 porozma­
w iać o bieżących sprawach, 

które najp ierw  trzeba roz­

wiązać.
Mam y zresztą nadzieję. 4e 

to nie jest nasze jedyne 
spotkanie, którego tematem 
jest M IE SZK A N IE  W  S P Ó Ł ­

D Z IELN I.
Mamy też nadzieję, ie  I 

Czytelnicy wypowiedzą się 
na ten sam temat, do czego 
ich serdecznie zapraszamy 1 
zachęcamy.

O prać: B. MADEJ 

Foto. L. OLEJNICZAK
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„Za godzinę będę u ciebie". Telegram wysłał z drogi. 
Wszedł, w ziął ją  w ram iona. Tęsknota a lug ich trzech m ie­

sięcy zam knęła się w tym uścisku. W ym ów ione im ię, szep­
tane słowa uciszyły się w pocałunku. Jak  drogo trzeba 
p łacić za chw ilę pow itania!

Przyjrzała mu się: przybladł, ale oczy świeciły się pło­
m ienną radością.

— Gdy w idziałaś mnie ostatni raz —  odpow iedział na 
je j uwagę — byłem opalony. Teraz mam y grudzień. To 
dlatego. N iedługo obrosnę w piórka i będę jak  proboszcz

—  nadął policzki. Roześm iała się: — Ty jak  proboszcz!
Ju ż  śm iali się i baraszkowali jak  dzieci.

—  Gdy otrzym ałam  telegram, m usiałam  sama się m ity­
gować, że się tak gwałtownej radości oddawać nie nale­
ży, boby z niej umrzeć można. A  nie chciałam  umierać,
o nie!

— Teraz um ierać, kiedy Grot przyjechał! Także pomysł! 
Całe życje przed nam i! —  Nadeszły panie, więc biegł je 
powitać.

Opow iadał, że u siostry w Krakow ie  trafił na Andrzejki. 

W y lała  mu się z wosku paleta, co zgromadzone panny 
przyjęły głośnym „hu rra !" Nie obeszło się i bez tańców, 

M atka m artw i się jego podróżą. —  Matki nie lub ią , gdy 
dzieci opuszczają dom, bez względu w jak im  są wieku, 
ale rozum ie to, że muszę jechać. Ładnie pow iedziała: 
„Zawsze młode orły w yryw ają się z gniazda, gdy uczują 
w  skrzydłach siły do wielkiego lotu“ . W yobraź sobie, m a­
m a i siostra rozpłakały się z wrażenia, gdy oglądały „Woj- 
nę“.

• —  Jesteś bożyszczem rodziny! —  Uczucie objęło W andę 
z now ą silą, szczęśliwa była, że przyjechał, że go posiacła.

Po po łudn iu  wybieg! do miasta. Przysunęła stołeczek do 
ciepłego pieca i czekała o zmierzchu. Ogarnął ją  niezro­
zum ia ły  smutek. Dla niej A rtur wyrastał ju ż  ponad 
wszystkich, lecz odczuwała lęk, że staje się coraz bardziej

W  nagrzanym  m ieszkaniu zaczynał się zim owy wieczór, 
szczęśliwy, pracowity i wesoły.

—  Rok ten rozpocząłem album em  „Wieczory zimowe11 
i tym album em  kończę.

Pewnego wieczoru, w czasie rozmowy przy lampie na f­
towej, A rtur w ziął leżącą na stole kartkę papieru i od 
niechcenia, lekkim i pociągnięciam i ołówka zanotował poe­

tyczną myśl, którą przelotnie zobaczył w wyobraźni.
—  Zorza, Zm ierzch, Noc albo Hym n do Nocy —  nazwał 

kompozycję.
Trzy grupy lotnych postaci unosiły się nad ziem ią, 

skrzydlaty Amorek gonił motyla, za n im  przelatywała bo­
gini w  pajęczej osłonie, dalej para małżeńska. Powietrzny 

korowód przemykał jak  tchnienie.
Innego wieczoru wykonał rysunek -„Dwa pokolenia" dla 

dorastającego młodego pokolenia, przekazując im  na jw ięk ­
szy obowiązek Polaka: pracę dla kra ju  i walkę o wolność. 
O jciec i syn, skupieni i uroczyści, sk ładają przysięgę, 

krzyżując szable.
W rodzinie wykorzystano pomyślną okoliczność, że A r­

tur był we Lwowie, toteż w tym czasie odbył się ślub 
jego siostry ciotecznej O lgi Onyszkiewiczówny, która w y­
chodziła za m ąż za Horodyskiego. Zarazem  urządzono 
zjazd rodzinny. Choć wielu ubyło, jednak Arturow i przy­
pom niały się dawne czasy, znalazłszy się w otoczeniu licz­
nych ciotek, w u jów , kuzynów , pow inowatych, kiedy mógł 
zachłysnąć się m iłą  atmosferą rodzinną. Cieszył się zara­
zem szczęściem Olgi, pam ięta jąc jak  niepokoiła się losem 

narzeczonego, gdy walczył w powstaniu.
Na tak radosną uroczystość przybrał się w b iały kon- 

tusz i barwny żupan, jak  bylo w zwyczaju przy uroczy­
stych okazjach i jak  też przybrała się większość mężczyzn. 
Wysoki, prosty, z zaw adiacką m iną, w kołpaku, przy któ­
rym chw iała się kita piór i błyszczał guz diamentowy oraz 
przy karabeli przedstaw iał dorodny typ sarmackiego

LUDWIK ŚW IEŻAW SKI
Powrócił na plac Świętego Ducha o zmierzchu, ale po­

znawszy, że W anda płakała, zm artw ił się, a 1 sam był 
rozstrojony i przejęty żalem przed nadchodzącą rozłąką. 
Rozmowa nie kle iła  się. C iężar legł na sercach.

Zaświecono lam pę, w ziął się do rysowania. Przyszedł 
m u nowy pomysł: „Kolędnicy”. Trzej pastuszkowie 
w sukm anach krakowskich przynoszą do żłóbka dary, 

chleb w ln iane j chuście, jab łk a  w  koszyku. U k lęk li, pa­
trząc na cud Narodzenia im  tylko widoczny. Jeden w ita 
Narodzonego pow iew ając krakuską.

—  Śliczne to! — pow iedziała W anda.
—  Roi m i się szereg obrazów kolędowych z św iąteczne­

go nastroju, z tych Św iąt, których nie spędzę z wam i. — 
Uśm iechną! się sm utnie  patrząc na rysunek: —  To moje 

Boże Narodzenie.
Pomyślał, że Św ięta odbędą się w domu, w kra ju , bez 

niego. A le on i jego pastuszkowie w idzi je i będzie w nich 
uczestniczył swoją wyobraźnią, bo i on jest ko lędnik iem  

Św ią t narodowych.
S łuchała go, jak  snuł dalsze pomysły o Trzech Królach, 

o aniołach, które spłyną z rozgwieżdżonych szafirów , aby 
wznieść antyfonę w jasną noc Narodzenia. W rócił w roz­
mowie do ich w łasnych spraw, do ich przyszłości, pełen 

w ielk ich nadziei.
Nazajutrz, 20 grudnia, m ia ł nastąpić wyjazd. Pod w p ły ­

wem rosnącego żalu prosiła go, aby jeszcze został przez 

Święta.
—  Nie, dziecinko —  odpowiedział. —  Rozstanę się z to­

bą po męsku. Nie będę się z losem targował o parę dni, 
skoro ja  całe, śliczne życie zdobędę. Pojadę. Każdy dzień 
wcześniej, to wcześniej do ciebie, Pojadę dziś w nocy.

Przejęta, zasmucona składała jego przybory rysunko-

nieosiągalny. Poweselała usłyszawszy, że wraca. Przyniósł 

je j puzderko z srebrnym i spinkam i i broszką w kształcie 
sowiej główki. P rzyk lęknął kolo niej, u ją ł je j rękę i w ło­

żył na palec pierścionek.
—  Czyż nie jesteśmy zaręczeni od daw ną?
— A le to nowe zaręczyny przed odjazdem. Proszę za­

tem, abyś raczyła nosić te okowy i pam iętała 9 mnie.
Do pokojli weszła służąca z lam pą. W anda potfbiegła ao' 

św iatła, aby obejrzeć podarunki. Ażurowy pierścionek 

był ozdobiony jego monogramem połączonych 

jak ie  k ład ł na każdym obrazie. Zaraz po przyjezclzie oo '  
Lw owa, rano, zdołał zrobić zamówienie, aby pośpiesznie 
wykonano pierścionek. Niech nosi zawsze jego monogram 
na swej ręce.

Uściskała go z radości i przystroiwszy się w otrzymane 
ozdoby pobiegła do matek. Wyszukała pierścionek z opa­
lem  w  otoczeniu brylancików , który m ia ła  od ojca, i k ie­
dy nazajutrz A rtur przyszedł przed południem , w łożyła 
m u go na palec.

—  Patrz, jak  m i z n im  do twarzy —  ucieszył się. — 

Ale dlaczegoś włożyła m i na praw ą rękę?
—  Bo na lewej nosisz sygnet. A  zresztą tę rękę bardziej 

kocham... Ta rysuje, m alu je  1 pisze do mnie. Pieszcząc 
ją  d łonią, m ów iła : —  Takie masz piękne ręce, wąskie, 

białe...
—  Ty jeszcze mnie na piękność wykierujesz! Moje ty 

brzydactwo cudowne! Zaraz ci za ten pierścionek coś 
ślicznego narysu ję w tw oim  album ie. Teraz przed Św ięta­
m i chcę rysować kolędy, więc zrobię M adonnę nad żłob­

kiem.
W  dw ie godziny obrazek był gotów.
—  C ałk iem  tak  m i się udało, jak  zamierzyłem. A  to tak 

trudno uchwycić, u trw alić  swą myśl. Śliczna, dobra, modli 

się do swego śpiącego w kołysce Dzieciątka. A  tam  z dala 
idą ścieżynką trzej mędrcy ze Wschodu i gw iazda świeci 

nad nim i...
Og ląda li razem „W o jnę". Te rysunki jej zadedykował 

i one m iały im  przynieść szczęście.
—  W idzisz —  Grottger ob jaśn ia ł narzeczonej swoją pra­

cę _  w  „W ojn ie" nie m a narodowości, historii, realnych 
kra jów  ani stanów, są tylko ludzie cierpiący, jest tylko 
wyniszczanie się ludzkości, upadek moralny 1 zatrata. 

To jedno pragnę przekazać, że musi zwyciężyć dobro 

i godność człow ieka!
Za czym doświadczał się, jak  podoba je j się jego biała 

przewodniczka w  cyklu. Przedziwne wrażenie ogarniało 
W andę, gdy w idzia ła siebie w obrazach, w y idealizowaną, 
pięknie jszą jeszcze, uduchow ioną, jako M uzę nadziem ­
ską istotę. Przez swojego świetnego narzeczonego dostąpiła 

jakby przeobrażenia, wstępuje w św iat sztuki, przebywa 
ju ż  w pięknych obrazach, żyje tam innym  życiem , stała 

*ię b ia łą n ieb ianką i taką ju ż  pozostanie.
Położyła d łoń na jego rękach, uszczęśliwiona, że te ręce 

stworzyły ją  na podobieństwo bogini. Jakby w  podzię­
kow aniu  położyła głowę na jego ram ieniu.

Różne okoliczności opóźniły jego wyjazd do Paryża. Za­
m yślał zatem pozostać przez Św ięta Bożego Narodzenia w 

kra ju  i spędzić je z W andą, z m atką 1 rodzeństwem. 
Jeszcze przedłużyć dn i szczęścia... K ra j i m iłość zatrzy­

m ywały go wszelk im i siłam i.
Chodzili razem w zaśnieżoną aleję akacjową nad Peł- 

tw ią  lub  na Wysoki Zam ek, pośród przemykających p ła t­
ków  śniegu. Przed po łudn iem  rysował u niej, po obiedzie 
odw iedzał krewnych i przyjaciół, robiąc szybko portrety 
bliskich, na pożegnanie przed wyjazdem  za granicę, prze­

czuwając, że pobyt może się przedłużyć. Znow u wracał 
do W andy, do dom u z zielonym balkonem , rozm aw iali

0 szarej godzinie, a kiedy zapalono gazowe latarnie na 
P lacyku Świętego Ducha, żółtawy ich blask padał na sufit

1 ściany m ieszkania. Przez oszronione okna m ajaczyła na­
przeciw fasada kościoła z dzwonnicą, na której w idn ia ła  

sm ukła statua M atk i Boskie],

m łodzieńca. Jadąc  na ślub przybiegł do W andy, aby się 

je j pokazać.
Jeszcze jedno odbyło się wesele, na którym  towarzyszyła 

m u beztroska wesołość i szaleńcza zabawa. Gdy ju ż  zaró­
żow ił się świt, A rtur poprowadził brawurowego mazura.

Grottger postanow ił ju ż  spędzić święta w kraju , gdy w 

,P0)9^ ie  grudpia .p r z y f fb  .^ac^om pść o<J m
w ają go do Paryża. N iebawem nadszedł lisi; od siostry, v 
którym  dokładnie zdawała .sprawę z relacji mężą,» przebyr 

•g a ją c e g o  w I | w m ( ab y ..A tfH L sM  najśp ieszr»iej przy je-^, <v ^
żdżat. RodSacy, m ieszkający w Paryżu, przepow iadają Ar- 

turow i w ielką przyszłość i natychmiastowe powodzenie, 
gdy się zjaw i. Rów nież słynny m alarz paryski, Gerome, 

w yraził życzenie, aby Grottger przybył osobiście.
—  Muszę jechać! —  pow iedział A rtur. —  Tak jak  po­

przednio układałem . W ie lką szansę trzeba chwytać na go­

rąco.
K ra j zachwycał się jego obrazam i, ale kra j był zubo­

żały, pognębiony upadkiem  powstania ł now ym  uciskiem.
N atom iast Paryż był teraz g łów ną ostoją sztuki, tam  
utworzył się areopag kreujący sławy Artystyczne i zapew­
nia jący  im  powodzenie światowe. A rtur pom yślał: „Za 

jednym  zamachem zdobyć wszystko!"
Trzeba bylo powziąć męską decyzję i wbrew chęciom 

w  utrapieniu i z c iężk im  sercem oderwać się od szczęś­
cia od usidlających go uczuć. Zbliża ły  się najpiękniejsze 

święta, do których w ie lką przykładał wagę, święta bardzo 
polskie i rodzinne, niosące rzewną nutę kolędową, radość 
swojskości wśród świateł choinkowych. A le musi wyrzec 
się najm ilszych chw il, aby zdobyć je w przyszłości, aby 

ju ż  zawsze być szczęśliwy —  we w łasnym  domu.
Postanow ił: —  Muszę jechać! Natychm iast! —  Tylko tak 

gwałtownie mógł odjechać. —  Pojutrze jadę!
Zobaczył w  twarzy narzeczonej gwałtowne wrażenie, ja ­

kie wywarły jego słowa. Jakże  ją  odjechać? Ale to ko­

nieczne. O b ją ł ją  serdecznie. —  To dla ciebie, Wando. Na 
krótk i czas tylko. A  ty m i się tu  me smuć... Potem będzie­

my ju ż  zawsze razem.
Poznał, że zbiera je j się na płacz, że wstrzymuje łzy.

W ybiegł do m iasta. W tedy łzy niepowstrzymanie popły­

nęły je j po twarzy.
Przerażało ją  nowe rozstanie. Jednak ani słowem nie 

chciała go zatrzymać, czując, że w ypełn ia się jakaś nieod­

zowna konieczność.
Wyszła z m atką, aby kup ić książeczkę, którą chciała 

m u ofiarować, pam iętniczek, w  którym  by zapisywał m y­
śli i w rażenia dla niej. Po powrocie zajęła się przygoto­
w an iam i na drogę.

A rtu r  pożegnał swoją rodzinę, potem poszedł do Dzie- 
duszyckich. Rozm aw iali o stosunkach paryskich, gospoda­
rze dali m u adresy znajomych. Nadszedł Seweryn Korze- 
liński, podróżnik, który w rócił n iedawno z Australii.
W  rozmowie Korzeliński nazwał A rtura  rów nież podróż­
nik iem , jak  to ładnie określił „podróżnikiem  po bezdro­
żach ludzk ich dusz”. A rtu r oceniwszy malarsko pyszną 
głowę Korzelińskiego o męskiej, rasowej urodzie, poprosił 

pana W łodzim ierza o karton, a że nie m ia ł ze sobą Przy­
borów m alarskich, w z ią ł z b iurka  leżący tam  niebieski 
ołówek. K iedy podróżnik opow iadał o Australii, A rtur 
w  ciągu k ilkunastu  m inu t wykonał energicznymi pociąg­

nięciam i znakom ity portret.
Pan i Dzieduszycka zauważyła:
—  D aw ni m istrzow ie używ ali do portretów w ielkich 

płócien, w ie lu olęjnych farb, bogatych strojów  i akcesorii, 
barwnych w nętrz m ieszkalnych, lub  malowniczego k ra j­

obrazu jako tła. Panu  wystarczył kaw ałek białego kar­
tonu i jeden niebieski ołówek. Z taką n iezwykłą skrom ­
nością środków, bez szczególnie dobrego oświetlenia w y­
wołał pan zdum iew ająco żywą osobowość.

Pan Seweryn zakończył komplementem , który wyrażał 

trafne spostrzeżenie:
—  W ielkość m istrza jest w  jego prostocie,

we, zbierała rozrzucone drobiazgi. Cały ten dzień spędza­

li razem. Słońce zataczało niskie koło na niebie nad da­
cham i lw ow skim i, jarząc się szkarłatnie w śnieżnych oka­
pach. Zegar z w ieży ratuszowej- w ydzw aniał dźwięcznie 

uchodzące prędko godziny, kwadranse...
Pod wieczór A rtur wyszedł, lecz wkrótce wrócił uśm ie­

chając się z wymuszeniem:
" • ii .  P ą f p r t y h f f & l e i f t l  ę ^ fę i '“żebyśmy na pożegnanie 

zjedli osobno wspólny poczęstunek.
Rozłożył przy niesione przysm aki i nie poszli tego wie- 

B ó^ę jpkow a ł, starał się ją  roz­

weselić. .
—  Niech się jeszcze na ciebie napatrzę —  powiedziała. 

—  I  pam ięta j, nie żegnaj się dziś, jak  zwykle, przed je ­

denastą. Nie odchodź, aż sama ci powiem.
N iebieski śnieg leżał za oknam i. Z imowe kw iaty i sreb­

rzyste paprocie zakw itały dołem na szybach. Smuga św ia­
tła padała od płonącego w piecu ognia i drżała czerwono 

na posadzce i dywanie.
—  Ostatni wieczór. Jak  ciepło i cicho, przytulnie  i do­

brze —  m ów ił. —  Jak  radośnie razem 1 jak  tęskno. 

O, gdyby się to nigdy nie skończyło!
P ragnął zachować i zatrzymać te chwile. Pow iedział 

z żarem  w głosie:
—  Kocham  cię nad wszystko w  świecie!
—  Kocham  cię... —  powtórzyła jak echo.
M ia ła  go niedługo stracić, nie w iadomo na jak  długo. 

Taka daleka podróż! Sm iato ju ż  i jaw nie wyrażała p ierw ­

szą m iłość, ca łu jąc go z żarliw ym  uczuciem.
On zaś pomyślał, że nieubłaganie zbliża się chwila roz­

stania z ukochaną i ze wszystkim , co kocha, nawet z na­

szą ziem ią 1 naszym niebem. Pociąg uwiezie go do K ra ­
kowa i dalej, przez W iedeń do Paryża. Znowu, po raz 
drugi w d e c y d u ją c y c h  chwilach życia, w yjeżdżał za gra­
nicę z tych dwóch rodzinnych, najdroższych sercu miast, 
tak samo tuż przed Św iętam i Bożego Narodzenia. Kiedyś 
jako chłopiec wyruszał na studia, po dyplom  i po pierwsze 
zdobycze malarskie, teraz jako m łody i słynny artysta, 
będący u szczytu twórczości, w yjeżdżał po w ie lką nagrodę.

Patrzy ł na n ią  z czułością. W ylęk ła, drżącym i rękam i 
opakowała jego a lbum  i w łożyła do torby podróżnej. Zo­
baczyła leżące w  pob liżu  jab łka i dołączyła k ilka  ich na 
drogę. Jeszcze usiedli obok siebie i rozm aw iali. Prze­
brzm ia ł dzwon na ratuszu.

M inęło jeszcze trochę czasu. Wstała.
—  Idź już, idź, jeżeli nie możesz zostać...
A rtu r uk ląk ł, przycisnął usta do je j ręki.
Powtórzyło się w  życiu pożegnanie powstańca z jego

obrazu. N iedawno tak żegnały panny bohaterów, wyrusza­
jących do powstańczego oddziału........ My jak  ptaki na
wędrówce”. O n  podobnie wyrusżał w  tw ardą drogę obo­

w iązku .
Potem  zerwał się zdecydowanie, pożegnał panie, zarzu­

cił burkę na siebie. W anda zapaliła świecę, aby go odpro­
wadzić ciemną sienią do schodów.

—  Bądź zdrów!...
—  Do w idzenia!
Zszedł z k ilk u  stopni i wrócił jeszcze.

—  D aj rękę! —  jeszcze raz pocałował ją. —  Byw aj 
zdrowa! Strzeż mego pierścionka!

Szybk im  krokiem  zbiegł w dół.
W idzia ła  jego dziarską postać, w idzia ła go jeszcze przez 

chwilę, jak  z odkrytą głową schodził, póki nie zn ikną ł 
w  ciemnej przepaści schodów. S tała jeszcze zasłuchana 

w  odgłos jego kroków , co słabnącym echem rozlegały się 
po bruku. Przeciąg zgasił je j świecę w ręku.
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JERZY WILMAŃSKI
„Polska nie dzieli się na Polaków zwyciężonych 

i zwycięzców, ale tylko na Polaków" — słowa te 

wypowiedział Stanisław Cat-Mackiewicz w roku 

1956 na warszawskim lotnisku, gdy, po latach, 

doszedł do wniosku, ie  miejsce Polaka jest 

w Polsce. W  tym samym roku 1956 i później 

wielu innych, mieniqcych się Polakami, odlaty­

wało z tego samego lotniska na Zachód.

Stanisław  Cat-Mackiewicz

nie zawsze chadza) drogami 
słusznymi, ale nigdy nie 
szukał dróg łatwych. Nie by­
ła z pewnością łatwa decy­

zja powrotu do kraju , ale 
była to decyzja uczciwa, gdy 
Mackiewicz doszedł do wnio­
sku, że oparcie Polska mieć 

może tylko na Wschodzie, że 
Zachód zaw iódł Polskę nie 
raz i m ariaż ten Polsce nic 

nie da.

Z tego przekonania zrodzi­

ła się ostra, kontrowersyjna 

książka „Londyniszcze”, któ­
rą pewne środowiska przy­

jęły z oburzeniem. Pisał o 
tym Mackiewicz w roku 
1957:

„Artykuły te były jak n a j­
gorzej przez polską publicz­

ność krajow ą przyjęte. Ten 
fakt upokarza mnie nie ja ­
ko pisarza, ale jako Polaka. 
Pretensje bcwiem w stosun­

ku do „Londyniszcza” pole- 
Kały na tym, że się wyraża­

łem niepochlebnie o A ng li­

kach. Anglia pchnęła nas do 

Wojny, która nam przyniosła 
klęskę, Anglia nie dotrzyma­
ła nam traktatów  zarówno 
tych, które podpisane były 
jawnie, jak i tych, które pod­
pisane byty tajnie, Anglia 
W stosunku do krw i polskiej 
stosowała zupełnie inny ra­
chunek niż w stosunku do 

krw i angielskiej, jaw nie u- 
ważając w ten sposób nas 

za rodzaj rasy niższej, wre­
szcie Anglia za pomocą 

swoistej buchalterii zatrzy­

mała polskie złoto. Polska 

Publiczność jest bardziej 
c*uła na krytykę Anglii niż 
na krytykę Polski...”.

Nie były łatwe losy tego 

działacza POW, konserwaty­
sty i posła z ram ienia 

BBW R, który myślał samo­

dzielnie i głośno, aż w m ar­
cu 1939 roku znalazł się ja ­

ko więzień w Berezie K ar­

czy jednak Skarga nic byl 
i w swoich intencjach, i w 
skutkach swej działalności 
bardziej pożyteczny od tego 
jegomościa z Jarosław ia, 
który bohaterował w tym 
procesie 1 który reprezentu­

je psychologię jakże nie­
stety panującą coraz bar­
dziej w Polsce”.

I drukował w „Słowie” ta­

kie rozważania:
„Gdyby prof. Axcntowicz 

żył w Sowietach, to otrzy­
małby list tej treści:

Z powodu trzydziestej p ią­
tej rocznicy waszej pracy na

narodowy? Pisze wówczas, 

że nie wyobraża sobie, aby 
Akadem ia Francuska i bru­
kowy „Paris-Soir” urządza­
ły tak półinteligenckie Im ­
prezy i pisze: „gdyby ktoś 
zaproponował, aby ,,Jeszcze 

Polska” zmienić na „Pier­
wszą Brygadę” —  byłbym 
tej myśli przeciwny...”. Przy 

okazji przypina łatkę „Ro­
cie”, co na owe czasy też 
było aktem odwagi:

„W naszym odświętnym 
repertuarze mamy istotnie 

pieśń, która wstyd nam przy­

nosi, zastrzeganie się przed

dowane, Toteż z działalności 
pana wojewody Bociańskiego 
w W iln ie  jego następcy nie 
będą mogli korzystać, ra­
czej będą musieli odrabiać 

je j skutki”.
Tą publikacją kończy się 

wybór przedwojennych prac 
Cata-Mackiewicza. Pozostała 

połowa książki to artykuły, 
rozprawy i felietony em igra­

cyjne i te pisane ju ż  w Pol­

sce Ludowej.
Druga pośmiertna książka 

Cata na pewno nie jest o- 
biektywnym podręcznikiem 

historii najnowszej. Nie mia-

ganda rów noupraw nienia 

kobiet.
Różnica w  stosunku do 

publicystyki jest bardzo zna­
czna, aczkolw iek są duże 
podobieństwa, podobnie, po­
wiedzmy, jak pomiędzy hls- 
toriozofią a filozofią historii.

G łów na, ale nic jedyna 

różnica polega na tym, że 
publicysta w zasadzie jest 
samodzielny i tezy swoje 
wytwarza sam. Natomiast 
propaganda z reguły polega 
na zespole przez kogoś kie­
rowanym. To kierownictwo 
wydaje dyrektywy: podkre-

tuskiej. Był przeciwnikiem 

gen. W ładysława Sikorskie­
go na em igracji, był, już po 
wojnie, premierem londyń­

skiego ,,rządu”. W roku 
1956 wrócił do Polski i tu 
powstało osiem jego może 
najcenniejszych —  książek.

Ale kiedy dziś wertujemy 

tom jego publicystyki z lat 
trzydziestych, uderza nas o- 
strość sądów, wnikliwość i 
odwaga i zaczynamy rozu­
mieć rzecz pozornie surrea­

listyczną... Jak  ten konser­
watysta i monarchista mógł 
w końcu swej politycznej 
kariery dwudziestolecia m ię­

dzywojennego trafić do Be- 
rezy Kartuskiej?

Pisał w roku 1936, na m ar­
ginesie jakiegoś bzdurnego 
procesu o rzekomą obrazę 

arm ii (ktoś rzucił parę „cho­
ler”, bo w czasie ćwiczeń 

wojskowych nie mógł na 

dworcu dostać taksów ki):

„Doszedłem jednak do 

przekonania, że najw iększą, 
gigantyczną wadą naszego 
narodu, naszego społeczeń­
stwa jest skłonność do po­
zy, faryzeuszostwa, zakłam a­
nia. Obaw iam  się tego ar­
tykułu 127 k. k. Mniejsza 
tam o ten incydent na dwor­
cu, który nauczy pana Kie­
purę oglądać się, czy nie ma 

jakiego patrioty w pobliżu, 

kiedy się chce wycholerować 

na korytarzu w wagonie; ale 

przecież gdyby ten art. 127 

dzia ła ł za czasów Zygm un­
ta I I I ,  ks. Skarga dostałby 
zapewne 6 miesięcy z zawie­
szeniem. za czasów L udw ik f 
Filipa, Słowacki otrzymałby 
swoje cztery miesiące za 
„Polsko! pawiem narodów 
byłaś i papugą”, a W yspiań­
ski 8 miesięcy bez zawiesze­
nia za „polskie brudy, pod­

łość, kłam , znam, zanadto 
dobrze znam ”. A nie wiem,

Kto mnie wołał,
czego chciał ?  

■ ■■■
polu sztuki wynagradzam 

Was, Towarzyszu Teodorze 
Stanisławowiczu, Orderem 
Lenina i m ianu ję  zasłużo­

nym narodowym artystą 
ZSRR.

Życzę wam dalszych suk­
cesów w pracy artystycznej. 

Zasyłam proletariackie poz­
drowienia.

ściskając Waszą dłoń 

S talin
Ponieważ prof. Axento- 

wicz jest obywatelem pol­
skim , a pracą swoją i ta­
lentem na długie lata przed 
zdobyciem niepodległości 
państwowej reprezentował 
naszą sztukę wobec obcych, 

otrzymał w dniu swym ju ­

bileuszowym z Warszawy 

następujące pismo:

Z dniem 1 września 1936 r. 

zw aln iam  Pana z zajmo- 

. wanego stanowiska i stosow­
nie do przepisów emerytal­
nych przenoszę Pana w stan 
spoczynku.
Warszawa, A leja Szucha

podpis nieczytelny”
Czyż mogło się podobać 

jego ostre pióro, gdy kp ił 
z konkursu ogłoszonego w 

roku 19ci5 przez Polską A- 

kadem ię L iteratury i „Ex- 

press Czerwony” na... hymn

„pluciem w twarz” —  hymn 
godny Murzynów  sprzed 

Lincolna...”.
W przeddzień zesłania do 

Berezy, 25 marca 1939 roku, 
Stanisław  Cat-Mackiewicz 

pisze dla „Słowa” artykuł 
„W iek dwudziesty”, bę­

dący krytyką książki histo­
ryka prof. Szelągowskiego 
Oczywiście nie ta publikacja 
była powodem zesłania, ale 
cała poprzednia działalność 
Mackiewicza.

Bereza nie stępiła pióra 
Cata. N iemal nazaju trz po 
opuszczeniu obozu pisze o 

w ileńskim  wojewodzie, Bo- 
ciańskim :

„Wojewoda Bociański był 

niewątpliw ie dobrym Pola­
kiem, z tego nie wynika je­
szcze, aby byl dobrym wo­

jewodą. Dobry Polak to wa­

runek konieczny, ale nie je­
dyny. Urząd Wojewody wy­
maga Jeszcze specjalnych 
kw alifikac ji, których, jak 
słę zdaje, płk Bociański nie 
posiadał. Męża stanu nie by­
ło w n im  za grosz. Może 
byłby zresztą o wiele lepszy, 

gdyby instrukcje z Warsza­
wy m iały wyższy poziom. 

Ale jak się nam zdaje, by­

ły one chwiejne i niezdecy­

ła zresztą nim  być i nie mo­

gła. Ale jest na pewno świa­
dectwem niezależności myśli 
i zdrowego rozsądku. I jest 

z pewnością —  obok prac 
Wańkowicza —  podręczni­

kiem dziennikarstwa.

Więc na koniec te —  spi­
sane ju ż  w Polsce Ludowej
—  refleksje na temat pro­
pagandy i publicystyki:

„Sa to dwie rzeczy zupeł­
nie różne, choć czasami w 
stosunku do propagandy u- 
żywa się określenia publicy­
styka. Oczywiście term inolo­
gię zmieniać można zawsze 

do woli. Można nawet wo­
ła nazwać bykiem w pod­
ręcznikach zoologicznych i 

spowodować ogólną akcepta­

cję tej nazwy, z tym jed­

nak, że to nie przywróci 
zdolności rozpłodowych zw ie­
rzętom, które poprzednio 
nazywały się wolami.

Propaganda polega na 
tym, że szereg pisarzy arty­
kułów  w prasie broili swoim 
piórem pewnej tezy ak tual­
nej, m ającej większe zna­

czenie społeczne. Może być 

więc propaganda sprawy 
polskiej za granicą, albo 

propaganda za zniesieniem 

niewolnictwa, albo propa­

ślić — przemilczeć; słabiej

— ostrzej — najostrzej; 

konsekwentnie —  m niej 
konsekwentnie.

Inform acja, publicystyka, 

propaganda są to wszystko 

Tormy działania prasowego. 

Skuteczność ich działań za­

leżna jest od właściwego u- 

derzenia we właściwe stru­
ny uczuć ludzkich”.

W owe struny uczuć ludz­
kich um iał trącać m istrzow­

sko Stanisław  Cat-Mackie­
wicz. Jego pośmiertna książ­
ka jest podręcznikiem 

dziennikarstwa, nie z pun­

ktu widzenia tez autora, 

dość często zresztą trącących 

myszką — pisze Barbara 
Rzepecka. Oczywiście nie 

tezy, zwietrzałe czy nawet 

śmieszne stanow ią jej war­

tość, ale metoda pisarska, 
chwytająca na gorąco prze­

jawy życia publicznego oraz 
samodzielność myśli.

Stanisław  Cat-Mackiewicz 

„Kto mnie wolał, czego 

chciał...”. Wyd. P A X , 1972.

ROZBÓJNICZKI
DWIE

Z męskiego punktu widzenia sprawa jest 

Wstydliwa i żenujqca. Odwraca normalny po- 

rzqdek świata. Przecież to zawsze my, brutalni 

ffiężczyni biliśmy kobiety, gwałciliśmy je i pory­

waliśmy. A tu na raz stanęły przed sqdem dwie 

młode niewiasty, w pełni sił witalnych, oskarżo­

ne o rozbój dokonany na słabowitym mężczyź­

nie. Świat się kończy — jak by powiedziała pani 

Kropiwnicka, najpopularniejsza ostatnio kobie­

ta w Polsce.

Oskarżone na rozprawę 
zostały doprowadzone z m i­

s y jn e g o  aresztu. Elżbieta i 
Zanetta — oto ich im iona 

własne. Obie długowłose i 

Płowowłose, w iotkie, wy­
sportowane, 19-letnie, w yho­
dowane na tranie, „Bobovi- 
_c>e” i westernach. Jedna 
"ze wsi Rąbień, druga z m ia­

sta Aleksandrowa, miejsco­
wości równie posępnej jak 

Pobliski ^ 'iźn iaczy Konstan­
tynów. Jedna bez pracy,

druga bezdzietna, ale za to 

obie bezczelne.
13 października ub. roku, 

a był to M iędzynarodowy 

Rok Książki, wyszły po po­
łudn iu  na małomiasteczko­

wy spacer, taki spacer bez 
celu, ładu, składu i sensu. 

Po drodze tu i ówdzie strze­
liły sobie po jednym, żeby 
się im lepiej szło. Oczywi­

ście po paru godzinach do­

tarły do restauracji „K a­

lina”. CzaiS ju ż  był na jw yż­

szy, bo poczuły suchość w  

gardle, znak, że m ija ło  a l­
koholowe upojenie. Zre­
sztą nie fantazju jm y zbyt­
nio, oddajm y lepiej głos 
samym bohaterkom. S łu­
cha ich przecież doborowa 
publiczność, zebrana na sali 
sądowej. Jak  w  teatrze.

— Czy przyznajecie się do 
zarzuconego wam czynu? — 

pyta przewodnicząca kom ­
pletu sędziowskiego. — Czy 
przyznajecie się do pobicia 
Rom ana G .? Czy przyznaje­

cie się do tego, żeście mu 
zabrały zegarek?

Oskarżona E lżbieta: — 
Ja  do zarzuconego m i czynu 
się nie przyznaję. Owszem 

obecnego tu pana Romana 
poznałam w „Kalin ie”, do­

kąd wstąpiłam , po południo­
wym spacerze, na oranżadę. 

Zaproponował m i, żebym 

gdzieś poszła z nim , a nie 
będę tego żałować, dobrze 

m i zapłaci. W  ślad za tym 
zaczął mnie obłapiać, wy­
szukując na mym ciele m ie j­

sca co bardziej kobiece. Nie

mogłam  mu na to pozwolić 
i, co gorsza, nie mogłam so­

bie z nim  poradzić, byłam 

zmuszona go uderzyć. Po­
tem ju ż nie mogłam nad so­
bą zapanować i zaczęłam go 

bić. Jak  go uderzyłam — 

to upadł. Jak  wstał — to 
dał mi w nos. To ja  złapa­
łam  się za nos. Jak  się pu­
ściłam za nos, to go ju ż  n i­
gdzie nie było. W idocznie 
mu się towarzystwo przesta­

ło podobać, albo co.

—  Czy oskarżona tego 
dnia p iła?

— Eee, co to tam było za 
picie, może ze dwie pięć­
dziesiątki chlapnęłam . M imo 

mocnej głowy, po wypiciu 

nawet jednego kieliszka krę­
ci mi się. Przypom inam  so­

bie, że powiedziałam tylko 
do pana Rom ana: „K apn ij 
na piwo”. Nie kapnął, to ja 
go w bok, a on mnie w oko 

i w nos. Wysoki Sąd zapytu­
je, w jak ie  części ciała ja 
go kopałam. O, czegoś ta­

kiego to ja  nie pam iętam .

Oskarżona Żanetta: — Do 
zarzuconego nii czynu się 
nie przyznaję, ja  tylko za­
brałam poszkodowanemu ze­

garek marki „Rakieta” pro­
dukcji Zw iązku Radzieckie­
go. Ja  go też nie biłam , po­
w iedziałam tylko: „Daj ze­

garek, bo będziesz dalej b i­

ty”. I  dał. Sam zd ją ł z reki 
i dał. Co m ia ł nie dać, jak 
go ponrosilam.

— Co oskarżona zrobiła z 

tym zegarkiem?
—  Ja  oddałam ten zega­

rek mojemu znajomemu, 
Franciszkowi K. To znaczy, 

chcę powiedzieć, proszę W y­

sokiego Sądu, że dałam  mu 
właśnie ten zegarek na 

zawsze. Niech ma.

Poszkodowany Roman G.:

—  W stąpiłem  tego fatalnego 

dnia. był to piątek i trzyna­

sty, do „K a liny” z takim  
jednym znajom ym  na p iw ­

ko. Podeszły tam do nas 
oskarżone i jedna z nich po­
w iedziała: „K apn ij m i”, na 

co ja  odpowiedziałem, żeby 
sobie same kapnęły. Wtedy 

one m i powiedziały, że m ają 
do mnie ważny interes i że­
bym z n im i poszedł za wę­
gieł domu, no to ja  posze­

dłem. Jak  poszedłem to da­

ły mi w ucho i przewróci­
łem się, a jak leżałem, to 
mnie zaczęły kopać. Jak  się 
ocknąłem, to sam szybko 
zdjąłem  zegarek, oddałem i 

uciekłem do domu. Na m i­

licję poszedłem dopiero na 
drugi dzień rano, bo wcze­

śniej się bałem. U nas w 
Aleksandrowie ju ż  niejedne­
go, co szedł na posterunek
— w drodze załatwiono. 

Chcę zauważyć, że jakieś 
dziesięć kroków od miejsca, 
gdzie zostałem zaatakowany, 
stała spora grupka osób. ale 
nikt nie interweniował. S ły­
szałem tylko głosy: „Brzy­

twą go, brzytwą".

Można domniemywać, iż 
nie były to raczej głosy z 
zaświatów, lecz tubylcze, a- 
leksandrowskie. W idok był 

n iewątpliw ie dla miejscowej 
gawiedzi rozkoszny, kiedy 

dwie rozwścieczone Erynie 
wdeptywały w  ziemię słabe­
go mężczyznę. Przed sądem 

zręcznie obie podzieliły się 
rolami. Jedna przyznaje się

Rys. K. Gruber

tylko do bicia, druga —  ty l­
ko do rabunku. Najsurowiej 
bowiem sąd każe za pobicie 

z równoczesnym rabunkiem . 

Z uwagi na pewne niejasno­
ści, sąd postanowił sprawę 
zakończyć w  późniejszym 

terminie. O wyroku nie o- 

miesz.kamy w stosownej 
chwili donieść.

Zresztą, czyż w tej spra­
wie wyrok naprawdę jest 

ważny?

KAROL BADZIAK

\



„...Starałem sie wniknąć w sytuacji;, w jakiej zrodziło sie 
„Wesclo“ - A sytuacja była taka: gromada intelektualistów i ar­
tystów znalazła się w wiosce, położonej o kilka kilometrów od 
granicy, oddzielającej od siebie dwa imperia, okupujące nasz 
kra j; wszystko to działo sIę przed wielką wojną, w której dwa 
imperia miały rzucić się na siebie, a los kraju miał sie roz­
strzygnąć. W tę noc weselną jeszcze nikt o tym nic wic. Ale 
przeczucia dręczą, ale zjawy przeszłości nawiedzają wyobraźnie, 
ale dręczy wszystkich poczucie bezsilności, zrodzone stąd, że na 
dalszy bieg historii narodowej nikt 7. myślących i działających 
wówczas ludzi nie mógł mieć wpływu. W obrazach, jakie propo­
nuje, przypominam te bliskość granicy I przyszłą wojnę, w któ­
rej wigilie Jawią sie weselnym gościom historyczne i literackie 
widma".

Tak określił swą koncepcją 
Interpretacji „Wesela" Stanisła­
wa Wyspiańskiego Andrzej K i­
jowski — scenarzysta film u 
„Wesele". Te koncepcje prze­
ją ł reżyser filmu — Andrzej 
Wajda, twórca znany dotąd z 
tego, że dokonując adaptacji 
dzieła literackiego, a lubi tę 
czynność uprawiać, nigdy do 
końca nie pozostawał mu wier­
ny.

A „W esele"?.— „Wesele" w 
Jego twórczości było Już nie 
raz, było w „Popiele 1 dlamen-

wych świętości, których szar­
gać nie wolno. A tu figiel, pso­
ta I Wajda w pełnej współpra­
cy z Kijowskim dal film, któ­
ry broni się swym r a 11 o, 
Jak chyba Jeszcze nigdy w do­
tychczasowej twórczości tego 
reżysera. Nie znaczy to wcale, 
że zrobił swój największy film. 
Zrealizował, po prostu, Jeszcze 
Jedną Inscenizację „Wesela" 
Stanisława Wyspiańskiego (by­
ło Ich od dnia premiery oko­
ło 150). o tyle wzbudzającą szer­
sze zainteresowanie, że lnscenl-

F I L M O W Y  T E A T R  W A J D Y
cie" 1 we ,,Wszystkim tia sprze­
daż". tak Jak 1 było w wielu 
utworach polskiej sztuki poety­
ckiej, epickiej, dramatycznej i 
filmowej. U progu wieku XX 
Stanisław Wyspiański mocą 
swego Intelektu i silą swej poe­
tyckiej wyobraźni wyraził o- 
eeny zawarte w obrazach — 
symbolach, do których sztuka 
polska powraca zawsze wów­
czas, gdy wypowiada się o 
sprawach narodu, gdy walczy o 
Jego naprawę. Spośród wszy­
stkich Istniejących w kulturze 
polskiej stów, rekwizytów, sy­
tuacji 1 obrazów — symboli — 
»,taniec chocholi" stanowi chy­
ba symbol najwyrazistszy, bę­
dący cząstką potocznej świa­
domości I zawsze na nowo po­
ruszający sumienia.

Wiadomość o projektowanej 
przez Wajdę filmowej „Insce­
nizacji" „Wesela" wzbudziła 
uczucia mieszane. Z Jednej 
strony decyzja ta była Jakby 
dopełnieniem Jego dotychczaso­
wych poczynań, a 1 o brak od­
wagi nikt Wajdę już posądzać 
nie mógł, z drugiej — odwaga 
ta tym razem miała Jednak od­
nosić się do dzieła, wokół któ­
rego legenda 1 prawda zawsze 
walczyły o lepsze, dzieła o o- 
gromnej teatralne) tradycji in­
scenizacyjnej 1 wreszcie utwo­
ru, który jako dramat poetyc­
ki, słowem poetyckim wypo­
wiedziany zdawał się przeczyć 
możliwościom filmowego skon­
kretyzowania. 1 stała się rzecz 
dziwna. Wajda zawiódł oczeki­
wania, zawiódł. 6‘rebours. Dys­
kusje, które wokół filmu się 
toczą, dowodzą, że Wajdzie ma 
się za zle to, co wcześniejszych 
przeciwników Jego adaptacji 
„Popiołów" powinno przecież 
usatysfakcjonować. Czekano 
widać na film , który dopisy­
wałby „Weselu" Wyspiańskiego 
sensy nowe. Czekano na film, 
z którego interpretacją orygi­
nału możr.a by się kłócić, cze­
kano na „blużnierstwa", prze­
ciw którym można by wyto­
czyć działa z arsenału narodo-

zację filmową. Tego Jeszcze nikt 
nie próbował, co nie musi prze­
cież znaczyć, że nie spróbuje. 
Każda inscenizacja musi Iść 
w parze z interpretacją orygi­
nalnego tekstu, były w teatral­
nych dziejach „Wesela" mniej 
lub bardziej poszukujące. Jed­
nakże dla wielu, o czym za­
pomnieć nie można, „Wesele" 
Jest utworem znanym wyłącznic 
z lektury, a Interpretacja Jego 
— to Interpretacja szkolna, ze 
szkoły wyniesiona i tak utrwa­
lona. „Wesele" Andrzeja W aj­
dy ma w sobie właśnie coś z 
Interpretacji szkolnej — w ja ­
kimś sensie klasycznej — ni­
czego nie podważa, nie burzy, 
nie dopisuje, można mu więc 
zarzucić brak intelektualnego 
pogłębienia, przystojnego no­
wej próbie Inscenizacyjnej, — 
tylko po co? Jest przecież nim 
Kijowskiego i Wajdy tyle samo 
wierną, co oryginalną propozy­
cją, iż niewątpliwie zaważy, 1 
na to Już nie ma rady, Jeśli 
filmowe „Wesele" wejdzie na 
stałe do repertuaru lektur szkol­
nych, na pewnym newym wi­
dzeniu również „Wesela" Sta­
nisława Wyspiańskiego.

To n o w e  Jest wynikiem 
wyżej cytowanego założenia 
twórców filmowej adaptacji. W 
filmie Kijowskiego 1 Wajdy, 
którzy wyszli poza ściany bro­
nowickiej chaty, zagrał kon­
tekst historyczny, owej nocy 
czarów i widów. Można uczy­
nić autorom zarzut, że czas his­
toryczny nieco wyprzedzili, 
współczesny nam dystans i 
świadomość historyczna rzecz 
tę, sądzę Jednak, usprawiedli­
wia. Owo n o w e  filmowego 
„Wesela" to również odnale­
zienie soczystej realności samej 
sytuacji weselne) 1 jej uczestni­
ków. Postacie „Wesela" zaczęły 
żyć Inaczej w całym kontek­
ście rodzajowego realizmu, któ­
rym Wajda nasycił swój film . 
Zaważyła na tym pełna i kon­
sekwentna, właśnie realistyczna 
argumentacja. Dla każdej sy­
tuacji 1 każdego słowa dramaty­

cznego tekstu odnajduje Wajda 
tłumaczący je 1 uzasadniający 
obraz filmowy. Popełnił przy 
tym niewątpliwie kilka pomy­
łek, należy do nich na pewno 
trudna do zaakceptowania sce­
na „zeznania pod kosami" No, 
cóż? może tylko zdumiewać, >e 
tych pomyłek było tak nie­
wiele właśnie u Wajdy, który 
rzadko swej wyobraźni narzu­
cał dyscyplinę. Następną nie­
spodzianką Jest również próba 
racjonalnej argumentacji we 
wprowadzeniu w krwioobieg 
akcji postaci wizyjnych. poza 
zdecydowanie nieudanym epi­
zodem Szell 1 dyskusyjnym 
Hetmanem.

Najpełniej l najsilniej możli­
wości kina wykorzystał Wajda 
tam, gdzie może właśnie naj­
mniej Ich spodziewać się można 
było. Wydawały się bowiem tak 
oczywiste, że nie wyobrażaliś­
my sobie, że mogą być tak 
piękne — myślę o pierwsze], 
realistycznej części dramatu, w 
której ów tłum weselny 1 
poszczególne Jego figury prze­
suwają się w tanecznym koro­
wodzie. tętniącym rytmem 1 u- 
kladem ruchu, możliwym Jedy­
nie właśnie w kinie. W tym 
korowodzie prowadzą bohatero­
wie swe tak znane nam dialo­
gi, wygłaszają kwestie, które są 
własnością nas wszystkich, w 
ten korowód wchodzą zjawy, 
uzyskując w ten sposób walor 
projekcji świpdo- ozy podświa­
domości ludzi, którym się u- 
kazują. Brzmienie słowa poe­
tyckiego w adaptacyjnych skró­
tach Kijowskiego zachowuj®-- 
swój walor 1 nie zatraca pier­
wotnych sensów. To jednak Jest 
to, co znamy z naszych lektur, 
to co słyszeliśmy ze sceny, to 
jest to. co w klnie przyjąć mo­
żemy nie czyniąc gwałtu na Je­
go naturze. Natura kina poz­
woliła Wajdzie zastąpić słowo 
— uroda plastyczna z całym 
arsenałem znaczących rekwizy­
tów, które znów istnieją w o- 
brazach Wajdy w sposób uza­
sadniony (wspomnijmy choćby 
owe obrazy, kosy 1 paletę w 
stodole Gospodarza), pejzaże, 
postacie, sceny pozostając au­
tonomicznymi cytatami młodo­
polskiego malarstwa, w cało­
ści opowieści funkcjonują inte­
gralnie.

„Wesele" Stanisława Wy­
spiańskiego czytane, jest pry­
watną własnością każdego z 
nas, „Wesele" w teatrze, 1 dziś 
Już w klnie, Jest własnością In- 
scenlzatora, aktora 1 naszą: 
przez Ich spojrzenie, ich kon­
kretyzację słowa, sytuacji 1 
gestu patrzymy na arcydzieło 
Wyspiańskiego. Propozycja An­
drzeja Kijowskiego l Andrzeja 
Wajdy, Witolda Sobocińskiego l 
grupy najznakomitszych pol­
skich aktorów stała się zatem 
nową własnością wspólną — 
tym trwalszą, że zapisaną na 
stałe, w niej Już nic nie można 
zmienić. Pozostaje jako zapis 
faktu artystycznego, więcej — 
kulturowego.

EWA NURCZYŃSKA

Tydzień jak tydzień
Ubiegły tydzień nie był 

bogaty w wydarzenia. M o­

że to zbyt wygórowane żą­

dania, ale praw dą jest, że 

zbyt rzadko stajemy wobec 

wydarzeń, o których się 
potem długo mówi i wspo­

m ina. Pozostaje w ięc tylko 
zwykła relacja, k ilka uwag 

do sztambucha tych, którzy 

dyktu ją  nam , ja k  m am y 
spędzić znaczną część czasu 

przeznaczoną na odpoczy­

nek (?) naukę (?) rozryw ­

kę (?) Każdy ju ż  indyw i­

dualn ie  musi to „przezna­
czenie” wybrać dla siebie.

S tud iu jąc  wcześniej pro­
gram musiało zaintrygować 

,,Sum ien ie”, widowisk-o tele­
w izy jne  przygotowane (sce­

nariusz i reżyseria) przez 

St. B rejdyganta na moty­

wach z Dostojewskiego. Na­
dzieje nie potw ierdziły się. 

M im o udzia łu świetnych a- 
ktorów . W  takich w ypad­

kach m ów i się, gdyby nie 
aktorzy... Tu jednak nawet 
F ijewski, Zaczyk, M achow ­

ski niew iele pomogli. W ido­
w isko było za długie, n u żą ­

ce, form aln ie  rów nież n ie ­
spójne, ze sztucznym i efek­

tam i, które nie pomagały w  

przekazaniu myśli Dostojew­
skiego.

We wtorek praw ie nic. 
W spomnę tylko o „Ex libri- 

sie” —  magazynie książk i, 
od dawna go w iernie og lą­
dam. To wcale nie znaczy, 
że jestem nim  zachwycony. 

Propozycje Jerzego Poręb­

skiego są po prostu waż.ne, 
n iezwykle potrzebne. Reko­

m endacja książki w  TV m o­

że je j zapewnić karierę 

bestsellera lub  skazać na 

przem iał. Jeśli w  dodatku 

robi to np. S tan isław  Z ie liń . 

ski, autor mądrych i rozw a­

żnych „Wycieczek balonem ”, 
sam fakt nabiera jeszcze 
większego znaczenia. Zasta­
naw ia m nie w tym w ypad­
ku jedno; zasada doboru 

książek. Oczywiście to kwe­
stia ocen subiektywnych. 

Wszyscy zgodzimy się, że 

pow inny to być pozycje, z 

tych czy innych względów, 

godne prezentacji przed tak 

w ie lk im  grem ium . Ale za ­

stanaw ia m nie sprawa dość 
znam ienna: nie pam iętam  

wypadku, by polecono nam  
książkę z w ydaw nictw a po- 
zawarszawskiego, Myślę tu 
o W ydaw nictw ie Łódzkim , 
Lubelskim , Morskim , Wyd.

„Śląsk”. Czyżby nie ukazy­

wały się tam książki godne 
uwagi autorów  „Ex libri- 
su” ?

W środę, ci którzy odbie­
ra ją  program nie bardzo 

m ieli po oo włączać telew i­

zor. Ponieważ wcześniej o- 
bejrzeli „Opowieści mojej 

żony” wg M. Żuławskiego z 

Kucówna i Hanuszkiew l. 
czem. Sam pomysł przenie­

sienia tej pozycji do maso­

wego programu pierwszego 
jest zupełnie  dobrym posu­

nięciem. Natom iast powta­

rzanie w  drug im  programie 
marnych w idow isk sensacyj­

nych, jest chyba jak im ś 
w ie lk im  nieporozum ieniem . 

Czegośmy się to bow iem  nie 
nasłuchali o  planow anym  

poziom ie I I  programu. A  te­

raz !?

M aciej Z. Bordow icz nie 
ma do nas szczęścia. N ie­

daw no W idok obśm ia ł go za 

napisanie bzdurnego k rym i­

nału. Teraiz ten skądinąd u- 

znany poeta, dram aturg  i 
am b itny  reżyser zaprezento­

w ał żenu jącą a dam tacie —  
..Tajemnice jeziora” wg 
Chandlera. Teatr „K obra” 

n igdy nas zbytnio  nie roz­
pieszczał. ale tak  tandetne­

go w idow iska daw no nie o- 
gladałem . Szczytem wszy- 
skiego był ju ż  szeryf, cel­

nym  strzałem wvtrącajacv 
broń z reki przesteocy —  nnli- 

c ianta. którego przyjaciółka 
sprowadza na manowce.

Na. szczęści? tego w ie­

czoru bvł jeszcze W ieczoro­

w y Uniwersytet dla S tar­

szych Panów . I chociaż (nie 

moja to zasługa) nie za li­

czam sie do starszych pa­

nów  obejrzałem  z przy jem ­

nością program orzygotowa- 

nv pi-z.ez ośrodek szczeciń­

ski. „Kobiety lub łą  snraw lać 
nifisondzianki” wg Giovan- 
nieso Boccaccia bvł m iła  i 
symna.tvrzmą nlesnodzlanką.

Ośrodek wrocławski w  

piątkow ym  Teatrze Telewi­

zji przedstawi? nam „Zw y­

czajna historie” wg powieści 

Iw ana Gon.c?a,rowa w  a- 
dniotacjl i reżyserii Lecha 

Komarnlckiego. N ie w iem  
czy reżyser ma zam iar prze­
nieść na ekran cały. znany 

cykl now ieściowy Gon cza. 

r w a ?  W vdaie  sie to  ra ­
czej w ato llw e  i stad T>vfa- 

nie: dlnczet>o n'p ookuslł sie 
o ..Obłom owa” ? Trudniejsza 

sprawa, na pewno, ale z

W
szansą na większy rezonans. 

„Óbłom ow siczyzna” to po­

jęcie n iem al z codziennego ję ­
zyka, charakteryzujące zna­
ną postawę wobec życia. 

K łopoty z  adaptac ją m łode­
go, naiw nie romantycznego 

Adujew a, w środowisku W 

którym  liczą się ty lko pie­
niądze, zaszczyty i w ładza 
—  są niczym innym  jak  nie­

zbyt ciekawym anachron i­
zmem. Uciekła z przedsta­

w ienia Koma.rnicklego jakaś 
nawet nutka metafory i u- 
ogólnienia, którą można by 
odnieść do naszych czasów. 

Zostało ty lko dość sprawne 
opow iadanie, nieźle zagrane 

przez aktorów , z dobrą roM 

Eliasza Kuziemskiego.

Niedziela była chyba n a j­
lepsza. Choćby pierwszy pro­
gram  z cyklu „W  klub ie '1, 
Udany, chociaż z opi- 

n iam i lepiej poczekać 
„Kobiety ich życia" m a już 
swoją renomę. Bar­

bara W achow icz tra fiła  tu 
w  dziesiątkę. Tydzień temu 
Norw id, teraz Zygm unt K ra ­

siński. O  ileż nam  przybli­
żono postaci naszych w iel­

k ich poprzez ich miłości, 

zw ierzenia, intym ne listy. Ile 

nieznanych, a w  sum ie wa­
żnych szczegółów, pow ięk­

szyło naszą w iedzę o tych 

zam ierzchłych czasach i ży­
wych nadal ludziach.

Nie obeszło się i w  tę u- 

daną niedzielę bez zgrzy­

tów. Chciałbym  usłyszeć ar­

gumenty układających pro­
gram, którzy transm isję * 
festiwalu jazzu tradycyjne­

go nadali równocześnie 1 

programem rozrywkowym 

„Próba próbą”. N ie jako * 
obow iązku zostałem p rzy  
pierwszym programie. Nie­
stety, ty lko z o b o w ią zk i 

Sympatyczni m łodzi ludzie 
K reczmar i Janczarski i re­
żyser J. Markuszewski w pa­
dli na pomysł stary. jnK 

starym jest św iat rozrywki- 
W  porów nan iu z wykonaniem- 

można by uznać ten pomys- 
jeszcze za wcale dobry' 
Zawsze ju ż  tak wychodzi, że 
wszelkie n iby —  im prow iza­

cje muszą być najstaranniej 

przygotowane i wyreżysero­
wane. N ie ma na to innej 
rady.

JAROSŁAW TARNO

W ychow yw ać i bawić
Przebieg I I  Festiwalu Kulturalnego Zw iązków  Zaw odo­

wych u jaw n ił ogromny rozwój wszelkich form  amatorskie­
go ruchu artystycznego. Z samych tylko łódzkich placówek 
w łókn iarsk ich w Festiwalu wzięło udzia ł 1109 m łodych lu ­
dzi, pracujących w 54 zespołach. Dodajmy, że nic są to peł­

ne dane.

Starannie przygotowano 
się do festiwalowych bojów. 

Poszukano ciekawych pomy­
słów . Odbyły się przeglądy. 
Rozdano nagrody, gratu lu jąc  

zwycięzcom i pocieszając 

zwyciężonych. A  potem 
przyszła „szara rzeczywis­

tość” ,; bez festiwalowej go­
rączki. W arto  więc przypat­

rzeć się n iektórym  proble­
mom  z tej rzeczywistości.

Na początek jedno zastrze­
żenie. Oceniając amatorski 

ruch artystyczny nie można 
go oddzielić od całokształtu 
pracy kulturalno-ośw iato­

w e j.' Jest on jedną z form 
życia kulturalnego i to chy* 
ba nie najw ażn ie jszą. A u 
podstaw działalności domów 

kultury , k lubów  i świetlic 
leży też działalność wycho­

wawcza. I dopiero w tak im  
kontekście należało by spoj­

rzeć na pracę amatorskich 

zespołów. Często zapom ina 

się o tym.
Amatorskie zespoły artys­

tyczne nie były, nie są i nie 
będą konkurentem  dla za­
wodowych zespołów artys­

tycznych. To w łaśnie poprzez 
uczestnictwo w  pracy am a­

torskich zespołów teatral­

nych, tanecznych, m uzycz­
nych, plastycznych, f ilm o ­
wych itp. w placówkach k u l­
turalno-ośw iatowych przy­
gotowuje się przyszłych od­
biorców teatru, film u , plas­
tyki. Nie tylko zresztą po­
przez rozbudzanie za in ­
teresowań ku ltura lnych , ale 
także poprzez pogłębianie 
w iadomości o owych dyscy­

p linach  sztuki i kultury .

W' Łodzi na przykład jest 
bardzo źle z bazą lo­

ka low ą insty tuc ji k u l­
turalnych. N ie cncę tu  przy­
woływać apokalip tycznej w i­

zji w alących się teatrów i 

k in , które na dobrą sprawę 
pow inny być zam knięte 15— 

— 20 la t temu. Nie będę 
przypom inał rejestru inwes­

tycji kultura lnych , których 
nie zrealizowano. W iem y jak 
jest. M a być lepiej. W  po­
dobnych, a może nawet i 

gorszych w arunkach pracu ją  
łódzkie domy kultury . W 
przeciągu ostatnich dziesię­

ciu lat nie zbudowano ani 
jednego domu ku ltu ry  z 
prawdziwego zdarzenia.

Trochę lepiej dzieje się w  
wojew ództw ie łódzkim , gdzie 

W iosną -ubiegłego roku od­

dano do uży tku kut-nowian 
nowoczesny i dobrze wypo­
sażony dom kultury . Taki 
dom jest rów nież w  R a ­

domsku.

W  Lodzi sytuacja bez 

zm ian. Ostatnio m ów i się, a 
i często pisze o Dom u K u l­
tury ZPB  im . J. M archlew ­

skiego. Pesymiści przypom i­

na ją , żę sprawa ciągnie się 
ju ż  od lat ośm iu. Optym iści 
pow ołu ją się na ostatnie us­
talenia w ładz łódzkich, gdzie 
budowa tego dom u ku ltury  
otrzymała priorytet w  inwes­
tycjach kulturalnych . B ąd ź­
my optym istam i, bo budowa 
tego domu ku ltury  stała się 
rzeczą palącą, ponieważ o- 

statnia ekspertyza B iura Do­
kum entacji Technicznych do­
w iodła, że pomieszczenie, w 
którym  obecnie mieści się 

placówka kulturalno-ośw ia­
towa ZPB  im. J. M archlew ­
skiego, grozi w każdej chw i­
li zawaleniem . Sm utna to 

rzecz, że jeden z na jw ięk ­
szych zakładów  branży ba­

w ełn ianej zostać może bez 
domu kultury , mającego 
przecież długoletnie tradycje 

i spore osiągnięcia.
Inne łódzkie placówki 

kulturalno-oświatowe pracu­
ją  w  pomieszczeniach adap­
towanych, zastępczych, w  
większości nieprzystosowa­

nych do prowadzenia tego 
rodzaju działalności. Przyk­
ładem  tego jest tu ta j Z ak ła ­

dowy Dom  K u ltu ry  im . Sz. 

Harnam a. P lacówka ta, w ie l­
ce zasłużona d la łódzkiej 
ku ltury , pow inna ju ż  dawno 
otrzymać nowe pomieszcze­

nie.

O
fic ja ln ie  kształceniem 

nowej kadry ins truk ­
torskiej za jm u je  się 

Centralny Ośrodek Metodyki 
Upowszechniania Ku ltury  
(COM UK) w  Warszawie. O- 
fic ja ln ie , ale nie masowo. 
C iągle odczuwamy brak do­
brych, wysoko kw a lifikow a­
nych instruktorów  artystycz­
nych. Szczególnie ten brak 
odczuw ają mniejsze ośrodki 

regionalne. W m iastach wo­
jew ódzkich rozw iązu ją  w  ja ­
kimś stopniu ten problem 
absolwenci szkół muzycz­
nych, plastycznych, teatral­
nych. Absolwent szkoły ar­
tystycznej, decydujący się na 

podjęcie pracy w ruchu a- 
matorskim , nie cierpi na 
brak propozycji. Przeciwnie. 
Dobrego fachowca zauważy 

także i województwo. Stąd 
paradoksalna niekiedy sytu­
acja, że angażuje się Instruk­

tora do pracy w czterech, a 
nawet pięciu placówkach.

Bądźm y jednak spraw ied­

liw i. Nie są to częste przy­
padki, w  dodatku znaczna 

część instruktorów  przeszła 
do pracy w  szkołach. Przy­

ciągnęła ich tam  podwyżka 
uposażeń i stabilizacja, o 

k tórą trudno w  nerwowej,

przede wszystkim  wieczoro­
w ej pracy w  domach k u l­

tury.

M
uszę przyznać, że 

z zażenowaniem o- 
g lądam  te wszystkie 

popisy am atorskich p io ­
senkarzy, którzy z m ier­

nym  skutk iem  Im itu ją  

rodzime gw iazdy piosenki. 
Niestety, zdarza się to zbyt 

często, aby pom inąć m ilcze­
niem . N ie jestem przeciw­

nik iem  piosenek Urszuli S i­
p ińsk ie j, Zdzisławy Sośnic- 

k iej, czy M aryli Rodowicz. 
Chcia łbym  jednak obok tych 

piosenek usłyszeć coś nowego

i oryginalnego. A  w łaśnie z 
tym  najw iększy problem. I 

to  nie tylko z piosenkami, 
ale także z repertuarem tea­
tra lnym  i muzycznym. To, 

co proponu ją wydawnictwa 
specjalistyczne jest, delikat­

nie m ów iąc, nie najlepsze. 
Tym też tłum aczę sobie czer­

panie ze źródeł folklorystycz­

nych, ła tw iej dostępnych i 
nie skażonych popraw ianiem  
domorosłych „literatów ” i 
„literaturoznawców”. Oczy­
wiście, wybór repertuaru 
należy przede wszystkim do 

instruktora kierującego zes­
połem. A że można znaleźć 
coś interesującego i orygi­

nalnego, niechaj zaświadczy 

am b itne  .przedstawienie 
„Szkoły b łaznów " w teatrze 
„Stu krzeseł”.

Stąd też w idzę potrzebę 
częstych kontaktów  między 
instruktoram i artystyczny­
m i, a także dobrze zorgani­
zowanych kursów doszkala­

jących. Pomocna byłaby

rów nież ściślejsza n iż dotąd 

współpraca dom ów kultury 
z zawodowym i placówkami' 
O fic ja ln ie  zlecone instytU' 
cjom zawodowym patronaty 

nad am atorskim i zespołami' 
nie zdają egzam inu. W iadc' 
mo, że .kończą  się one na 

k ilku  spotkaniach z reżyse' 
rem, kierow nik iem  literaC' 
k im  lub aktorem . Oczywiś' 

cie, płatnych spotkaniach' 

Um iejętn ie  realizowana 
keja patronacka mogłaby 
przynieść korzyści obydw^ 
stronom.

1
 jeszcze jeden problei’1 

w art podniesienia; 

Współpraca placowe'' 

kulturalno-oświatowych 
szkołami. Nie zawsze układ* 

się ona pomyślnie. Zdarza sW 
nawet, że dyrektorzy szk^1 

zabran ia ją  swoim ucznioi1* 

uczęszczania na zajęcia ^  
domu kultury . A szkodź 

Dobrze przemyślana wspó*' 
praca szkoły z p la c ó w ^  

kulturalno-ośw iatową mO' 

gtaby przynieść ciekawe ef<" 
kty wychowawcze. Szkoj3 

nie traciłaby z pola w idzem9 
swoich uczniów  po końco' 
wym  dzwonku. Domy kU*'| 
tury m iałyby możliwo-^ 

kontynuow ania pewnych 
dzia łań wychowawczych 

Szansa jeszcze nie zreąliz0' 
na, ale l nie zm arnow an i

MIROSŁAW 

KUŹNIA*

(Dom K u ltury  ZPB im . 
Marchlewskiego)
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TAJ EMNI CA
BURSZ T Y NOWE J

KOMNATY
Słynna Bursztynowa Komnata... Najpierw 

była ,,bursztynowym gabinetem” króla pruskie­

go, Fryderyka W ilhelma I z zamku w Poczda­

mie. Gabinet, wykończony ostatecznie w 1709 

roku przez architekta Andreasa Schluetera i 

mistrza jubilerskiego G . Tusso, był ozdobiony 

55 metrami kwadratowymi okładziny z bur­

sztynu. Jej tło stanowiła polerowana mozaikowa 

płaszczyzna dekoracyjna, wyobrażająca pejza­

że, herby, monogramy, muszle i ozdoby w 

kształcie girlandy. Owo panneau było inkrusto­

wane miniaturami, wykonanymi z niewiarygod­

ną wprost precyzją. Figurki były tak drobne, że 

można je było oglgdać tylko przez szkło powię­

kszające.

W  1716 roku króla pruskiego odwiedził w 

Poczdamie car Piotr I. Bursztynowy gabinet wy­

warł na nim tak ogromne wrażenie, że Fryderyk 

dał mu go w podarunku. Rozebrano więc bur­

sztynowe okładziny, zapakowano i przewieziono 

saniam i do Petersburga. Początkowo umie­

szczono je w Pałacu Zimowym, później 

Elżbieta I kazała ozdobić nimi jedną z komnat 

w Carskim Siole — obecnie Puszkino. Rosjanie 

uznali ów „poemat w bursztynie" za ósmy cud 

świata. Komnaty pilnie strzeżono. Po Wielkiej 

Rewolucji Październikowej w 1917 roku. Bur­

sztynową Komnatę udostępniono zwiedzającym. 

Zachwycali się nią ludzie z całego świata.

W  czerwcu 1941 roku * 

leningradzkiego Erm itażu 
ewakuowano około m iliona 
bezcennych przedm iotów  

sztuki, wywożąc je w  bez­

pieczne miejsce na Uralu. 
Dyrektor E rm itażu, I. Orbe-

li, przygotowywał się tlo 

wyjazdu do Puszkino, żeby 
kierować ew akuacją najcen­
niejszych dzieł sztuki z Pu­

szkino, a przede wszystkim 
Bursztynowej Komnaty. N ie­

stety, wydarzenia wojenne 
pokrzyżowały to zamierze­

nie. A kiedy wojska radziec­
kie wypędziły hitlerowskie­

go okupanta i zdobyły Pu­
szkino w 1944 roku. arcy­

dzieło lo zniknęło. Z Car­
skiego Sioła pozostały jedy­
nie szkielety wypalonych 

murów...

NA TROPIE

W  1949 roku rząd radziec­

ki powołał specjalną kom i­
sję. której powierzono za­

danie odnalezienia Burszty­
nowej Komnaty. Rozpoczęła 

ona swą trudną pracę od u- 

stalenia okoliczności rabun ­

ku tego unikalnego dzieła 

sztuki, poczynając od wrze­

śnia 1941 roku, to jest od 

początku blokady Leningra­

du. Przede wszystkim ko­

m isja przestudiowała do­
kładnie zeznanie niejakiego 
Foerstera, byłego robotnika 

w tzw. „Einsatzstab A lfred 

Rosenberg”. Celem dz ia ła ­

n ia  tej organizacji, powoła­

nej przez H itlera, była gra­
bież i wywożenie cennych 

dzieł sztuki z terytoriów o- 

kupowanych, Foerster; który 

w 1914 roku dostał się do 

niewoli radzieckiej, zeznał, 

iż pMac w Puszkino został 
zarekw irowany przez „ba­

talion specjalny”, który zde­
m ontow ał Bursztynową 
Komnatę. Rozbieranie ścian
i sufitu z bursztynowej o- 

k ladziny oraz pakowanie je j 

do specjalnych skrzyń trwa-

Skarby ze spichrza
W  roku 19(36 świat arty­

styczny we Francji przeżył 
n.ie lada sensację. Oto w sta­
rym spichrzu w Giverny od­
naleziono 92 bezcenne obrazy. 
Były to płótna Moneta i k il­
ku jego przyjaciół, wybitnych 
malarzy. Wartość tego znale­
ziska oceniano na dziesiątki, 
jeśli nie setki milionów fran­
ków. Jak doszło do tego nie­
zwykłego odkrycia, skąd wzię­
ły się obrazy w starym 
spichrzu na zboże?

Otóż w dniu 8 marca 1966 
roku zginął w wypadku sa­
mochodowym Michel-Jacques, 
syn wielkiego malarza impre­
sjonisty, Claude Moneta. Kie­
dy otwarto testament okazało 
się, że Michel-Jacąues posia­
dał wiele obrazów, które za­
pisał muzeum Marmottan. 
Przy realizacji postanowień 
testamentowych przekonano 
się z ogromnym zdumieniem, 
że owe skarby sztuki nie były 
zabezpieczone ani w żadnym 
ban/ku, ani w innym jakimś 
pewnym ukryciu, lecz pozo­
stawały od wielu, wielu lat 
w niestrzeżonym i łatwo do­
stępnym dla złodzieja, spi­
chrzu zbożowym. Eksperci nie 
niog'li ochłonąć ze zdumienia, 
że obrazy zarówno samego 
Moneta, jak i znanych m ala­
rzy: Renoira, Signaca, Seurata 
nie zostały ukradzione. Na­
tychmiast w oknach budynku 
założono kraty i postawiono 
mocne warty.

Półtora roku temu płótna 
zostały przeniesione do spe­
cjalnie w tym celu urządzo­
nej sali muzeum, gdzie ostat­
nio w grudniu otwarto pary­
ską ich wystawę. Większość 
płócien Moneta pochodzi z lat 
1907—1923, ale najciekawsze, 
dla wielu nawet wybitnych 
znawców sztuki, to rysunki 
Moneta, portrety, czy karyka­
tury profesorów 1 kolegów 
malarza z okresu jego mło­
dości. Jak  dotąd Monet, jako 
rysownik, pozostawał niemal 
nieznany.

Krytyka zawsze zarzucała 
impresjonistom, że niedocenia­
li rysunku. Okazuje się teraz, 
że Monet, ten najbardziej i*n- 
presjonis-tyczny z impresjoni­
stów był doskonałym i dowcip­

nym rysownikiem. Od rysun­
ków właśnie zaczęła się ar­
tystyczna kariera młodego 
Oscara Moneta. Piszemy Osca­
ra. bo tak go, tym drugim je­
go imieniem nazywali rodzice
i on tak właśnie podpisywał 
w młodości swe rysunki. Do­
piero później znany będzie, 
jako Claude Monet.

Claude Oscar Monet urodził 
się w Paryżu w roku 1840. 
Wkrótce jego rodzice przeno­
szą się do Hawru. I tutaj to 
Claude Oscar spędza dzieciń­
stwo i pierwsze, lata młodoś­
ci. W  tym to cząsie z zami­
łowaniem rysuje portrety z 
natury i z fotografii Nada- 
ra, robi karykatury swych 
nauczycieli i kolegów. Ody ma 
lat piętnaście znany jest w 
Ilawrze, jako wprawny ry­
sownik. Sprzedaje swe dzieła 
po 20 franków za sztukę. Cza­
sem wystawia swoje rysunki 
w małym sklepiku, w którym 
sprzedają ramy do obrazów. 
Tam sipotyka Eug^ne Boucłi- 
na, który prowadząc ów skle­
pik poznał malarzy Milleta i 
Troyona, i tak się zapalił do 
■malarstwa, że sam chwycił 
za oędzel, uzyskując sukcesy
i uznanie. Starszy od Moneta
o szesnaście lat, dzisiaj okreś­
lany jako prekursor impre­
sjonizmu, Boudin udzielał 
młodemu koledze wieki rad, 
a sam będąc zwolennikiem 
malowania pod gołym nie7 
bem, namawiał go do malo­
wania w plenerze. \

Młody Monet postanawiając 
zostać malarzem opuszcza 
Ilaw r wyjeżdżajac na studia 
artystyczne do Paryża. Prze­
rywa m u je służba wojskowa, 
a następnie choroba. Wraca 
do Hawru, ale wkrótce znów 
jest w Paryżu pracując w 
atelier Gleyre'a. Tu w stoli­
cy Francji poznaje 1 zaprzy­
jaźnia się z wielu wybitnymi 
artystami swej epoki, takimi, 
jak Renoir, Sisley czy Bazille. 
Wkrótce malowanie w plene­
rze, tak ulubione przez im ­
presjonistów staje się głów­
nym rodzajem twórczości Mo­
neta.

W roku 1865 Monet, jest w 
Chailly, gdzie pracuje nad 
w ielkim  obrazem pt, „Śniada­

ło dw a dni. Następnie cen­
ny ładunek załadowano na 
samochody i przewieziono 

do Królewca. Działo się to 
w początkach 1942 roku.

W  Królewcu kom isja ra­

dziecka skrupulatn ie  zbada­

ła działalność A lfreda Rho- 
de, ówczesnego dyrektora 

M uzeum  pruskiego w K ró ­

lewcu. Stw ierdzono, iż Rho- 

de um ieścił zagrabione ok ła­

dziny bursztynowe na trze­
cim piętrze zaniku królew ­
skiego, a następnie przystą­

p ił do odtwarzania b raku ją ­
cych detali (części lustrza­
nych pilastrów  i pozłaca­

nych figur, zniszczonych lub 
zagubionych w  czasie tran ­

sportu do Królewca), we­

d ług nosiadanych zdjęć fo­
tograficznych. Zm ontow aną 

Bursztynową Kom natę obej­

rzał gauleitcr Kox i kazał 
zam knać ją  na cztery spu­

sty. M ieli do n ie j dostęp 
w y łiczn ie  pracownicy m u ­
zeum.

W  końcu 1943 roku Rhode 

zgromadził w  zam ku ogrom­
ny zbiór zagrabionych dziel 

sztuki. Skarby kultury ro­

syjskiej przywiezione z 

Charkowa i K ijow a nie zos­
tały nawet rozpakowane i 
leżały w skrzyniach. W o­
jenne „trofea” hitlerowskich 

nosicieli ku ltu ry  zapełniały 

zamek od strychu aż do 

piwnic.

Na szczęście koleje wojny 

pomieszały dalsze p lany o- 

kupanta. Nad W schodnim i 
Prusam i zaczęły się po ja­

w iać brytyjskie bombowce. 

Dw ie czy trzy bomby spadły 
na zamek królewski. Rhode 

kazał rozebrać Bursztynową 
Kom natę i przenieść ok ła­
dziny do p iw nic północne­

go skrzydła zamku, które 
uznał za na jbardzie j odpor­
ne na bomby aliantów .

(c.d.n.)

nie na trawie” (nie mylić ze 
słynnym obrazem innego im­
presjonisty Edwarda Maneta, 
pod identycznym tytułem). 
Monet jednak nigdy nie 
ukończy swego „Śniadania na 
trawie". Przez wiele lat brak­
nie mu środków materialnych 
by ukończyć płótno o wymia­
rach 6 m na 4,5 m. Obraz 
nieukończony i złożony w piw­
nicy uległ następnie prawie 
całkowitemu zniszczeniu 1 
znany jest dziś jedynie z k il­
ku ocalałych fragmentów. O 
biedzie malarza w tych latach 
świadczy m. in. liist, jak i wy­
siał on do jednego ze swych 
przyjaciół jesienią 1866 roku:

„Wystaraj się dla mnie « 
sto franków. Umieram z 
głodu”.

M iał wtedy 26 lat. Jego o j­
ciec, bogaty kupiec sprzeci­
wia! się pasji artystycznej 
syna i odmav’ial mu finanso­
wej pomocy. Kiedyś Monet 
dręczony przez wierzycieli, 
opuścił potajemnie mieszka­
nie przenosząc się do jedne­
go ze znajomych. Zniszczył 
wtedy wiszystide swe obrazy, 
jakie m iał u siebie nie chcąc 
by zajęto je za długi. Z tego 
czasu ocalało jednak płótno: 
„Terrasse de Saint-Adresse”. 
Dziś jest ono własnością jed­
nego z muzeów nowojorskich
i warte jest miliony.

W Londynie Monet przeby­
wa w roku 1870, kiedy Oipuś- 
oił Francję w  ucieczce przed 
niemiecką inwazją po klęsce 
wojsk francuskich pod Seda- 
nem. W Londynie poznaje 
słynnego paryskiego marszan- 
da, Paula Durand-Ruela. Po­
zostający przez całe lata w 
biedzie Monet, będzie odtąd 
nieraz korzystał z pomocy, 
bynajmniej nie bezinteresow­
nej, marszanda.

W roku 1872 Monet maluje 
obraz bardzo typowy dla je­
go twórczości i daje mu ty­
tuł: „Impresja — wschodzą­
ce słońce”. Płótno jest za­
ciekle atakowane przez kryty­
kę. Natomiast cały kierunek 
malarski, którego reprezen-

O prac. J. C Z E C H

tantem jest' .Monet, otrzymu­
je dopiero teraz swą nazwę. 
Bo oto jeden ze złośliwych 
krytyków nadaje malarzom 
wyznającym podobne zasady 
co Monet, ironiczną i pejora­
tywną, według mniemania 
owego krytyka, nazwę — im ­
presjoniści. Wbrew intencji 
złośliwego krytyka, staje się 
to celnym i bynajmniej nie 
ironicznym określeniem tej 
wkrótce słynnej i cenionej 
szkoły malarskiej.

W miarę upływu lat w  lo­
sie Moneta następuje popra­
wa. Jego płótna są coraz częś­
ciej kupowane, malarz zaczy­
na zyskiwać sławę. I  kiedy 
osiada ze swą drugą żoną w 
Giverny otrzymuje wiele za­
mówień, staje się nie tylko 
znany, ale i bogaty. W Giver- 
ny zakłada wspaniały ogród, 
tworzy jakby wielkie atelier 
malarskie pod gołym niebem. 
Maluje teraz całymi dniami 
w s-\yym ogrodzie starając się 
utrwalić na płótnie szybko 
przemijające, zmieniające się 
w ciągu dnia, odcienie barw­
ne kwiatów, wody, drzew, po­
wietrza.

Ale ok. 1912 roku zaczyna 
chorować na oczy. Dla mala­
rza i to tak rozmiłowanego w 
barwach, subtelnych odcie­
niach, rozbłyskach światła 
jest to tragedia. Monet nie 
rezygnuje z pracy, choć w 
ciągu kilkunastu lat choroba 
się pogłębia i malarz jest już 
prawie ślepy, Z tych lat w 
Giverny pozostała m. in. se­
ria obrazów zatytułowanych 
„Nyimphśas” (Nenufary). Cha­
rakteryzują one nowy etap w 
malarstwie Moneta. Są to ob­
razy przypominające później­
sze dzieła abstrakcjonistów. 
Alfred Baar, amerykański 
krytyk wyraził przypuszcze­
nie, że być może choroba oczu 
Moneta była jednym z przy­
czyn powistania nowego kie­
runku w sztuce — malarstwa 
informel.

Po jedenastu latach choro­
by lekarze usuwają Monetowi 
kataraktę z oczu, przywraca­
jąc mu wzrok. Claude Monet 
umiera w roku 1926 w pełni 
sławy i uznania. Jego twór­
czość do dziś ma wielu zwo­
lenników i wciąż budzi nowe 
zainteresowanie, a jego obra­
zy bezustannie zwyżkują na 
aukcjach.

PLEBISCYT JESZCZE TRWA

W ostatnich czasach plebiscyty zrobiły światową karier*. 

Wybiera sie nie tylko najgłośniejszych sportowców czy naj­

popularniejsze gwiazdy estrady 1 filmu, do czego zdążyliś­

my sie ju ż  przyzwyczaić. W drodze glosowania można prze­

cież ustalać także poczytność książek, autorytet zawodów, 

a nawet walory gastronomicznych receptur. To także dziś 

już nikogo nie dziwi,

Ale. gdy w roku 1968 po dtugich wahaniach zdecydowa­

liśmy sie ogłosić po raz pierwszy plebiscyt pn. „Łodzianie 

roku", nikt z nas nie wierzył w jego powodzenie. Zdawało 

sie, że w naszym mieście, gdzie powojenne migracje roz­

proszyły 1 zdominowały rdzennych łodzian, Inicjatywa tego 

rodzaju przejdzie niezauważona. A przecież ta niewiara pod­

szyta była jednocześnie najzwyklejszą tremą. Zastanawialiś­

my sie, czy spośród tysięcy zasłużonych łodzian, tych z uro­

dzenia 1 tych z wyboru, potrafimy zestawić dostatecznie 

reprezentatywną listę kandydatów pretendujących do miana 

człowieka roku. Czy nie będzie na niej rażących pominięć? 

Czy zwyczajnie potrafimy, ą nawet, czy Jest to możliwe, 

Jak słusznie zauważa w liście Jeden z czytelników „prze­

ciwstawić sobie: poświęcenie z jednej strony, a duży wkład 

pracy z drugiej". Bo tnm, gdzie prezentuje sie różne, a 

przecież zawsze społecznie wartościowe postawy, wybór jed­

nej z nich nie Jest decyzją łatwą, potwierdza to dotychcza­

sowy przebieg naszych plebiscytów, których zwycięzcami by­

wali łodzianie różnych generacji 1 różnych profesji, od 

ekspedientki z narażeniem życia ratującej społeczne mienie 

po solistkę Teatru Wielkiego, która rozsławiła sztukę polską 

na scenach operowych całego świata.

Ale dziś nie towarzyszą nam Już obawy z okresu startu, 

plebiscyt przyjął się w naszym mieście 1 album z portre­

tami laureatów posiada wiele wspaniałych kart. A przecież 

także cl, co nie zostali zwycięzcami otrzymując nieznacznie 

mniejszą Ilość głosów, mają najautentyczniejsze łódzkie ro­

dowody i nie mniejsze zasługi dla miasta.

Kto zwycięży w tegorocznym, piątym już z kolei, a wiee 

bez mata jubileuszowym plebiscycie? Co dzień poczta przy­

nosi nam nowe kupony z głosami czytelników, toteż sytua­

cja zmienia się jak w kalejdoskopie 1 doprawdy trudno 

przewidzieć zwycięzców. Pan Klemens Nowak w nadesła­

nym do nas liście wszystkich kandydatów ubiegających się

o zaszczytny tytuł łodzianina roku przyrównuje do światła, 

ale ma jednocześnie swoich ulubieńców, których, Jak pisze, 

„należałoby nazwać światłem promieniującym lub słońcem 

naszej biednej Łodzi, budzie ci są bez reszty oddani sprawie 

naszego miasta, gdzie swą działalnością wywierają bezpośred­

ni wpływ na kulturę 1 strukturę, uniezależniając się od „za- 

chłannej" stolicy". Największą sympatią naszego czytelnika 

cieszą się: prof. dr Stefania Skwarczyńska, literat — Leou 

Gomolicki oraz prof. dr Je n y  Werner.
„Zaznaczam — kończy p. Nowak — że wymienione osoby 

na przestrzeni tyłu lat nie uległy złudnemu śpiewowi syre­

ny, jak Dejmek, czy ol z „transportu", którzy chcieli prze­

nieść nawet szkolę filmową do „samolubów" — lecz tkwili 

mocno na tym gruncie, doprowadzając Łódź do równorzęd­

nego partnera w stosunku do Innych miast".

Za kandydaturą Stefanii Skwarczyńskle) wypowiada się 

także p. Jadwiga Ossowska, ale zauważa jednocześnie „akto­

ra łódzkiego Bogusława Sochnackiego, którego znam od daw­

na ze sceny. Zawsze był przystojny 1 pięknie grał amanta. 

A oo najważniejsze — to w grzo swojej zawsze sięgał do 

głębokich podstaw swego trudnego zawodu."

Na uznanie p. Ossowskiej zasłużył sobie także Leszek Hóz- 

ga, o którym pisze: „Prace Jego są pełne wartości czlowie- 

czcńskiej. Pobudza widza do refleksji, czasem do głębokiej 

zadumy. Oglądałam jego prace na wystawach 1 w Muzeum. 

Widziałam w nich wiele myśli filozoficznych. A zawsze 

człowieka. To szlachetny i zdolny twórca."

Inny czytelnik opowiada sie za Zofią Mituklewlcz: „Wspa­

niała kobietą, bardzo troskliwie opiekuje się dziećmi. Szla­

chetne, pełne poświęceń serce 1 ogromna dobroć w niesieniu 

pomocy tym małym sierotom."

Jednym z faworytów pani Heleny Pabjan Jest Ryszard 

Stanisławski, którego ceni „za upór 1 wytrwałość w walce

o nowy gmach dla Muzeum Sztuki1. Inny czytelnik (nieste­

ty, nazwisko trudne do odczytania) dodaje: „NJe zawahałbym 

się stwierdzenia, że jest to człowiek, który pragnie „Kop­

ciuszka", jak im  jest Łódź pod względem kulturalnym w sto­

sunku do Innych miast, wynieść na wyższy poziom41.

Kazimiera Wiśniewska typuje trenera ŁKS Pawła Kowal­

skiego, przodującego robotnika Zdzisława Wyrzykowskiego 

oraz architekta Aleksandra Zwlerkę.

„Wszyscy oni zasłużyli w moich oczach na najwyższe uzna­

nie. Są ludźm i młodymi, a tyle Już przecież dokonali." — 

napisała w liście do redakcji.

Nasz plebiscyt trwa. Każdy z was może osobiście zadecy­

dować o tym, kto zostanie Łodzianinem 1972 r. Wystarczy 

nadesłać do naszej redakcji kupon plebiscytowy zakreślając 

na nim swoje kandydatury. A na głosujących, przypomnij­

my czekają do rozlosowania wartościowe nagrody: tranzysto­

rowy radioodbiornik, aparat fotograficzny i zegarek na ręką.

JANUSZ SK O SZK IEW ICZ

ŁODZIANIE 1978 

(KUPON PLEBISCYTOWY) 1
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8. Paweł Kowalski
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4. Leszek Rózga
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6. Bogusław Sochnackl

7. Ryszard Stanisławski

8. Jerzy Werner

9. Zdzisław Wyrzykowski

10. Aleksander Zwierko
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SCHEMATY DAWNE 
I NOWE CZASY

Z uwagą śledzę na la ­

mach prasy echa jednej z 
najciekawszych toczących 

się obecnie dyskusji, jaka 
rozw ija  się od k ilk u  ju ż 
lat m iędzy uczonym i pol­

skim i a historykam i z Nie­
m ieckiej Repub lik i Federal­
nej w  sprawie treści szkol­
nego nauczania historii, w 

szczególności zaś sposobów 
u jm ow an ia  problematyki 
polskiej w  podręcznikach 

historycznych, wykorzysty­
wanych w  szkołach NRF. 

Z tego, co dotąd o niej w ia­
domo —  a dyskusja ta czę­

ściej jest om aw iana na la ­
mach wydaw nictw  facho­
wych, n iż  prasy codziennej

—  wynika jasno, że dobra 
atmosfera obrad. będąca 

w ynik iem  przem-lan po lity ­
cznych, jak ie  nastąpiły w 

ostatn im  okresie czasu w 
stosunkach między obu 

kra jam i. oddzia lyw uje
sprzyjając© na owocność 
dyskusji, ale ponieważ roz­

ważane problemy nie nale­
żą  wcale do łatwych, trudno 
rokować, aby zbyt wcześnie 
dało się uzyskać pełne, za­

dowalające obie strony re­
zultaty  Idzie tu bowiem o 
sprawę niebłahą, o weryfi­

kację stereotypów myślo­
wych utrwalonych przez 

wieloletnie powtarzanie, o 
poddanie kontroli history­
cznych sądów zakorzenio­
nych głęboko w św iadomo­

ści zachodnioniem ieckiego 
społeczeństwa.

Nie trzeba być socjolo­
giem aby dostrzec, że treści 
historyczne funkcjonujące w 
społecznej świadomości w ie l­
ce różn ią się od tych. które 

stanow ią zawartość powa­
żnych dzieł historycznych i 

że zagadnienie unaukowie- 
nia myślenia o przeszłości, 

oparcia jego o naukowo u- 
zasadnioną argumentację, 
nie da się sprowadzić je­

dynie do tego, co zwie się 
popularyzacją historii. M e­

chanizm y społeczne są tu 
bardziej złożone, oddzia ły­

wanie na nie niezm iernie u- 
trudnione. Dlatego też w 
pierwszym rzędzie zwraca 
się uwagę na treści naucza­
nia historii w szkole, bo­
wiem ono w łaśnie, w  w ięk­

szej mierze n iż naukowa, a- 
dresowana do zainteresowa­
nych i specjalistów historio­
grafia, kształtuje zrąb his­

torycznej świadomości czło­

w ieka, oczywista w bezu­

stannej konfrontacji z in ny .
m i, oddziaływ ającym i na 
n ią  czynnikam i.

K iedy uśw iadam iam  so­

bie, jak ie  niemieckie sche­

m aty interpretacji przeszło­

ści najbardziej d rażn ią po l­

skiego czytelnika, zdaję  so­

bie sprawę nie tylko z ich 

aktualności, lecz także z 

da wn ości. N iejednokrotnie 

zarów no w dziew iętnastym, 

jak  i w  naszym stuleciu 

polska nauka i publicystyka 

historyczna podejmowały 

spór z niem iecką i znamy 

to stosunkowo dobrze, zw ła­

szcza na odcinku kontro­

wersji, jak ie  rozw ija ły  się 

bezpośrednio przed i po 

drugiej wojnie światowej.

Czy jednak zawsze zdaje­
my sobie sprawę z tego, że 
jakże często stanow ią one 

tylko reaktualizację sporów

o wiele dawniejszych, i — 
co być może wydaje się na 
pierwszy rzut oka bardzo 

dziwne —  często bardzo 
mało wychodzą poza zakre­
ślone niegdyś ramy. Jeżeli 
nie liczyć najdawniejszych, 
jesizcze średniowiecznych 
sporów pols k o-krzyża eklc h, 
w których gęsto powoływa­

no się na argum enty z his­
torii, pierwsza w szerszej 
skali konfrontacja history­
cznych racji polskich i nie­

mieckich nastąpiła w okre­

sie pierwszego rozbioru 

Rzeczypospolitej.

Wówczas to pruski m in i­
ster stanu a jednocześnie 

członek Berlińskiej, Akade­
m ii Nauk hrabia Ewald 
Fryderyk von Hertzberg w 

obszernych memoriałach dął 
wykład „praw ” Fryderyka II 

do ziem polskich, obficie po­

sługując się argum entacją

historyczną, zaś w  Innych
swoich pismach rozw ija ł 

szerzej te wywody, zm ierza­
jąc do uzasadnienia poglą­
du, że ziemie od W isły do 

Renu są prakolebką wszy­
stkich ludów germańskich, 

zaś S łow ianie, wśród nich 
zaś Polacy, są in truzam i, 

którzy przybyli gdzieś ze 
wschodu na terytoria opu­

szczone przez Germanów , 
którzy wyruszyli na podbój 

cesarstwa rzymskiego. Na­
wet dla mnie było zaskfl.; 

czeniem, że teoria rozw ija ­

na przez pruskiego m in i­
stra —  historyka, znanego 

ze swojej niechęci do Po­
laków. niew ątp liw ie instru­
mentalna w stosunku do 
polityki dworu pruskiego, 

tak bardzo przypom ina 
późniejsze o sto kilkadziesiąt 
lat wywody niem ieckich ar­
cheologów, historyków 1 

publicystów, znane nam 

zwłaszcza z lat trzydzie­
stych 1 czterdziestych X X  
wieku.

Ale przecież nie ty lko o 

tę teorię tu taj chodzi: hr. 
Hertzberg sformułował w ła ­

ściwie wszystko, co później 

rozw inie niemiecka nacjona­
listyczna historiografia: i 
uzasadnienie niem ieckich 

praw  do całego Pomorza, do 
Gdańska i wiele innych, w 
tym również do teorytorium, 

które w krótk im  okresie po 
1939 r. będzie nosiło o fi­
c ja lną nazwę ,,K raiu W ar­

ty”. Czyżby wywody uczo­
nego hrabiego oddzia ła ły 
tak  zao ladn ia jąco  na pó­

źniejszych autorów ? Ależ, 
nie, m ało kto je w  ogóle 
znał. Po prostu odzwiercie­

d lały one sposób history­
cznego myślenia kręgów 
junkierskich w  Prusach, 

starały mu się nadać rangę 
naukowości, a w łaśnie one 

oddziaływ ały inspiru jąco na 
późniejszy bieg niemieckiej 

myśli historycznej...

ANDRZEJ GRUN FRYZURY

Nie ty lko  zaborcy, w

szczególności Austria i P ru ­
sy, uciekali się wówczas, 
przed dwustu laty, do his­

torycznego uzasadniania 

własnych politycznych racji. 

Podobnie, chociaż z o wiele 

m niej korzystnej pozycji, 
starała się to czynić stro­
na polska. Z inspiracji Sta­
nisława Augusta podjął się 

tego dzieła Feliks Ix)jko. 

W arto przypomnieć zarówno 

jego sylwetkę, jak dzieło, 

w arto upomnieć się o na­
leżne mu miejsce w dziejach 
polskiej myśli prawniczej 1 
historycznej. Ale jego wy­

wody, aczkolw iek stojące na 
najwyższym  naukowym  po­

ziomie, nie mogły odwrócić 
biegu wypadków  polity­

cznych. Anonim owy polski 

publicysta z 1788 roku p i­
sał:

„W ykłady dworów i odpo­

wiedzi ze strony polskiej 

w idzieć można jeszcze w 
w ielu domach zachowane, z 
których osobliwie odpow ie­
dzi może przyjdzie czas, że 

więcej przekonywać będą 

aniżeli w roku 1772, kiedy 

tłumacze pism zbrojni d łu ­

giej, a upartej zaipobiegli 
dysceptacji”.

LEKTOR

TAMTEN
„Łódź —  dymiące A teny”

—  tak nazwał ktoś to m ia ­

sto w  styczniu 1945 r. O 
tam tym  styczniu napisał po 

latach Jan  Huszcza w zna­
nym  wierszu:

„Tamtego roku mroźny 
styczeń

obrasta! czołgi szczecią 

szronu...”
Ale dziś tam ten styczeń 

obrasta ju ż  legendą i histo­

rią. Obrasta wspomnienia­
m i, ks iążkam i o t-mtych

£<J

dniach. D la Łodzi to nie 
było tylko w y z w o l e n i e .  
Ta były narodziny miasta. 
Zupełnie innego i zupełnie 
nowego, choć m am y do dziś 
tę samą Piotrkowską i m a­
my jeszcze blisko 1000 
strzechą krytych chat.

Pierwszego września 1939 
roku Łódź liczyła 800 tysię­
cy m ieszkańców. Dziew ięt­
nastego stycznia 1945 roku 
Łódź liczyła 300 tysięcy 

m ieszkańców. Rozw iało  się

rozpłynęło, spłonęło i ucie­
kło p ó ł  m i l i o n a  ludzi. 
Dziewiętnastego stycznia 
1945 roku Łódź urodziła się 
ąa-, nowo. W najbliższych 
jedenastu m iesiącach m ias­
to urasta znów do pól m i­
liona. 200 tysięcy ludzi przy- 
ijty^a tu J\M’*¥t^gu 'tiitepćłr.a 
roku! Rodzi się nowe m ia ­
sto.

P rzybyw ali tu ze wszyst­
kich stron. W racali wysiani 

przez okupanta „na roboty” 
łodzianie z przedmieść. Z a ­
ludn ia li opuszczone przez 
N iemców  śródmieście przy­
bysze z całego kra ju . „Ten 
chłopiec, który dopiero co 
wygramoli) się z węglarki, 
zdziw iony i b rudny” —  jak  
wspom ina W iktor Woroszyl­
ski. „W  szalejącej zadymce 
śnieżnej wysiadłem  na u li­
cy P iotrkowskiej z cięża­
rów ki „Czytelnika” —  jak 
wspom ina prof. Józef Cha- 
łasiński.

Przybyw ali nie wiedząc, 
że tworzą nową strukturę 

m iasta, że ich praca, ich 
obecność złożą się po la- 

. tarh na kształt N owej Ło ­
dzi. P rzybyw ali do miasta 
doświadczonego ciężko, choć
—  jak  na ironię —  wojna 

8Szc»jdtfłae s łafe"" strtlpie- 
szałe mury. N ie oszczędziła 
jednak ludzi. Zagłada get­

ta i zagłada Radogoszcza, 
wywózka robotników  do 
niewolniczej pracy w Rzeszy, 
wywózka do obozów, eks­
term inacja inteligencji...

N iewiele pam iętam  z tam ­
tych dni styczniowych. 
Bezustanny turko t wozów 
uciekającej arm ii... A po­

tem płonące nad miastem 
„choinki”, zrzucane z samo­
lotów  na zaciemnione m ia ­
sto... Dwunastego stycznia 
ofensywa radziecka gw ałto­
wnie ruszyła. Na ulicach 
po jaw iły  się tłum y ucieka­
jących —  cyw ilnych i w o j­

skowych. Na pięć dni przed 
wyzwoleniem  miasta „Litz- 
mannstadter Zeitung” po­
dała wiadomość o ciężkich 
walkach... . na wschodzie. 
A le wtedy1* styW^Ć' jtiź YfyYa' 
głuche dudnienie artylerii.

Rozpoczęła się ewakuacja 

! brzfęSów, rozpofzęla się 
m obilizacja volkssturmu. W 
nocy z 14 na 15 stycznia 
przerwana została łączność 
telefoniczna z Rzeszą i Ge­
neralną Gubernią. Zagony 
pancerne Pierwszego F ron­
tu Białoruskiego rozbiły ob­
ronę lin ii P ilicy. Od Kielc 
zb liża ły się do Łodzi od­
działy Pierwszego Frontu 
Białoruskiego.

Na trzy dni przed wyzwo­
leniem  m iasta opuściło 
Łódź 20 tysięcy przedstawi­
cieli „herrenvoiku”. Na dwa 
dni przed wyzwoleniem  roz­
poczęła się paniczna uciecz­
ka. S tanęły fabryki.

W  piątek, 19 stycznia

1945 roku w  południe ra­

dzieckie czołgi w jechały do 
miasta od strony Zgierza. 
Nie było kw iatów  — był 
śnjeg i mróz, ludzie w ycią­

g a li fręfce, aby dotknąć stali 
czołgów, aby uścisnąć d ło­
nie żołnierzy w burych szy­
nelach. Taki obraz przeka­

zał nam  operator radziec­
kiej czołówki film owej. W y­
ciągnięte dłonie i masywy 
jadących czołgów... Czołgi 
jechały dalej...

P isał poeta:

„ I była radość na
obliczach 

gdy szły na zachód

rozpędzone...”

W  śnieg i mróz, w  wyciu 
silników , w  nieskrywanych 
łzach radości Łódź narodzi­

ła się po raz drugi.

W IDOK

ŻEBY W GŁOWIE 
PSTRYKNĘŁO

Są takie sztuki teatra lne ! 
film y, na których człowiek 

nieźle się baw i, czeka co bę­
dzie dalej, potem wychodzi 

na ulicę i nie pam ięta ani 

krztyny, po prostu nie ma 
czym sobie głowy zawracać.

Są też sztuki i film y, k tó ­

re „da ją  do m yślenia". Na 

przykład „Kotka na rozpa­
lonym  blaszanym dachu” 

Tennessee W iliamsa. Myśli 

się, myśli —  i do żadnych 

w niosków  dojść nie sposób.

O co w łaściw ie autorow i tej 

świetnej sztuki chodziło? 
Której z osób pow inienem 

przyznać rację, z którą sym ­

patyzować? Chyba z żadną! 
N ikt nie ma racji. Według 

Hebbla tragedia zaczyna się 
tam , gdzie wszyscy m a ją  ra­
cję. Takich dzieł sztuki, 

przepełnionych zrozum ie­
n ie m  wszystkiego i wszy­
stkich, a więc i w ybaczają­
cych wszystko każdemu, 
m am y niemało, często są

rzeczywiście tragiczne. ^Kot­
ka” nie jest tragiczna, an i 
antytragiczna. Jest prowo­

kująca, ale nie w iadom o do 
czego.

Stary m ilioner krzyczy 

rozpaczliw ie, że wszyscy 
w okół k łam ią. K łam cy !! —  
wrzeszczy w  stronę kulis, a 

w idow nia bierze to do sie­
bie. O k łam a li go m ianow i­

cie, fa łszując w ynik i anali/z 

lekarskich i za ta ja jąc  przed 
n im  fakt, że jest chory na 
raka i musi umrzeć. Czy ta ­
k im  litosiernym i pow ­

szechnie aprobowanym  
k łam stw em  m am y ilustro ­

wać „zakłam anie” św iata?
Żona zapijaczonego i nie- 

calkiem  w  erotycznych spra­
wach normalnego syna m i­
lionera przez trzy akty pom ­
stuje na całą jego rodzinkę, 

a zwłaszcza na w ielodziet­
nego szwagra, że in trygam i, 
załganiem , szalbierstwem 

dążą do zaw ładnięcia m a ­
ją tk iem  starego i do w y ­

dziedziczenia jej samej, ta ­
kiej zakochanej w  swym p i­

jaczynie. Ałe w łaśnie ona 
jest tu najsprytnie jszą in- 

trygantką i wszystko, co ro­
bi ma na celu osiągnięcie

tego samego m a ją tk u  1 wy- 

ki\ m ie  szwagrostwa z ich 
sześciorgiem kretyniątek. A 

ju ż  m ieliśm y ochotę opowie­
dzieć się po ich stronie, 
zwłaszcza że chodzi po sce­

nie w  koszulce, nie dba, że 
ludzie patrzą —  i to jest 
najmocniejszy, afiszowy a- 

tut całej sztuki... Później 
„kotka” buja na,gle starego 
teścia, że jest w  ciąży, n ik t 
ju ż  nie krzyczy —  „k łam ­

cy”, „k łam cy”, gruba forsa 
błyska przed oczami psycho­

paty, kochanego tak bardzo 
przez tatę, mam ę 1 żonę i 
znów  nie wiemy, co o k im  
sądzić.

Przedziwna sztuka. Po ca­
łym  świecie grana, dała a u ­
torowi nielichy m ajątek i 

sławę, a jednocześnie naj- 
tężsi krytycy piszą o niej (a 
program Teatru Powszech­
nego opinie te cytuje, co jest 
jeszcze jednym  powodem do 

zdz iw ien ia ): „Sztuka ta 
wzniosła i płaska, g łupia i 
chorobliwa, druzgocąca i 

bana lna” , „z jej ho jn ie  roz­
siewanym i. a robiącym i ka­

sę sprośnościaimi, z  je j sztu­
cznymi sytuacjam i, sztuczną 

głębią, jednym  słowem z ca­

łym  je j naciąganym  dram a­

tem”. Pisze się o  tej sztuce

i tak: „Ham let pozbawiony 
zawartej w  n im  poezji był­
by p lugaw ą szm lrą”. Otóż 

„Kotka na  rozpalonym bla­
szanym dachu” pozbawiona 

jest po e z ji!' Znaczy to o- 
czywiście, że „K otka” jest 

,,p lugaw ą szm lrą”. A  prze­
cież jest przy tym  wszy­

stk im  naprawdę sztuką, „da­
jącą do m yślenia”. Co za 

nietypowy przypadek!

Skoro w ięc żadna z posta­
ci nie m a racji, to może 
wszystkie razem sugerują 
jakieś wnioski w idzow i? 

Owszem. D la mnie te w n io ­
ski są takie: — Można być 
wykolejeńcem, alkoholik iem , 

nierobem, homoseksualistą, 

p łaczliw ym  zgrywusem, a 
m im o to cieszyć się w ie l­

k im  oddaniem  ładnej, m ą­

drej dziewczyny i niespra­
w iedliw ą m iłością rodziców, 

trzeba tylko udawać nad­

wrażliwego pięknoducha, 
złamanego brutalnością 
świata i ludzi.

—  Jak  się przekroczy­
ło sześćdziesiątka, a po­

siada się w ielki madą- 
tek, to wie się oczyw i­

ście, że wszyscy ostrzą 
sobie na ten m ajątek 
pazury i czekają aż się 

wykituje. Lepiej więc 
nie m ieć m ajątku .

—  N ikt nikogo w  
gruncie rzeczy nie zno­
si. Stare żony lub ią się 

wygłup iać i ośmieszać. 
M łode m atki iry tu ją

■ wszystkich natrętną re­

k lam ą swego potom ­

stwa i zmuszaniem  do 
kochania nieznośnych 

m atołków . Szwagrowie 
podglądają szwagrów w 

małżeńskich sypialniach.
—  Dobrze jest się ur­

żnąć, żeby w  głowie 

pstryknęło. U rżnięty bu­
dzi powszechną sympa­

tię  obcych ludzi (w i­

downi).
—  Taką w łaśnie „plugawą 

szm lrą” jest życie.
Tym się tylko pocieszmy, 

że można napisać taką sztu­

kę 1 żvć potem nic już pra­
wie nie robiąc. Sztukę, po 

której w idz może sobie po- 

w ied reć : żvrte jednak jest 

nie tylko takie!
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